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B Y Ł  rok 1926. W łaśnie p rzebrzm ia­
ły  majowe salwy i  w Belwederze 
rozpoczął rządy człowiek, k tó ry  
niegdyś, u zarania swej dzia ła lno­
ści po lityczne j, podawał się za 
socjalistę, a później p rzyw łaszczył 

Bobie m iano zbawcy ojczyzny i  tw órcy je j 
niepodległości. W owym roku 1926 odbyło 
się w  Polsce 514 procesów politycznych, 
3.903 oskarżonych skazano łącznie na 7.369 
la t.  ciężkiego w ięzienia. W liście o tw a rtym  
¡pisała S tefan ia Sempołowska: „położenie 
w ięźnia politycznego w dzisiejszych w ięzie­
niach po lskich jest gorsze, bardziej dokuczli­
we, niż było w więzieniach carskich w W ar­
szawie po 1905 r . “  B y ł rok  1926 —  p ie rw ­
szy rok  faszystow skie j d yk ta tu ry  P iłsud­
skiego.

W  owym roku cenzor usunął z n iew ie l­
k ie j książeczki p.t. „D y m y  nad m iastem “  
— drugiego z kolei zb iorku utw orów  m ło ­
dego poety —  w iersz „D o towarzyszy b ro ­
n i" , zaczynający się:

Um iecie um ierać na frontach,
umiecie zdobywać Belweder,
lecz w zwycięski wasz śpiew się w p lą ta ł
ten krzyk , co przez k ra ty  się przedarł.

I  da le j:

Dziś W arszawa zuchwała, prawdziwa 
znów się budzi w trzasku  m itra liez . 
Dlaczego dziś znowu przy was 
k rw ią  się tuczą te same kanalie?

P łyn ie  krew , p łyn ie  krew  majowra 
na ulicach w szarżach po lic ji... 
fetuchajcie: to do was, to do was 
w o ła ją  deptani i  b ic i!

A u to rem  wiersza b y ł eks-legionista, w ię ­
zień Szczy ę io iny, kaw aler V ir tu t i  M il i -  
ta r i  i  Ł z y ż a  W alecznych —  W ładysław  
¿¿•Aiewski. W iersz zaw iera ł jeszcze resz tk i 
złudzeń co do w łaściw ej ro li „tow arzyszy 
b rom " — samo zwracanie się do n:ch św iad­
czy o tych złudzeniach, ale zaw iera ł też coś 
nieporównanie ważniejszego —  ostry , od­
ważny pro test, oskarżenie, wezwań.e do 
w alki. B y ł, ja k  wiele innych utworow  poety, 
wierszem -czy nem.

W ładysław  B ron iew ski u ro dz ił się w  
g rudn iu  1897 r. w P łocku. Ojca s tra c ił wcze- 
śn.e, początkowo dom u trzym yw a ł dziadeik- 
re jen t, a gdy i on um a rł (p rzysz ły  poeta 
m ia ł wówczas 10 la t)  —  zaczęła się bieda. 
M a tka  „trz y m a ła  stancję“ , tro je  dzieci 
chodziło do szkoły, dość trudno było wiązać 
koniec z końcem.

W  1915 r. siedem nastoletni B ron iew ski 
zaciąga się do 4 pu łku  Legionów. Do te j 
decyzji p rzygotow ała  go atm osfera po­
przednich la t: ta jne  organizacje m łodzieży 
w  g im nazjum , skauting , ruch strzelecki. 
Przecież jako czternasto le tn i konsp ira to r 
odbył swój pierwszy areszt w carsk ie j żan­
d a rm erii!

W ojna trw a  długo, rozw iewa się pozorny 
rom antyzm  je j pierwszego roku. Okazuje 
się, że wo jna -— to także obóz in te rnow a­
nych, że przedłużeniem w o jny „o wolność 
i  niepodległość“  je s t —  po k ró tk im  za­
czerpnięciu tchu w  18 roku —  B ron iew ski 
zdaje wówczas m aturę —  hańbiąca w yp ra - 
wa i nte,rwencyjna przeciwko pierwszej re ­
publice robotn ików  i  chłopów.

Szły n a  wschód ba ta liony, szwadrony 
. . .  i  pu łk i,

d ro b n y  d e s zc z  senne oczy żołnierzom 
. . .  . zakle ja ł,

ch lupało m okre b ło to  na kołach i  kółkach, 
p łynę ła  mętna woda z rozm okłych kolein.

X coraz ciężej by ło  nieść głowę na plecach, 
i  coraz czarn ie j było  w lasach na

W ołyn iu ...

^ ie r s *  „M łodość“ , z k tórego zaczerpnię­
te  są powyższe fragm en ty , o tw iera  p ie rw ­
szy ton i poezji Broniewskiego —  „W ia tra ­
k i “  (1925). w innych w.erszach tego tom u
czytam y:

Zakopano ich 
setkam i

, we wspólnych dołach, 
opłakano
j  było już  dobrze...
Po co przyszli?
K to  ich zawołał?
I  k to  iim w yp raw i pogrzeb '

__ Do wszystkich!
W sta jem y z grobów! 
Pomóżcie nam je  o tw ierać!

ib ic i z całego globu,
¡e chcemy więcej um ierać!

(„O s ta tn ia

• * i
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w ojna“ ).

wyczajnym  żołnierzem, 
tebne nikom u nazwisko, 
emi w ydarty , leżę 
jciony ulicą paryską.
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Słuchajcie, n ik t  nie zwyciężył! 
Z a trzym a jc ie  się w m arszu! stańcie! 
Zde jm ijc ie  m i z p ie rs i ciężar.
Ł u k  tr iu m fa ln y  i Francję-

(„S o lda t mconnu ).

B y ło  w  tych. w ierszach kom batanckie roz­
goryczenie, wspólne w  owych la tach wiem 
p-oetom —  uczestnikom w o jny, nie ty lko  
w Polsce zresztą. B y ło  poczucie krzyw ay,

by ła  nienawiść i  pogarda dla  w o jny  ze 
względu na je j okrucieństwo i  brud („S z li 
u licam i, ba talion p rzy  batalionie, zgn ili, 
zbu tw ia li, bez tw arzy . A  każdy niósł jakąś 
czarną plamkę na skroni, a każdy, ja k  cho­
rąg iew , niósł s trzępki sczerniałych banda­
ży...“  —  „O s ta tn ia  w o jna“ ). A le  było  też 
coś więcej. „S o lda t Lnconnu“  nie ty lk o  do­
m agał się zdjęcia z p iers i ciężaru Łuku  
trium fa lnego  i  F ra n c ji, oświadczał jeszcze:

Ja nie jestem więcej je j synem —  
ona k rw i, ona m ęki pragnie.
Przeciw n ie j stanę z karabinem , 
w serce je j wepchnę bagnetl

Z m artw ychw sta li z a i żołnierze „O s ta t­
n ie j w o jny“  w o ła li:

Sami 
na nowo
św ia t s tw orzym ! —

K om batan t B ron iew ski nie ty lk o  potępia ł 
w o jnę: szukał je j przyczyn, w zyw ał do
w a lk i przeciw  nie j, do tworzenia nowego 
św iata, w k tó rym  w ojny będą niemożliwe.

Doświadczenia wojenne na zawsze pozo­
staw ią ślad w świadomości poety. W  tw ó r­
czości swej będzie w raca ł do nich niejedno­
kro tn ie . W  „K rz y k u  ostatecznym “  (1939) 
znajdzie się w iersz „M ann liche r“ , a w  n im  
opowieść o legionowej przeszłości i  zab itych 
kolegach, o k tó rych  myśląc, poeta zastana­
w ia się:

Cóż im  wyznać w serdecznym słowie, 
gdy się młodość ja k  cm entarz przyśn i?». 
N ie  głaskało mnie życie po głow ie, 
n ie  doszedłem tam , dokąd szliśm y,

ale idę ja k  żołnierz dale j, 
inny, dalszy, trudn ie jszy cel mam, 
i  ja k  s ta ry  m ännlicher w a li 
w iersz mój gniewny —  broń szybko­

strzelna.

M in ie  jeszcze jedno dziesięciolecie
i  w wiersizu „M o ja  b ib lio teka“  („O drodze­
niu“  z 24.VH.4S) B ron iew ski opowie:

Ja na taborach radzieckich 
w dziew iętnastym , dwudziestym  (ledw ie 

przypom inam )
czytałem  (podporucznik) p raw ie

dzieckiem
książki Len ina: J

„Im p e ria liz m  jako najnowszy...* 
„E m p irio k ry tycyzm  i  m arksizm “ - .
I  m yś li stanęły w poprzek 
tem u co zna li starsi.

Ze zbrodniczej k ijo w sk ie j w yp raw y P ił­
sudskiego B ron iew ski pow rócił nie jako roz­
czarowany kom batant, ale jako człow.ek 
zaczynający myśleć rew olucyjn ie  i przecho­
dzący na stronę p ro le ta r ia tu  w  jego walce 
przeciwko bu rżuazji. N ie  było to kwestią 
przypadku. A ndré  M a rty  opowiada, ja k  
w  żołnierzach antyradzieckie j in te rw e nc ji 
rodziła  się świadomość klasowa, ja k  w ra ­
ca li do k ra ju  „zarażeni komunizmem“  
( „L a  révo lte de la  M er N o ire “  —  
W ładys ław  K n iew ski i H e n ryk  R utkowski. 
A rm ia  Czerwona nie ty lk o  g rom iła  wroga 
m ilita rn ie  —  zwyciężała go również n ie­
zw yk łą  s ilą  idei, k tó ra  udzie lała się w  ze­
tkn ięc iu  z tą  a rm ią  zm obilizowanym  do 
pu łków  im peria lis tycznych m łodym  robot­
nikom , chłopom i  in te ligentom . Ta s iła  idei 
udz ie liła  się również W ładysław ow i B ro ­
niewskiemu.

M łody poeta zw iązał się zdecydowanie 
z polską klasą robotniczą. B ra ł udzia ł 
w  szeregu akc ji kierowanych przez K om u­
nistyczną P artię  Polski.

W  dwudziestym czwartym , p ią tym ,
szóstym

ia  byłem  w tłum ie  wśród m asakry...
1 ( Ballada o Placu T ea tra lnym “ )

B ron iew ski pracował w  redakcjach pism  
lew icy, prowadził te a tr robotniczy. Jedno­
cześnie -  pisał. Jego wiersze - odezwy 
z miejsca zdobywały sobie ogromną popu­
larność wśród robotników. P.erwszy tom .k 
„W ia tra k i" ,  z którego pochodzą cytowan 
w yże j wiersze antywojenne, zaw iera ł rów ­
nież u tw ó r p. t. „Robotn icy1 o tak im  za­
kończeniu:

B u fo ry  zlać k rw i o liw ą!
O to ręce, co to ry  om iotły . 
Pędź! —  dziejów lokomotywo, 
sercam i pa lim y w kotłach.

W następnym, wydanym  już po zamachu 
m ajowym , zb iorku  „D y m y  nad m ia s te m ', 
obok wezwania „D o  towarzyszy bron i" zna­
la z ły  się tak ie  u tw ory , ja k  „N a  śmierć re ­
w o luc jon is ty“  (poświęcony B otw inow i i  d ru ­
kow any uprzednio w n.e legalnym  organie 
M O PK-u „W ięzień po lityczn y“ ), „P ion ie ­
rom ", „Szpicel", „P iećń o w o jn ie  domowej“ .

Następne zb iork i będą się ukazyw a ły po 
coraz dłuższych przerwach. Na częste p i­
żamę nie pqzwoli nie ty lk o  absorbujący 
udzia ł w codziennej żmudnej walce po litycz ­
ne j. Po prostu -— trzeba pracować zarob­
kowo, bo w  k ra ju  kap ita lis tycznym  nie 
można żyć ż poezji, a tym  bardzie j z poezji 
rew olucyjne j. In n i poeci za jm u ją  się dostar­
czaniem tekstów  kabaretowym  piosenka­
rzom, B ron iew sk i tłum aczy z języków  ob­
cych tom y prozy (A l. T o łs to j, N ow ikow - 
P ribo j, L . Grossman).

Napisany w  1928 a wydany w 1929 roku
poemat „Kom una Paryska“  został niebawem 
skonfiskowany. Z by t dobitnie konkre tyzo­
w a ł au tor w roga w obrazie poetyckim :

K ana lia  lud zwycięża,
K ana lia  k rw ią  się karm i, 
generałowie, księża, 
bankierzy i  żandarm i!

Z by t groźną obietnicę zaw iera ły  »Iowa:
Będzie zwycięstwo, 
będzie zapłata.

Paręset egzem plarzy „K om uny“  zdążyło 
wszakże pójść w św iat. Po k tórym ś z rzędu 
aresztowaniu poety, sanacyjny p roku ra to r 
Żeleński z w yraźną złością oświadczył na 
śledztw ie: —  „P rz y  każdej re w iz ji u kom u­
nis tów  zna jdu jem y „Kom unę Paryską“ ...

W  roku 1932 wychodzi „T roska  i  pieśń“ . 
Są to lata, ja k  powiada B ron iew ski w jed­
nym  z w ierszy tego tomu, „k ryzysu  i  b la ­
g i, bezrobocia i  d y k ta tu ry “  („L e k k a  a tle ­
ty k a " ) .  P ierwszy okres rządów piłsudczy- 
zny (1926— 28), k tó ry  „zb ieg ł się z pom yśl­
niejszą kon iunktu rą  gospodarczą i  nie p rzy ­
niósł poważniejszych walk klasowych“  (T. 
Daniszewski: „D ro ga  w a lk i KPP —  „N o ­
we D ro g i“  n r 12/1948) —  ustąp ił ju ż  m ie j­
sca kolejnem u okresow i kryzysu ekono­
micznego, sanacyjnej „p o lity k i s ilnej rę k i“  
i  —  kon tro fensyw y klasy robotniczej. Pow­
szechny s tra jk  w łókn ia rzy  jesienią r. 1928, 
k ie row any przez łódzką organizację KPP, 
ob ją ł 100 tys. robotników. 6 marca 1930 r. 
i  25 lutego 1931 r. odbyły się ogó lnokra jo­
we wystąpienia bezrobotnych —- potężne 
m anifestacje kończące się ostrym i s ta rc ia ­
m i z polic ją. W  kw ie tn iu  1931 r. —  w  od­
powiedzi na dokonaną przez kap ita lis tów  
Zagłęb ia D ąbrow sk:ego próbę obniżenia za­
robków  górn ików  o 15 procent —  w ybuchł 
s tra jk  o w y ją tkow o gw ałtownym  przebiegu, 
w  którego rezu ltacie  obniżka płac została 
cofn ięta.

W  „Trosce 1 p ieśn i“  W ładysław  B ro ­
n iew ski p isa ł: , . , . ____ _

Ciąży sercu wola i  moc, 
rozpal iskrę, c iśn ij ją  w noc, 
powiew gniewny gn ij do płuc 
ju tro  inna zbudzi się Łódź.

Isk ra  przyniesie wieść ze sto licy, 
staną w arszta ty  m anufaktu ry , 
pójdzie P io trkow ską tłuim —  robotnicy, 
p ta k i czerwone fruną  do gó ry !

Towarzyszu w ięzienny, t rw a j,  
w ięcej wo li, nadziei, ha rtu , 
z tobą cały walczący k ra j,  
z tobą masy robocze i  pa rtia .

W  arsenałach jeszcze broni dość, 
w ie le gazów, dynam itu , s ta li, 
ale idzie, ale musi dojść 
do przepaści dziejów kap ita lizm .

P rzy jdz ie  wiosna, cała we k rw i, 
wyścielemy je j most p iersiam i.
D rzw i zamknięte, okute drzw i 
o tw orzym y na oścież, sam i!

(„D o  towarzysza-w ięźn ia")

W ęgiel dobywa Zagłębie,
Zagłębie dobywa śmierć.
Po gniew, moja pieśni, na jg łęb ie j 
w serce ziem i się ww ierć,
by te  słowa zabrał niejeden, 
ja k  lon ty  dynamitowe, i
na H utę  Bankową, na Reden...
—  Zapalać! Gotowe? —  Gotowe)

(„Zagłęb ie  Dąbrowskie“ )

N ie  w szystkie  wiersze udawało się w y ­
drzeć „z  ga rd ła  kon fiska t“ . W ie lokro tn ie  
w  pismach i  książkach pod nazwiskiem  B ro ­
niewskiego czyte ln ik  znajdował białe p la ­
m y. A le  rew olucyjne wiersze —  prześlado­
wane i szczute, ja k  ich au to r -— ży ły  i  dzia­
ła ły . N iektóre  zyskały bezimienność, ja k  
piosenka więzienna „Bezrobo tny“ . N a zor­
ganizowanym  przez K P P  lw ow skim  zjeź- 
dzie pracowników k u ltu ry  w  m aju 1936 r. 
B ron iew ski w  ogromnej sali czy ta ł swoje 
„Zagłęb ie  Dąbrowskie“ . K iedy doszedł do 
osta tn ich słów: „Zapalać! Gotowe?...“  —  
dwutysięczny tłu m  hukną ł jednym  głosem: 
„G otow e !“

Na początku roku 1939 ukazał się „K rz y k  
ostateczny“ , skupia jący wiersze, pisane 
przez 6 la t. B y ły  to la ta  nadal w zb ie ra ją ­
cej f a l i  s tra jkow e j, la ta  w ie lk ich  m an ife ­
s tac ji robotniczych i  powstań chłopskich. 
Bok 1933 b y ł rokiem  przew rotu h itle ro w ­
skiego w  Niemczech, rok  1935 —  b y ł w Pol­
sce rokiem  wciąż wzm agającej się w a lk i o 
je d n o lity  f ro n t k lasy robotniczej, o pow­
szechny, an tyfaszystow ski f ro n t  ludowy; 
w  tym że roku faszystowskie W łochy napa­
d ły  na A bisynię, a w rok później rozpoczę­
ła  się zbrojna in terwencja N iem iec i  W łoch 
przeciw Republice H iszpańskie j. W  ZSRR 
b y ł to okres zwycięskich p ięcio la tek s ta li­
nowskich. P a rtia  bolszewików toczyła  walkę 
o zakończenie budownictwa socja listyczne­
go...

W  „K rz y k u  ostatecznym“  B ron iew ski poz­
d raw ia ł walczącą Hiszpanię, zw racał spoj­
rzenie nadziei na wschód, do ZSRR, ostrze­
ga ł przed nową wojną im peria lis tyczną 
i  g łos ił, pełen pewności i op tym izm u;

Do nas należy ziemia ogromna, • . i 
nasze ją  ręce ujm ą, ażeby 
n il n ie j zbudowsc oom dla bezdomnych, 
W domu tym. radość dzielić, ja k  chleby.
w  („T w arde  ręce“ )

Tymczasem coraz groźniejsze chm ury 
zb iera ły  się nad Europą. O fia rą  ag res ji fa -  
6z ło tow sk ie j padły A u s tr ia , Czechosłowa­

W ładysław  B ron iew ski

cja , K ła jpeda, A lbam a. 1 września 1939 r.
wojska H itle ra  p rzekroczyły  granice Pol­
ski. Zaczęła się druga wojna światowa.

i I I -

Jakie  b y ły  główne cechy rew olucyjne j 
„p o e z ji W ładysław a Broniewskiego, jak ie  

wniosła ona zasadnicze w artości każące 
uznać Broniewskiego za największego pol­
skiego poetę, ćwierćwiecza?

Poezja ta  na p rzestizen i la t odzwiercie­
d la ła  walkę przodujących s ił narodu po l­
skiego: walkę p ro le ta ria tu , walkę K om un i­
stycznej P a r t ii Po lski —  o lepszą p rzy ­
szłość, o rew olucyjne przem iany, przeciw 
kap ita lis tycznem u wyzyskow i i  uciskowi, 
przeciwko faszyzm ow i. Poezja ta czujnie 
i  szybko reagowała na wydarzenia p o lity ­
czne; niezmiennie- towarzysząc- po lskie j k la ­
sie robotniczej w  je j trudnych i  o fia rnych  
zmaganiach. Najdonośniej rozbrzm iew ał 
glos poety w  momentach szczytowego na­
pięcia w a lk i —  w la tach 1929 —  1933 .—  
1935 —  1939. Z w ierszy Broniewskiego —  
od „O s ta tn ie j w o jny“  do „Syna podbitego 
narodu“  —  można odtworzyć h is to rię  te j 
w a lk i,

Wiensiz-e Broniewskiego odzw ierciedla ły 
słuszną rew olucyjną ideologię p ro le ta ria tu  
polskiego. ' W  szeregu u tw orów  („E le g ia  
o śm ierci Ludw ika W aryńskiego“ , „K om una 
P aryska“ ) poeta sięgał do tra d y c ji w a lk  
rew olucyjnych, p rzyb liża ł tę tradyc ję  do 
współczesności.

Takie  w iersze, ja k  „Cześć i  dynam it“ , 
„N o  pasarán !", głosząc solidarność z w a l­
czącym o wolność ludem hiszpańskim , b y ły  
przejawem  głębokiego in ternacjona lizm u.

Szczególne m iejsce w  tw órczości B ro ­
niewskiego za jm uje „M agn itogo rsk  albo 
rozmowa z Janem“  (1933). Uw ięź.onych 
przez sanacyjną po lic ję  rew olucjon istów  
podtrzym uje na duchu m yśl, że „...w  M a- 
gn itogorsku dziś rusza ją  dwa w ie lk ie  p ie ­
ce“ ....

Ś w it b y ł szary, pe łznął niechętnie, 
ja kb y  m ie li go zarżnąć nad m iastem, 
i  m yśla łem  sobie: „Ja k  pięknie 
w  te j parszywej celi trzyn a s te j“ , ¡
I  o Janie m yśla łem  jeszcze, 
i  gdzie Rzym, gdzie K rym , a gdzie Polska, 
i  p łonęły w śledczym areszcie 
w ie lk ie  piece M agnitogorska.

T ak znalazło odbici® w  poezji po lsk ie j 
uczucie m iłości do Zw iązku Radzieckiego, 
uczucie dumy z budownictwa socja lis tycz­
nego, k tó re  każe w ierzyć w słoneczną p rz y ­
szłość uciskanym  pro le tariuszom  kra jów  
kap ita lis tycznych . Ta m iłość, duma i  u f ­
ność do K ra ju  Rad towarzyszy nieodłącz­
nie  prawdziwem u ukochaniu w łasnej o jczy­
zny. Już po w rześniu 1939 r. B ron iew ski 
s ła ł ze Lw ow a pozdrowienie okupowanej 
W arszaw ie:

Dumna i  piękna W arszawo, chwała
tw o im  ruinom ,

chcę zliczyć i  ucałować tw o je  męczeńskie
cegły.

Podaj m i dłoń, B ia ło rus i, podaj m i dłoń,
U kra ino ,

w y m i dajcie na drogę wasz sierp i  m ło t
niepodległy.

(„S yn  podbitego narodu")
Świadectwem w ie lk iego pa trio tyzm u , 

czujności i  tra fn e j oceny sy tua c ji p o litycz ­
nej jes t również napisany w m arcu 1939 r. 
„B agne t na b roń !".
. B y ł to okres, K tóry  tow arzysz B ie ru t 
scharakteryzował, ja k  następuje: ,,..W okre­
sie przygotow ania przez h itle ryzm  najazdu 
ną Europę, k tó rym  to najazdem była  za­
grożona i Polska, KPP powinna była  w y ­
sunąć^ na czoło hasło obrony niepodległości 
P olski, co też uczyniła . Wówczas też treść 
w a lk i klasowej zm ieniła  się zasadniczo, 
tw o rzy  się f ro n t ogólnonarodowy w walce 
z grabieżcą im peria lis tycznym ...“  (P rze­
m ówienie na P lenum sierpn iow ym  KC PPR 
dn. 31 V I I I  1948).

W ładys ław  B ron iew sk i p isa ł: ,
Są w ojczyźnie rachunki krzyw d- 
obca dioń ich też nie przekreśli; 
ale k rw i nie odmówi n ik t :  
wysączym y ją  z p iers i i z pieśni.
Cóż, że n.e raz sm akował gorzko 
na te j ziem i w ięzienny chleb?
Za tę  dłoń podniesioną nad Polską —  j 
K u la  w łeb ! i

Cóż m ia ły  k lasy rządzące do przeciw sta­
w ien ia tem u prawdziwem u pa trio tyzm ow i, 
pełnemu bólu i tro s k i o zagrożoną ojczyz­
nę ? Po ukazaniu się świetnego wiersza 
Broniewskiego faszystow ska pub licystka , 
n ie jaka  M. J. W ielopolska w ydała broszur­
kę, w  k tó re j, rozpraw ia jąc się jednocześnie 
ẑ  w ielom a w yb itnym i poetam i po lsk im i, ja k  
T uw im , S łonim ski i  in., na jz jad liw szy  roz­
dz ia ł pośw ięciła au to row i „B agne tu  na 
b roń".

„M oże dlatego poczuł p. B ron iew ski an i­
musz bo jow y —  py ta ła  W ielopolska —  że 
zapachnia ła wojna z N iem cam i, gdzie ta ­
cy ja k  on nie wychodzą z obozów koncen­
tra c y jn y c h ? !“  W  k ilk a  miesięcy później 
w łasną k rw ią  na barykadach W arszaw y, bo­
ha terską śm iercią M ariana Buczka udowo­
d n ili kom uniści, ja k  rozum ie ją  pa trio tyzm . 
Jeszcze raz autentyczność poezji spraw ­
dziło  życie. W  tym  czasie różne W ie lopo l­
skie szybko i  sprawnie dostosowywały się 
do zm ienionych warunków. Odtąd inne m ia ­
ły  być fo rm y  ich działa lności, trzeba było  
rezygnować z nacjonalistycznych frazesów 
na rzecz jawnego uznania przewag; W ie lk ie j 
Rzeszy —  ale treść działa lności pozostawa­
ła  ta  sama.
_ W iersze Broniewskiego nie ty lk o  odzwier­

c ied la ły  walkę. B y ły  jednocześnie bronią 
w  te j walce, b y ły  czynnikiem  m ob ilizu ją ­
cym  masy do w a lk i, skupia jącym  je wokół
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iłu szn ych  i  ważnych haseł. Sam poeta w ie ­
lo k ro tn ie  w  sposób niedwuznaczny określa ł 
'Swoje rozum ienie poezji. W  a rtyku le  
„"W czara j,  ciiz.iś i  ju tro  poezji w  Polsce“  
(1928) p isa ł:

„...w  walce dwu światów, panującego ka ­
p ita lizm u  i  wyzw ala jące j się pracy, nie ma 
realnego g ru n tu  na pasożytowanie ideolo­
giczne, nie ma trzecie j s trony  barykady: 
uczony, pisarz, artysta... musi zająć sta.no- 
V --ko  w walce społecznej“ .

W  inne j, wcześniejszej pracy, oświadczał 
W im .en iu g rupy  poetów rew olucyjnych: 

»Gniew, w ia ra  w  zwycięstwo i radość —  
radość w a lk i —  każą nam pisać. W alczy­
m y  o now y lad społeczny“ .

W recenzji z w ierszy W it t  lin a  s tw ie r­
dza ł: „n ie  baranka bożego, ale wściekłego 
psa p ragną łbym  odnaleźć w żywym  sercu 
współczesnego poety polskiego“ .

Podobnie ja k  M ajakow ski, B ron iew ski 
często w raca ł w wierszach do zagadnienia 
ro l i poety i poezji w walce rew olucyjne j. 

Ja  wam słów  ja k  pociski dostarczę, 
mech w gryza ją  się w k rw is tą  czerwień.

..........................................................
Chorągwie czerwone słowam i 
rozw inę nad naszym pochodem!
Pieśń m oja pójdzie z w am i!
Przodem !

( „ 0  sobie samym“ )
T y  masz werbel nam zagrać do m arszu! 
Smagać słowem ! B ić pieśnią. Wznieść

hym nem !
(„P oez ja “ )

W  blasku dni, k tó re  idą, 
nasze słowa staną ja k  wojsko, 
trzeba dziś je  uzbroić...

(„D o  p rzy jac ió ł-poe tów “ )
. W iersze te rzeczyw iście b y ły  bronią. Do­
daw ały w ia ry  w prom ienną przyszłość: 

Jeszcze będzie jaśn ie j i  p iękn ie j, 
będzie radość i  będzie śpiew.

(„P io n ie rom “ )
Jest gdzieś życie piękniejsze od w ierszy. 
1 je s t m iłość. I  ona zwycięży.

(„P oez ja“ )
Z iem io, syta padliną 
pobojow isk pracy i  wo jny, 
przepowiadam c i: będziesz inną, 
om yta żywą k rw ią  wolnych!
H is to rio , ju tro  od nowa!
G w a łt niech się gw ałtem  odciska!
W ita j chm uro gradowa!
B łogosław ię p iorun, co b łyska!

(„P raw odawcom “ )
W zyw ały do w a lk i o tę przyszłość:
W ytęż oczy! Zęby zac iśn ij!
S tawaj w szereg! N ie  trzeba słów.

(;,P ion ierom “ )
Bagnetam i w  te  m ury , śm ia ło !
B ram y więzienne na oścież!

(„D ó  towarzyszy b ro n i“ )
W alcz, barykado!
Giń, barykado!
Unoś się, gniewna 
pieśn i pa ryska!

(„K om una P aryska“ )
...ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzw i.
Bagnet na broń!
Trzeba k rw i!

(„B agne t na. broń“ )
U czy ły  ofiarności, poświęcenia, uczyły  nie 

cofać się nawet przed śm iercią:
Bo jes t życie piękniejsze, nowe, 
i  żyć w arto , i umrzeć w a rto !
Trzeba nieść, ja k  chorągiew głowę, 
Świecić piersią, ku lam i rozdartą , 
trzeba umieć um ierać pięknie, 
patrzeć w lu fy  wzniesione śm ia ło ! 
aż się podłe zadziw i i  zlęknie, 
aż um ilkn ie  łoskot w ystrza łów .

(„N a  śmierć rew o luc jon is ty“ )
Chwała temu, co pad ł!
M y  idźm y dale j.

(„14 k w ie tn ia ")
U czy ły  w ytrw a łośc i, uporu, nie podda­

w ania się w najcięższej sy tua c ji: .

Trzeba zęby zacisnąć i trw ać, 
łam iąc w sercu słabość więzienną.

(„D o  tow arzysza-w ięźn ia“ )
P roletariusze ju ż  nie uklękną, 
cn i um ieją stojąc umierać.

(„Cześć i d yn a m it") 
U m iera jący republikan.e, 
brocząc po bruku k rw ią  swoich ran, 
w  k rw i umaczanym palcem na ścianie 
w yp isyw a li: „N o  pasarán!"

(„N o  pasarán!“ )
Powoływanych do wojska przez im peria ­

listyczne rządy wiersze te uśw iadam ia ły :
Po trupach braci zabitych 
pójdziecie —  zaledwie dorośli! —  
po surowce, po ry n k i zbytu 
do ko lon ii zamorskich, do Rosji.
I  w zyw a ły  by 
...obrócili bagnety w t y ł  
—  przeciw  rządom !

(„L e k k a  a tle ty k a ")
Za podstawowe w a lo ry  poezji B ron iew ­

skiego należy więc uznać je j rew olucyjną 
treść, je j zw iązanie z aktuain .e toczącą się 
w a lką  p ro le ta ria tu , je j pasję, je j siłę m obi­
lizacy jną , je j um iejętność fo rm ułow ania  w 
języku  poezji bojowych haseł pa rty jnych .

Odpowiednio do te j treśc i poeta ks z ta ł­
to w a ł fo rm ę swoich utworów . Zagadnienie 
fo rm y  poetyckie j s tanow iło w okresie m ię­
dzywojennego dwudziestolecia powód w ie lu  
nieporozum ień. „N ie k tó rz y  poeci aw angar­
dy  całą rewoiucyjność społeczną lite ra tu ry  
zak łada ją  na rew olucjon izow aniu fo rm y . 
Sądzą, że poezja s łuży w ystarcza jąco spra­
w ie  p ro le ta ria tu , je ś li wprowadzą nowe spo­
soby pisania, w yn ika jące z ducha cyw iliza ­
c j i “ . ( I. P ik : „Dwadzieścia la t  l ite ra tu ry  
po lsk ie j“ ). Reprezentantem ta k ie j postawy 
b y ł m. in. zapomniany' dziś w  Polsce poeta 
Brzękowsiki, k tó ry  tw ie rd z ił:  „N ow a fo im a  
poetycka je s t prekursorem  nowych w a rto ­
ści społecznych. Poezja wcześniej rea lizu je  
nową ku ltu rę , n iż życie, i  w  tym  tk w ią  o l­
brzym ie  społeczne, klasowe i  rew olucyjne 
w artośc i poezji“ . Tego rodzaju poglądy, 
k tó ry m  hołdowała część drobnomieszozań- 
sk ie j, uważającej się za postępową in te li­
gencji, w y ra s ta ły  na gruncie  zupełnego od­
izo low ania od mas pracujących, ich życia, 
ich  po lityczne j w a lk i. U tw o ry  tak ich  poe­
tów , ja k  Brzękowski, pow staw ały w  próż­
n i i s iłą  rzeczy t ra f ia ły  w  próżnię. Pozba­
w ione odbiorców, skazane na to, żeby n igdy 
tych  odbiorców nie mieć, nie b y ły  fak tem  
społecznym —  nie b y ły  poezją.

Broniewskiem u by ła  rów nie obca pseu- 
dorewolucyjność fo rm a lis tycznych  ła m ig łó ­
wek, ja k  salonowo-inte ligenckie d ia le k ty  
passeistów. N astaw ia jąc się na niezw łocz­

ne oddziaływanie społeczne, p isa ł językiem  
zw artym , nie s tron iącym  od aktua lne j te r ­
m in o lo g ii po lityczne j, o n iezaw iłe j składn i,
0 jasne j i dobitne j m etaforyce. K on tynuu ­
jąc tradyc ję  w ie lk ie j poezji rom antyczne j, 
poetów-dem okratów X IX  w ieku i  po lsk ie j 
p ieśn i rew o lucy jne j, na jchętn ie j pos ług iw a ł 
się regu la rną  s tro fą  o ła tw y m  do zapa­
m ię tan ia  ry tm ie . R ym y i  asonanse B ro ­
niewskiego są często bardzo ciekawe, nowe
1 niebanalne („O dejść —  młodość“ , „p ę ­
knie —  p iękn ie j“ , dorośli —  do R os ji“ itd .) .  
Ła tw o  zauważyć, że zarówno ry tm  ja k  r y ­
m y B ron iew ski podporządkowuje treśc i 
u tw orów , um ie ję tn ie  je  w yko rzys tu jąc  do 
w yw o ływ an ia  odpowiedniego nastro ju . A  
więc atm osferę w a lk  na barykadach oddaje 
boga ty w  a llita ra c je  szybki p ięciozgłosko- 
wiee V I I  i  V I I I  rozdzia łu  „K om u ny  P a ry ­
sk ie j“ :

O sta tn i w y s trza ł 
nieprędko jeszcze!
Pociski świszczą 
złowieszczym deszczem.

Tempo się wzmaga, poeta przechodzi do 
w ierszy cztero- i  trzyzg łoskow ych, ude­
rza jących męskim  rym em :

N a b ij!  P a l!
Bagnetem k łu j!
W  trzasku salw 
do końca s tó j!

Monotonię ciężkiego życia b iedoty ż y ­
dowskie j w  W arszaw ie oddaje zw ro tka  o 
spokojnej ry tm ice , składająca się z jedne­
go, wieloczłonowego zdania:

T ak m inęło la t  sześć czy siedem, 
ros ły  dni, ja k  ła ta  na łacie, 
ojciec k lepa ł kraw iecką biedę, 
nagle rankiem  zm arł p rzy warsztacie...

(„K s iężyc u licy  P aw ie j“ ).

Inaczej b rzm i dynamiczna, zbudowana 
z k ró tk ich  ozinajmujących zdań i  rów noważ­
n ików  zdań, pozbawiona m eta fo r, pa te tycz­
na w  swej nagie j prostocie zw ro tka  w ie r­
sza „Cześć i  dynam it“ :

Idą  faszyści. W iodą natarcie  
m arokańskim i bata lionam i.
M a d ry t czerwony walczy zażarcie.
Pięść podniesiona. Cześć i  dyn am it!
Stronę fo rm a lną  rew o lucy jne j poezji 

Broniewskiego cha rak te ryzu je  w ie lk i kunszt 
a rtys tyczny , m istrzow ska prosto ta  oraz zu­
pełna adekwatność fo rm y  i  treści.

I I I .
To, co się w yże j pow iedziało, dotyczy nie 

ca łe j twórczości W ładysław a B ron iew skie­
go —  dotyczy na jważnie jsze j części owej 
twórczości, części na jlep ie j znanej i  n a jb liż ­
szej p ro le ta ria tow i polskiem u, części s ta ­
nowiącej o w ie lkości poety.

N iepotrzebną i  szkodliwą sym p lifika c ją  
by łyb y  jednak próby przedstaw iania przed 
wojennego Broniewskiego jako  poety m o­
nolitycznego, nie znającego wahań i  po­
tknięć. K rzy w d z iły b y  one samego poetę, 
zaciemniając i  sprowadzając do frazesu je ­
go trudną  drogę rozw oju  ideow o-artystycz­
nego, i  by łyby  —  przez M ajstrow an ie , a 
nie analizowanie i  przezwyciężanie błędów 
—  głęboko niesłuszne z pu nk tu  w idzenia 
m arks i sto w skiego lite ra tu ro znaw s tw a .

Trzeba więc powiedzieć, że b y ły  chw ile, 
k iedy w  poezji Broniewskiego —  wychodź­
cy z innej k lasy, k tó ry  jeszcze nie dość 
fa n ie  zw iązał się z rew olucyjnym  p ro le ta ­
ria te m  —  odzyw ały ąig n u ty , niepewności, 
ro z te rk i, zwątp ienia , zagubienia w  otaczają­
cej go rzeczyw istości:

N ie  ma w yjśc ia , nie ma wyjśc ia , n ie  ma
wyjśc ia ,

muszę chodzić coraz da le j, coraz dłużej. 
Jestem w ia tr  szeleszczący w liściach, 
jestem  liść zagubiony w wichurze.

(„L is to p a d y “  —  w  zb iorku „D ym y 
nad m iastem “ —  1926)

Zbio rek „W ia tra k i“  zaw iera ł k ilk a  ta ­
k ich  w ierszy, w  „D ym ach nad m iastem “  
było ich w y ją tkow o  dużo. W  w ierszu „S z p i­
cel“ , po pe łnych nienaw iści i  pogardy 
zw rotkach opisujących w  sposób re a lis ty ­
czny agenta defensywy, następowała nieo­
czekiwana odrealniająca po in ta : 

...S po jrzy jc ie  w okno: idzie pochm urny
październik,

ja k  szpicel w szarym  palcie, ja k
człow iek bez tw arzy... 

Oczy naim m g łą  zachodzą, ja k  szyby
tra k tie rn i...

Już nas opuszcza młodość —  fa łszyw y
towarzysz.

Z „Szpic lem “  sąsiadował poświęcony pa­
m ięci Sergiusza Jesienina „N ocny gość“ : 

Dlaczego pukasz do okien 
nocą, gdy zasnąć nie mogę?

• ........................................... ........  • • f
A  k iedy obejdziesz nad ranem, 
oczy bezsenne będą bardzo boleć, 
w tedy zobaczę zd ję ty  sznur od fira n e k  
i  o tw a rtą  b rzy tw ę  na stole.
W  innym  w ierszu tego samego zb iorku 

poeta w yznaw ał:
T rzeba w yrw ać się, trzeba odejść, 
trzeba biec, uchodzić przed klęską!
Jak odnaleźć radość i  młodość, 
gdzież je s t m iłość, m iłość zwycięska?
Tego rodza ju  dekadenckie tony, sprzecz­

ne z wym ową rew olucyjnych w ie rszy  B ro ­
niewskiego, b y ły  n iew ą tp liw ie  wyrazem  
sprzeczności w  ideolog ii a rty s ty , k tó re  z ko ­
le i można um otywować przede w szystk im  
sprzecznościami w  jego sy tua c ji społecz­
nej.

B y ły  leg ion is ta , in te lig en t, k tó ry  zerw ał 
albo us iłow a ł zerwać z dawnym  środow i­
skiem, bo ryka ł się z tradyc jam i, naw yka­
m i, sentym entam i tego środowiska. W  
swojej drodze do k lasy robotn icze j począt­
kowo sam otny, szczerze nienawidzący 
u s tro ju  kap ita lis tycznego, p a trza ł na ruch 
rew o lucy jny  przez p ryzm a t żeromszczyz- 
ny, tragicznego o fia rn ic tw a :

N iech w icher nas rw ie  i  łam ie, 
niech kości, ja k  ziarno, rozsie je —  
po stokroć wzejdziemy w iosnam i 
skrw aw ien i, bezdomni, sami, 
różą z serca Okrzei.

(„R óża“  —  „D y m y  nad m iastem “ )

T a k i pu nk t w y jśc ia  m usia ł stać się p rz y ­
czyną wahań, zwątpień, chw il n iew ia ry  w 
sens i  celowość w a łk i.

B ron iew ski z dużym w ys iłk ie m  prze ła ­
m yw a ł te  nastro je. W iążąc się z ruchem 
rew olucyjnym , biorąc udz ia ł w  konkre tnych 
akcjach (m anifestacje, praca MOPR, K on­
gres pracow ników  k u ltu ry ) ,  pozbywał się 
odprysków obcej ideolog ii, oczyszczał z nich 
swoją twórczość. B y ła  już  mowa o tym , 
że najlepsze, najm ocniejsze rzeczy B ro ­
niewskiego pow staw ały w  momentach n a j­
wyższego napięcia w a lk i po lityczne j, n a j­
większego p rzyp ływ u  fa l i  rew olucyjne j.

W  zb io rku  „T roska  i  pieśń“  oraz „K rz y k  
ostateczny“  znacznie więcej je s t ju ż  w ie r­
szy słusznych, jednoznacznych, m ob ilizu ­
jących, an iże li tak ich , ja k  „L is to pa dy“ . 
W ydaje się, że chw ile  ro z te rk i 1 zagubienia 
poety można również powiązać w  znacz­
nym  stopniu z wydarzeniam i, k tó re  ro z ­
g ry w a ły  się w okó ł niego —  z m om entam i 
odpływu fa l i  rew olucy jne j, wzmożonego na­
cisku^ ideo log ii burżuazyjne j, wahań i  za­
łam ań w  łonie rew o lucy jne j p a r t i i p ro le ­
ta r ia tu  polskiego —  KPP. W  u s tro ju  k la ­
sowym w a lka  toczy się rów nież w  świado­
mości tw ó rcy  —  nie je s t to ła tw a  w alka:' 
w iem y, że M ajakow sk i przed Rewolucją 
Październikową nie  zawsze wychodfził z te j 
w a lk i obronną ręką. Jak dokum enty pora­
żek w  te j walce, czytam y dziś n iektóre  
dawne wiersze Broniewskiego. Znacznie 
w ięcej —  ja k  dokum enty św ietnych zw y­
cięstw .

W  la tach m in ione j w o jny  pow sta ły  dwa 
zb io rk i B roniewskiego: „B agne t na broń“  
(1943) i  „D rzew o rozpaczające“  (1945). Są 
w  n ich  też mocne, bojowe w iersze: „S yn 
podbitego narodu“ , „Co m i tam  tro s k i“ , 
„Żydom  po lsk im “  i  in. P ięknie kończy się 
„Żydom  po lsk im “ :

Wspólne zaświeci nam niebo ponad
zburzoną W arszawą, 

gdy zakończymy zwycięstwem  krw aw y
nasz tru d  w ie lo le tn i. 

Każdy człow iek o trzym a wolność, kęs
chleba i prawo,

i  jedna powstanie rasa, na jwyższa:
ludzie szlachetni.

Podstawową jednak nutę obu książek 
oderwanego od k ra ju , tu ła jącego się po 
B lisk im  Wschodzie, poety —  stanow i n ie­
zm ierna tęsknota do ojczyzny, do W arsza­
w y, w  k tó re j „na  skwerach... g roby w y ro ­
s ły “  ( „M o g iły “ ) ,  do żony, po k tó rą  „może 
w  nocy przy jdz ie  gestapo“  ( „M a r ia “ )... 
N ie  w ym aga jący kom entarza tra g iz m  tych  
w ie rszy m og ła zniweczyć ty lk o  zupełnie 
odmienna sytuacja  —  zwycięstwo nad fa ­
szyzmem, rew oluc ja  społeczna w  Polsce, 
pow ró t poety do ojczyzny, jego udz ia ł w  
odbudowie, w  walce o socjalizm . Te fa k ty  
również m og ły  jedynie do końca rozw ik łać  
i  usunąć sprzeczności w  dotychczasowej 
twórczości W ładysław a Broniewskiego.

N a s tą p ił rok  1945. B ron iew ski p isa ł z da­
lek ie j P alestyny:

N a  północy je s t zwalony dom, 
będzie —  wolność, prawo i  praca.
Czas ująć w dłonie pług, p ióro i  łom , 
czas dom budować, czas wracać.

(„D o  domu“ )

W  ślad za w ierszem  —  poeta p rzyb y ł do
kra ju .

K iedy  się dziś przegląda w  czasopismach 
—  bo nowego tom u B ron iew ski n ie  w yda ł 
po w o jn ie  —  wiersze poety, niesposób 
oprzeć się w rażen iu ja k ie jś  w iększej pe łn i, 
czystości, doskonałości, niż m ia ło  to m ie j­
sce w  jego poprzednich utworach. Dotyczy 
to zarówno tak ich  u tw orów , ja k  „P ięćdzie­
sięciu“ , naw iązujących do n u rtu  znaczonego 
przed wojną „E le g ią  na śmierć Ludw ika  
W aryńskiego“  i  „N a  śmierć rew o luc jon i­
s ty “ , ja k  drobniejszych u tw o rów  ściśle 
osobistych. Oto fra g m e n t „P ięćdziesięciu“ :

0  pa trz , W arszawo ,to są ci, 
za k tó rych  się h is to ria  mści, 
to  oni wolą n ieugiętą
uczy li nas, ja k  żyć, ja k  bić się, 
ja k  gardzić życiem, kochać życie, 
ażeby syn i  wnuk pam ięta ł...

A  oto drobne l i r y k i  przytoczone w  ca­
łości:

Gdybym w ierszy pisać nie nm ia ł, 
może by las p iękn ie j szum iał, 
może z jakiegoś s trum yka  
ośw ieciłaby mnie nagle m uzyka 
ja k ą ś . wiedzą o sprawach serdecznych, 
radosnych i  krw aw ych, i  wiecznych, 
ale ja  ju ż  słuchać nie  umiem, 
sam szumię.

(„O  szumi:
Kocham cię...
To proste.
1 co jeszcze? —  
córkę, p ierw iosnki, T a try .
Serce? —■ 
jeszcze nie  oschłe.
B y t?  —
wcale n ie  ła tw y .
Ja dzięku ję c i za w szystkie  wiersze, 
nawet za te, k tó rych  nie będzie.
T y  jesteś, ja k  pow ie trze: 
we mnie, w Tatrach, wszędzie.

( „E ro ty k " )

W  n iektó rych  spośród tych  w ierszy je s t 
jeszcze smutek, w yw o łany bardzo ciężk im i 
osobistym i prze jściam i poety. N ie ma je d ­
nak przedwojennej ro z te rk i, wewnętrznej 
szarpaniny, niepewności.

W  w ierszu „B aby kam ienne“  poeta w o ła:
Ja mam la t  siedemnaście 
a nie pięćdziesiąt.

• • • • • •  • ■ f i  ( P ÿ
. . . la t  pięćdziesiąt —  
to  przesąd.

Przypom ina to rów nie pogodne wyznanie 
świetnego radzieckiego liry k ą , Stiepana 
Szczipaezowa o tym , że wraz ze swym  po­
koleniem bojow ników  rew o luc ji „o s iw ia ł w  
w ieku la t trzydz iestu  i  nie zestarza ł się po 
pięćdziesiątce“ ...

W  „M a jow ym  nocnym wierszu na im ie ­
n iny  Joanny" B ron iew ski k re ś li ta k i obraz:

Pom yśl! —  już  w idno praw ie, 
a nie zm rużyłem  oka.
M ajow a noc w W arszaw!« 
ja k  P ruden tia l wysoka.
A  księżyc, tam  gdzie m ieszkam, 
w A le i Róż i  S łow ików, 
upadł —  orze ł czy reszka? —  
pod oknem na chodniku.

Słowicze wokół belcanto 
wysadza bzy w powietrze, 
więc chyba m ilic jan tom  
też chce się pisać wiersze.»
W  tym  pełnym  ciepła i spokoju utworze 

poety, k tó ry  przed k ilkuna s tu  la ty , pisząc
0 W arszaw ie, m óg ł opisać ty lk o  u licę M iłą , 
na k tó re j „a n i jedno drzewko nie rośn ie“
1 „w  m a ju  —  ludzie nie wiedzą o w iośnie“  
—  w  tym  w ierszu nie o pracy, nie o walce, 
n ie  o robotnikach, ale po prostu  o A le i Róż 
i  S łow ików  —  też trzeba umieć odczytać 
rewolucję.

IV .

Przedwojenna k ry ty k a  burżuazyjna nie 
s iliła  się na specjalnie o ryg ina lną  a rg u ­
mentację w  zwalczaniu w ro g ie j sobie poe­
z ji rew olucyjne j. Sędziwy p ro f. A . B rück - 
ner ro zp ra w ił się z B roniewskim  i jego 
zwolennikam i zdaniem, że „ca łk iem  na a g i­
ta to rów  socja listów  czy kom unistów  zeszli"

(„D z ie je  li te ra tu ry  p ięknej w  Polsce“  część 
I I ,  s tr. 281. W yd. P .A .U . 1936).

Po w o jn ie  nie z n ik li autom atycznie ci, 
dla k tó rych  owa poezja b y ła  nie do p rzy ­
jęcia. T rw a ła  w a lka  klasowa we wszyst­
k ich  dziedzinach nasizego życia, trw a ła  w a l­
ka  klasowa również . w  lite ra tu rze . A le  
chcąc zdyskredytować Broniewskiego, m u­
siano się posługiwać innym i metodami.

31 m arca 1946 r. ukazało się w  „O dro­
dzeniu“  sprawozdanie Jerzego Zaw ieyskie­
go „J a k  przyznano nagrodę lite racką  K ra ­
kowa“ . Otóż do nagrody wysunięto trz y  
kandyda tu ry : Przybosia, M iłosza i B ro ­
niewskiego. Członek ju ry , Zaw ieyski, w  
sprawozdaniu swym  sizeroko za ją ł się w a­
lo ram i poezji Przybosia i  M iłosza (pisząc 
m. in .: „W p ły w  Przybosia na m łodą tw ó r­
czość poetycką w  Polsce je s t duży i  t rw a ­
ły “ )! P<> czym  przeszedł nad Bron iewskim  
do porządku dziennego jednym  zdaniem: 
„Co do poezji W ładysław a Broniewskiego, 
to  —  nie odm aw iając je j w artości a r ty ­
stycznych i  społecznych —  n ie  w y trzym u je  
ona porów nania z poezją Przybosia czy M i­
łosza“ . Naiwnością by łoby przypuszczenie, 
że zachodziło tu  ty lk o  jak ieś pomieszanie 
k ry te r ió w  estetycznych, W ypow iedź Za­
w ieyskiego m ia ła  sens ideologiczny, sens 
klasowy.

Jasienią tegoż roku  opublikowano w  dwu­
tygodn iku  „Pokolenie“ , wydawanym  przez 
grupę m łodych lite ra tó w , anonim owy 
w iersz sa tyryczny „P o co wracacie, u m a rli 
poeci?“  Jak z teks tu  w iersza w yn ika ło , je ­
dnym  z tych  „um a rłych  poetów“  m ia ł być 
W ładys ław  B ron iew ski. I  znowu nie  b y ł to 
ty lk o  szczeniacki w yb ryk . B y ło  to negowa­
nie poezji Broniewskiego w  im ię założeń 
ideologicznych poezji upraw iane j przez 
przypuszcza,lneigo autora anonimu —  poe­
z ji ka tastro ficzne j, na tu ra lis tyczne j, odże- 
gnywujące j się od rew olucy jne j rzeczyw i­
stości.

N a jpe rfidn ie jszą  bodaj próbą zdyskwa­
lifik o w a n ia  rew olucyjne j poezji B ron iew ­
skiego b y ł re fe ra t Zygm unta L ichn iaka, 
wygłoszony w  listopadzie 1948 r . na Z jeź- 
dzie Polonistów. A u to r re fe ra tu , zw róc iw ­
szy uwagę na sprzeczności w  poezji B ro ­
niewskiego, um otyw ow ał te sprzeczności 
upraw ian iem  przez poetę dwóch „g a tu n ­
ków “ : w ierszy społecznych i  l i r y k i  osobi­
ste j. Do l i r y k i  zosta ły p rzy  tym  odniesio­
ne wyłącznie u tw o ry  zaw ierające element 
ro z te rk i i zwątpienia. Po dokonaniu ta k ie j 
k la sy fika c ji, L ichn iak  przeszedł do oceny, 
fo rm u łu ją c  ją , ja k  następuje: „Główme 
w artośc i poezji Broniewskiego skupia jego 
lir y k a  osobista. N u r t społeczny je s t tu  z ja ­
w iskiem  w tó rnym , nie reprezentuje pe łn i 
m ożliwości poetyckich Broniewskiego...“  
Rzecz jasna, Z jazd odparł zdecydowanie 
prowokacyjne w ystąp ienie L ichn iaka.

Tymczasem szły znowu miesiące i  la ta—  
m ija ł okres rozreklam owanych pseudowiel- 
kości i k rzyk liw ych  prądów poetyckich, po­
pu la rnych jedynie w  wąskim  gronie w yz ­
nawców. U tw o ry  Broniewskiego ukazyw a ły 
się w  Polsce Ludowej w  coraz większym  
nakładzie, docie ra ły  maisowo do św ie tlic  ro ­
botniczych, do szkół, na wieś. Robotnicy 
Łodz i i  W arszaw y p rzyzna li B ron iew skie­
m u nagrody poetyckie swoich m iast. Po­
czątku jący zaś poeci —  w brew  tw ierdzeniu 
Zawieyskiego —  w łaśnie do Broniewskiego 
zw raca li się coraz częściej, szukając nau­
czyciela.

Już przed w o jną  m ia ł B ron iew ski ucz­
n iów  i  kon tynua to rów  swej l in i i  poetyc­
k ie j. B liscy m u b y li duchem swej poezji, a 
często i  fo rm ą , tacy  poeci, ja k  St. R. Do­
brow o lsk i, Luc jan  Szenwald, Leon P aster­
nak, St. W ygodzki, Ed. Szym ański i  inn i. 
Po w o jn ie  m łodzi poeci lew icy, chcąc od­
zw iercied lić rew olucyjną rzeczywistość 
i  kszta łtow ać ją  swym i w ierszam i, szuka­
jąc w łaśc iw e j tra d y c ji poetyck ie j, zwraca­
l i  się do W łodzim ie rza M ajakowskiego 
i  W ładysław a Broniewskiego. W  kręgu 
w p ływ ów  Broniewskiego powstała „B a lla ­
da o palaczu ko le jow ym , k tó ry  czy ta ł M a r­
ksa“  K ub iaka, w iersze o W arszaw ie G ru- 

j  szczyńskiego. Kontynuatorem  B ron iew skie­
go jes t popu la rny w  środowisku m łodzie­
żowym poeta Zdzis ław  W róblewski. N ie ­
dawno ukazał się drukiem  poemat debiu­
ta n ta  Lecha P ijanowskiego, „P s tro w sk i“ . 
Oto początek poematu:

t * 
Dym ią fa b ry k  kom iny dumne,
w  hutach żar szka rła tny  się pa li —  
ta k  zwycięża człow iek rozum ny, 
taka  droga prowadzi w socjalizm .

Rosną mosty, jadą wagony, 
wiozą blask zwyciężonej s ta li, 
będą domy, będą tra k to ry  —  
taka  droga prowadzi w socjalizm .

P ijanow sk i jes t jeszcze początkującym  
term inatorem  Broniewskiego —  i wydaje 
się, że po trw a trochę, zanim w yzw oli się na 
czeladnika. A le  p ilne term inow anie u B ro ­
niewskiego też daje już  rezu lta t—  poemat 
„P s tro w sk i“  je s t n iew ą tp liw ie  utworem  po­
żytecznym, nadającym  się do w yko rzys ta ­
n ia  w  pracy św ietlicowej. P racując nad 
n im , au tor z powodzeniem opanował n ie ła ­
tw e  ry g o ry  poe tyk i swego m istrza .

A  sam B ron iew ski?  Jak w ygląda jego 
dalszy rozw ój tw órczy? W yb itnym  w yda­
rzeniem w  twórczości W ładys ław ą B ro ­
niewskiego —  i  w  ogóle w  po lsk ie j poezji 
powojennej —  s ta ły  się dwa poematy: 
„Opowieść o życiu i  śm ierci K aro la  W al- 
tera-Św ierczewskiego, robotn ika  i  genera­
ła “  oraz szczególnie „S łowo o S ta lin ie “ .

Poematem o Świerczewskim  poeta jesz­
cze raz naw iązał do swoich pięknych u tw o ­
rów , dotyczących tra d y c ji polskiego ruchu 
rewolucyjnego. W ybór bohatera nie jes t 
przypadkowy, bo

N ie  o każdym  śpiewają pieśń, 
n ie  każdemu staw ia ją  pomnik, 
pieśni n ieraz h is to ria  przekreśli, 
pom nik i zburzą potomni.

Trzeba wykuć swój łańcuch la t, 
każdy rok  —  hartowane ogniwo, 
trzeba nieść go w trudz ie  przez św iat, 
życie piękne, tę prawdę żywą.

Tym  łańcuchem ziemskie kolisko 
opasać, ja k  narzeczoną, —  
k to  ta k  żyje, tem u sądzono 
zakrzepnąć w ogrom nym  błysku,

tem u być, ja k  gwiazda polarna 
dla idących w oddali gdzieś, 
tem u być, ja k  czasza o fia rna , 
tem u siać płododajne zia rna 
i  o tak im  śpiewają pieśń,

W  poemacie swym B ron iew ski naryso­
w a ł żywą, prostą i b liską  sylw etkę Świer­
czewskiego, „rob o tn ika  i  generała". U na­
ocznił sens jego życia i w a lk i. W  jedno łą ­
czą się m otyw y głębokiego pa trio tyzm u 
i  m iędzynarodowego b ra te rs tw a rew oluc jo­
nistów .

W  czw artym  rozdzia le poem atu piez*
B ron iew ski o W ie lk ie j R ew oluc ji Paździer­
n ikow ej :

W a li się fro n t. W a li się tron .
To Siedemnasty R o k :
Czerwona łuna  ze wszech stron 
rozjaśn ia carsk i m rok.
Już z „A u ro ry “  w ys trza ł padł, 
odegrzm ia ł pokoleniom 
na całą Rosję, ca ły  św ia t:
Zwycięstw o! Wolność! L E N IN !

Poemat o Świerczewskim  można uważać 
za przygotow anie do następnego, większe­
go dzieła, za rozprostowanie skrzyde ł przed 
lotem  w ysokim  i  trudnym . Zagadnienie 
W ie lk ie j Rewolucji, tu  poruszone fragm e n­
tarycznie— rozrośnie się, rozszerzy i  wzbo­
gaci. Tym  następnym dziełem jes t napisane 
w  g rudn iu  r. 1949 „S łowo o S ta lin ie ".

Życie Józefa S talina —  to na jw iększy te ­
m at lite ra tu ry  naszej epoki. Tem at ten po­
dejm owało i  podejm uje w ie lu  p isarzy re ­
w o lucyjnych w  ZSRR i  innych kra jach . 
W y liczm y przykładowo epopeę Leondd'ze, 
książkę Batrbusse‘a, kantatę Kuby, liczne 
wiersze Surkowa, Isakowskiego i in. W ła ­
dysław  B ron iew ski pod ją ł ten p iękny i  am ­
b itn y  tem at w  przeddzień siedemdziesiątej 
rocznicy urodzin w ie lk iego wodza i nauczy­
ciela p ro le ta ria tu .

W  pierwszym  rozdzia le poematu auter 
k re ś li szerokie t ło  historyczne:

W iek dziew iętnasty gasł, 
ja k  gaśnie gazowa la ta rn ia , 
na ulicach fabrycznych osad 
w iek maszyn parowych i  haseł, 
w iek, w k tó rym  p ro le ta r ia t 
nie m óg ł ziem i wysadzić z posad.
« •  • • • • • • • • #

R osły przędzalnie Manchesterów i  Łodzi, 
skaka ły  akcje żelaznych k o le i, , 
a z suteren, 
z poddaszy, 
z przedmieść 
tłu m  nadchodził 
z p iers ią nagą 
i  z pieśnią nadziel 
• •
W iek dziew iętnasty gasł, 
ja k  lam pa gazowa w oddali.
Zrodzony wśród w a lk i klas, 
la t  dwadzieścia m ia ł S ta lin .

Życiorys Józefa S ta lina —  to  życiorys 
epoki, życiorys R ew olucji P ro le ta riack ie j. 
Rewolucja nie odrazu zwycięża, ale:

To nic, że sztandar bo jowy padł 
na dem onstracji w T y flis ie  —  
isk ra , rzucona w  Rosję i  w św ia t, 
n ie  gaśnie, żarzy się, t l i  się.
Dziewięćset p ią ty  rok  —  to  próg, 
Październ ik —  d rzw i o tw arte .
Szóstą część św iata osaczył wróg, 
chce zdusić Partię .
P a rtia  jes t wszędzie, gdzie gniew i  ból, 
gdzie krzyw da p ro le ta ria tu , 
i  oto świeci, wśród św istu  ku l,
Część Szósta —  całemu św ia tu .

Poemat Broniewskiego nie jes t, rzecz ja ­
sna, dokładną k ron iką  wydarzeń h is to rycz­
nych, związanych z im ieniem  Stalina. Od 
pierwszych dn i R ewolucji do dzisiejszej 
w a lk i o pokój, k tó re j znów przewodzi W ie l­
k i S ta lin , ' poeta p rże rz titft most- Trwar-feyn» 
obrazem, dobitnym  skrótem  poetyckim :

Chwała tym , co wśród ognia 1 m rozu 
ja k  złom  g ran itow y trw a li,  
ja k  wcielona wola i rozum, 
ja k  S ta lin .
Przelecia ły w atahy lo tne 
b ia łogw ardy jsk ie j konnicy... 
trw a ł, ja k  skala samotny,
Carycyn.
P a rły  niem ieckie kolum ny, 
w a liły  sta lowym  gradem, 
aż padły pod pięknym  i  dumnym 
Stalingradem .
Pokój, pokój, pokó j!
Pokojem oddycha św iat.
T y  go strzeżesz, opoko,
Zw iązku Republik Rad.

W  „S łow ie  o S ta lin ie “  B ron iew ski sto­
suje ogromną rozm aitość fo rm . Przedosta­
tn i rozdzia ł pisany je s t np. zrytm izow aną 
poetycką prozą:

M ilio n y  ludzi Zw iązku Rad i  k ra jów  
idących drogą Socjalizm u, tworzą św ia t 
nowy, niosąc w sercach i  na ustach im ię  
S T A L IN .

Ludowa A rm ia  Chińska wypędza z» 
swego k ra ju  przemoc obcą i  niewolę 
pieniądza. K roczy naprzód z im ieniem  
S T A L IN .

.G órn icy francuscy trw a ją  w s t ra j­
kach i  w yc iąga ją  dłonie na wschód *  
okrzykiem: STALIN !

Zmiażdżona okru tn ie  W arszawa  
dźwiga swe okrwawione cegły tym  
szybciej z im ieniem  ST A L IN  A.

Wszędzie na świecie, gdzie sięga 
przemoc pieniądza, bagnet żołdaka 
i  pa łka po lic jan ta , ludzie walczą i  będą 
zwyciężali z im ieniem  S T A L IN A .

S etk i m ilionów  ludzi w o ła ją : S T A ­
L I N !  S T A L IN !  S T A L IN !

I  nagle w ybuchają mocne, zwarte, boga­
te w  m eta fo ry , s tro fy  zakończenia:

P iękne i  groźne jes t morze, 
gdy pędzi po fa lach szkwał, 
piękny je s t w niebie orzeł 
nad szczytam i u rw is tych  skał,

piękny jes t napór i  trw an ie , 
piękny jes t l o t ' i  po lo t: 
morze zatrzym a g ra n it, 
o rła  wyprzedzi samolot,

m yś li wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką... 
chwała im ien iu S ta lina !
Pokój św iatu, pokój!...

W  ta k i dobitny i  p rzekonyw ujący sposób 
podsumował B ron iew ski swoje w ie lk ie  dzie­
ło o S talin ie.

Gale „S łowo o S ta lin ie “  —  rzecz n iezw y­
k le  czystą, jedno litą  ideowo i  artys tyczn ie , 
m ajestatyczną w  swej prostocie —  można 
uważać za podsumowanie dotychczasowej 
d ro g i tw órcze j w ie lkiego poety. Podsumo­
wanie, oczywiście, nie ostateczne —  bo ju ­
bileusz 25-lecia twórczości poetyckie j W ła ­
dysław  B ron iew ski obchodzi w pe łn i s ił du­
chowych i fizycznych, w ch w ili ogromnego 
ro zkw itu  swego ta len tu , w  warunkach, 
w y ją tkow o  sprzyja jących twórczości. N ie  
ulega w ątp liw ości, że da on lite ra tu rze  P o l­
ski Ludowej jeszcze niejedno wartościowa 
dzieło.

W ik to r W oroszylski.



N O W A '  K U E T U R A Sfr. 3Nr 27

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

Problematyka
O NFEREN C JA pracow n ików  
tw órczych  polskiego tea tru  
m ia ła  m iejsce w  doniosłym  
m omencie h istorycznym .

W a lka  przeciw ko am erykań­
sk ie j agresji, w a lka  ludzkości o pokój 
stała się dziś zagadnieniem całych na ro ­
dów, ich w o lności oraz ich przyszłości. 
W  przec iw ieństw ie  do h is te r ii w o jenne j 
podżegaczy im peria lis tycznych , Zw iązek 
Radziecki, państwa dem okrac ji ludow e j 
i  nasz k ra j pochłon ię ty  jes t tw órczą prze­
budową swoich podstaw gospodarczych 
i  społecznych. P lan sześcioletni sta ł się 
d la  nas wytyczną i  metodą dzia łania. N im  
ży je  ca ły naród. On rozpala nasze serca 
1 określa nasze obow iązki. On jes t m ia rą  
naszych czynów i  naszych osiągnięć. 
W  tej- walce m iejsce tea tru  i  lu d z i- te a tru  
je s t po stron ie  obozu postępu, socja lizm u 
i  pokoju. Sztuka jest dla nas p re cyzy j­
n ym  narzędziem w a lk i ideologicznej, jest 
elem entem  kszta łtow an ia  lu d zk ie j w iedzy 
o świecie i  człow ieku. Jej s iłą  jes t je j 
ładunek p ra w d y  ob iek tyw ne j. O je j w ie l­
kości decyduje je j zdolność do organizo­

W róćm y jednak  do zagadnienie p ro filu  
naszej p racy program ow ej. Pow iedzia łem , 
że w  zasadzie odna leźliśm y p ion ideo lo­
giczny naszego repertua ru . Lecz ty lk o  
w  zasadzie. Ściślej należy powiedzieć, że 
dopiero naszkicow aliśm y k ie ru n e k  jego 
rozw oju .

Bo przecież prob lem  przew artośc iow a­
n ia  i  w ydobyc ia  k lasyków  stoi jeszcze 
przed nam i ciągle o tw a rty . Chociażby 
Szekspir. Poza trzy , cztery sztuki, poza 
„H a m le ta “ , „W ieczór Trzech K r ó l i“ , „J a k  
się w am  podoba“ , „Sen nocy le tn ie j“ , je ­
szcze w y jść  n ie  p o tra filiśm y . To samo do­
tyczy  M olie ra . „N auczycie l tańców “  Lope 
de Veg i n ie  może się doczekać tea tra lne j 
adaptacji. „H e n ryka  V I “  Bogusławskiego 
o d k ry ł dopiero te a tr w roc ław sk i. N ik t  na­
tom iast nh pokus ił się o rea lizację  Za­
błockiego. „S u łk o w s k i“  Żerom skiego do­
czekał się ty lk o  jedne j, n ie fo rtu n n e j in -  
■scenizacji. B liz iń s k i je s t ca łkow ic ie  n iem a l 
przed nam i. Goethe, S zy lle r są poza na­
szym zasięgiem, podobnie ja k  G ribo jedow , 
Tołsto j, a w łaśc iw ie  naw et O strow ski. 
P o lsk i pozytyw izm  czeka jeszcze na swo­

Tcatr Kam eralny w  Warszawie 
Scena ze sztuki „Dobry człowiek“ Krzysztofa Gruszczyńskiego

w ania  w yobraźn i Ideowej, artystyczne j 
i  em ocjonalne j odbiorcy. W artość sztuki 
m ie rzym y siłą je j oddz ia ływ an ia  i  w yp e ł­
n ian iem  przez m ą zadań w ychow yw an ia  
nowego, socjalistycznego społeczeństwa.

I  k ie d y  sięgniem y pam ięcią wstecz, 
n ie trudno  będzie się nam  przekonać, że 
te a tr w ie lk ich  tra d y c ji zawsze b y ł tea­
tre m  po litycznym . Zawsze b y ł p rzodu ją ­
cym  oddziałem  lu d z i walczących o postęp 
i  spraw ied liw ość społeczną. I  rezygnował 
z te j ro l i t j łfc o  w okre’sèrch swojego upad­
ku. N ieśm ierte lność w ie lk ich , p rzodu ją ­
cych tra d y c ji, to nieśm ierte lność tea tru  
realistycznego, n ieśm ierte lność tea tru , 
k tó ry  w nosił na scenę praw dę życia i b i ł 
się o n ią  uparcie  i  w y trw a le . Ucieczka 
przed potęgą idącego naprzód życia, to 
w łaśn ie  p ro ii l  te a tru  epoki im peria lizm u , 
te a tru  m etafizycznej sym bo lik i, ja ło ­
w ych , pseudopsy ch ologicznych wzruszeń, 
n a tu ra lizm u  i  pato logicznej e ro tyk i, t r ó j­
ką ta  małżeńskiego i  form alistycznego 
schematu. Ten te a tr m am y za sobą.

O statn ie dwa la ta  w życ iu  naszej sztu­
k i,  to  n ie  ty lk o  okres zmagań ze szm irą 
i  tandetą, ale, bezwzględna w a lka  z k la ­
sowo w rogą filo z o fią  S artre 'a  i  G ira u ­
doux, z k a to lic k im  irra c jona lizm em  Za­
w ieyskiego i  Szaniawskiego. To w a lka  
o te a tr socja listyczny.

Jak  przedstaw ia się b ilans naszej 
pracy?

P o tra filiś m y  w  zasadzie usta lić  now y 
p ro f i l naszego repertua ru . K lasyka  to 
g łów n ie : Szekspir, M o lie r, Lope de Vega, 
Bogusławski, S łow acki, F redro , Czechow, 
O strow ski, Gogol i m ocny akcent sztuk 
G orkiego, k tó ry  da je nam  przejście do 
sztuk rea lizm u socjalistycznego. Pozycja 
sztuk radzieck ich i  współczesnych po l- 

P0^ 10^ 3 się w  obecnym ro ku  do 
40%; a w inna  w  roku  na jb liższym  osią­
gnąć cy frę  60%. Jest to rea lne osiągnię­
cie zeszłorocznego F es tiw a lu  — i  zacho­
w u ją c  pe łny k ry ty c y z m  w  jego ocenie, 
należy ob ie k tyw n ie  stw ierdz ić , że b itw ę  
o rep e rtua r radz ieck i w yg ra liśm y  i  za­
czynam y w yg ryw ać  b itw ę  o po lsk i reper­
tu a r współczesny. Pisarze, zwłaszcza 
m łodsi, do trzym u ją  nam  kroku . To też, 
n ie  zde jm ując ani przez chw ilę  z naszych 
w arszta tów  tw órczych prob lem u reper­
tua ru , m usim y sobie powiedzieć, że za­
gadnieniem  dla nas na jba rdz ie j palącym  
sta je  się w  c h w ili obecnej prob lem  jego 
rea lizac ji.

jego odkryw cę tak  samo, ja k  i  okres po l­
skiego Oświecenia. Chadzamy w ydep tany­
m i ścieżkam i. I  dlatego stale n iem a l po­
trącam y się o te same pozycje. I  M in i­
sterstwo, i G eneralna D yrekc ja , i  Sekcja 
T eatra lna In s ty tu tu  Sztuki. Nasz rep e rtua r 
klasyczny je s t raczej dziełem  negatyw ne j 
se lekcji, n iż  twórczego przepracowania.

Lep ie j n ie w ą tp liw ie  przedstaw ia się 
sprawą współczesnego rep e rtua ru  radziec­
kiego i  polskiego. Pod ty m  względem  m o­
żemy m ów ić o poważnych osiągnięciach. 
Z a w ita ły  do nas sz tuk i państw  dem okra­
c j i  ludow ej. Pozycje radzieckie  mocno u - 
g ru n tow a ły  się w  repertuarze, tłum acze­
n ia  u leg ły  popraw ie. O statn io szereg tea­
tró w  p rzys tąp ił do prób po lsk ich  sztuk 
współczesnych. Rzecz jednak  ciekawa, że 
przodu je w  te j walce ta k  zwana p ro w in ­
cja.

P rap rem ie ry  „G łosu A m e ry k i“ , „Sądu 
H onoru“ , „Obcego cienia“ , „P ie ją  kogu ty “ , 
„R o dz in y “  i  szeregu innych  sztuk radziec­
k ich  oraz praprem iera  w ęg ie rsk ie j sz tuk i 
„D z ień  powszedni“  m ia ły  m iejsce w  Szcze­
cin ie, W roc ław iu , .Lu b lin ie , K rako w ie , Po­
znaniu, Łodzi, ty lk o  n ie  w  W arszawie. 
Podobnie zresztą jes t z po lsk im i sztukam i. 
I  tu  pa lm ę pierwszeństwa dzierży raczej 
p row inc ja . W arszawskie te a try  z reg u ły  
n ie  lu b ią  praprem ier. I  w o lą  chodzić sta­
dam i, n iż  eksperym entować. Jak  Szekspir, 
to  co n a jm n ie j trz y  p re m ie ry , ja k  M o lie r, 
to  co n a jm n ie j dwa te a try  muszą się po­
kusić  o jego fa łszyw ą in te rp re tac ję . N ie ­
m n ie j jednak, gdy m ów im y  o repertuarze, 
w iem y w  gruncie  rzeczy, o co nam  cho­
dzi, i  prob lem  stoi raczej w  płaszczyźnie 
pełniejszego w ydobycia  now ych pozycji, 
ba rdzie j precyzyjnego p lanow ania  Gene­
ra ln e j D y re k c ji, synch ron izac ji p racy -po­
szczególnych tea trów , ba rdz ie j samodziel­
ne j pracy k ie ro w n ic tw  program ow ych, n iż 
w  płaszczyźnie zaplanow ania now ej „ re ­
w o lu c ji“  program ow ej.

W  tych w arunkach  zagadnienia w a lk i 
o te a tr rea lizm u socjalistycznego nie  po­
tra f im y  w ygrać bez jednoczesnego posta-, 
w ienia spraw y problem u jego tea tra lne j 
inscenizacji. I  to będzie n ie w ą tp liw ie  
przedm iotem  naszej g łów nej tro s k i w  c ią­
gu la t  najbliższych. Trzeba bow iem  szcze­
rze sobie powiedzieć, że ideologiczna i  a r­
tystyczna słabość niejednego^ z naszych 
k ie ro w n ik ó w  artystycznych i  reżyserów 
w ystępu je  w  pełnym  św ietle dopiero w  ze­
tk n ię c iu  z problem em  tw órcze j rea lizac ji.

ł
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Teatr Nowy w  Warszawie 
„Moralność pani Dulskiej" Gabrieli Zapolskiej

uispółczesnego teatru

Teatr Współczesny w Warszawie 
Scena z „Niemców“ I^o n a Kruczkowskiego

S próbu jm y przeanalizować to zagadnie­
nie nieco dok ładn ie j.

P ierw szy etap. O dczytanie sztuki. N a­
w y k  odczytyw an ia tekstowego bez ana lizy 
ideolog icznej ciągle jeszcze mści się na 
p racy w iększości naszych tea trów . S ztuk i 
są raczej rozpracowywane sytuacyjn ie , 
n iż  u jm ow ane z pozyc ji h is to rycznych w  
oparc iu  o m etodę m arksistowskiego m y­
ślenia.

A  n ie  można przecież w ys taw ić  p ra w i­
d łow o sztuk i, n ie  przestudiowawszy je j 
społecznego tła , po litycznych in te n c ji au­
tora , k ie ru n k u  ostrza jego w a lk i i  —  w  
w yp ad ku  sztuk i klasycznej —  je j ideo lo­
gicznego prze rzutu  na wydarzenia naszych 
czasów. Rzecz prosta — nie chodzi w  da­
nym  w ypadku  o sztuczne w ydobycie  po­
bocznych dla  sz tuk i aspektów społecznych, 
lecz o p ra w id ło w e  je j odczytanie w  aspek­
cie sw o je j epoki.

Jest bow iem  rzeczą bezsporną, że np. 
szekspiro logia bu rżuazyjna wszystko u- 
czyniła , żeby oderw ać prob lem atykę sztu­
k i  Szekspira od t ła  historycznego, gubiąc 
w  ten sposób w ielkości jego m yś li w  to ­
k u  fo rm a lis tycznych , tekstow ych analiz 
w yabstrahow anych  od żywego pn ia  w y ­
darzeń.

I  dlatego m us im y nie  ty lk o  postaw ić 
przed sobą zadanie oczyszczenia w ie lk ic h  
k la syków  od fa łszyw ych  kom entarzy —  
obow iązkiem  naszym  jest b ić się o kon ­
sekwentną rea lizac ję  m arks is tow sk ie j 
koncepc ji zarówno w  płaszczyźnie ideolo­
gicznej, ja k  i  reżyserskie j. Z ana lizu jm y  tę 
tezę na k i lk u  dow o ln ie  zresztą w yb ranych  
przyk ładach.

P igm a lion  B ernarda Shawa w  K ra k o ­
wie. Społeczne dem askatorstwo Shawa 
jes t bezsporne naw e t wówczas, gdy au tor 
zdaje się pozornie gubić w  swoich ta k  
zwanych paradoksach. Tymczasem przez 
całe k ra ko w sk ie  przedstaw ienie reżyser­
ska koncepcja inscenizatora n ie  może się 
zdecydować na w yb ó r drogi m iędzy tezą 
klasowego przeciw ieństw a, a f ila n tro p ijn ą  
dobrodusznością w ie lkopańskiego kaprysu. 
Reżysera pociąga Shawowski paradoks, 
a n ie  Shawowskie ostrze polityczne. W  su­
m ie  —  eklektyczne potykanie się o po­
szczególne ak to rsk ie  zagrania.  ̂ N aw et 
K u rn a ko w icz  w  końcu zagubił się 1 nie 
w iedzia ł, czy w in ie n  się wcielić, w  bezro- 
Dotnego p ro le ta riusza czy w  łzawego, b u r-  
żuazyjnego nuworisza. Stąd ja łow ość jego 
końcow ej m etam orfozy i  zagubienie w  n ie j 
ogólnego sensu sztuki.

D ru g i p rzyk ład . Inscenizacja „Św iętosz­
k a “  w  Teatrze N arodow ym  w  W arszawie. 
T rudno  o bardzie j k lasyczny p rzyk ła d  ek­

lektycznego niezdecydowania. Pozorne 
odejście od tradyc jona lis tyczne j kom po­
z y c ji zew nętrznej strony w idow iska  n i­
gdzie n ie  zostało podtrzym ane w łaściw ą 
in te rp re ta c ją  zarówno postaci Świętoszka, 
ja k  i  postaci Orgona, a wreszcie i  całego 
środow iska, ta k  p lastycznie w  sensie spo­
łecznym  odmalowanego przez M olie ra . 
Zam iast po lityczne j i  a n ty k le ry k a ln e j sa­
ty ry , bo ta k i jes t sens M o lie ro w sk ie j ko ­
m edii, o trzym a liśm y przedstaw ienie, poza- 
czasowe, w  n iczym  nie w ybiegające swoją 
un iw ersa lną, postępową koncepcją w  na­
szą epokę. Reżyser n ie  zdecydował się 
na przedstaw ienie społeczno -  odkrywcze. 
W  sumie o trzym a liśm y „Ś w ię toszka“  bez 
prob lem u Świętoszka.

Trzeci p rzyk ład , k tó ry  za liczy łbym  do 
b łędów  ty p u  przeestetyzowania koncepcji 
inscen izacyjne j na niekorzyść zasadnicze­
go, ideologicznego nu rtu . Jest to rów nież 
kategoria  n ieporozum ień ty lk o  pozornie 
fo rm a lnych , w  gruncie  rzeczy zaś należą­
cych do po tkn ięć typow o ideologicznych, 
zrodzonych z b ra ku  ideolog icznej dyspo­
z y c ji u reżysera w  stosunku do społecz­
nego m a te ria łu  i w łaściw ego tem atu  sztu­
k i,  p rzy  skłonności do tra k to w a n ia  ze­
w nętrzne j, fo rm a lne j s trony  w idow iska  
ja ko  rzeczy samej w  sobie. A  w sku te k  te ­
go skłonność do rew iz jo n iżm u  typ u  fo r ­
m alistycznego, do rew iz jo n izm u  środków  
tea tra lnych , a n ie  treśc i tea tra lnych , k tó ­
rych  środki, m aksym alnie precyzyjne w 
sensie artystycznym , w in n y  być w  pe łn i 
podporządkowane, w  m yś l zasady d ia le k ­
tycznej jedności treśc i ideow ych i  środków  
artystycznych. Są to b łędy reżyserów ty ­
pu .powiedzmy, W iercińskiego, H orzycy 
1 w pew nym  stopniu Korzeniewskiego. 
M ów ię : w  pew nym  stopniu, ponieważ K o ­
rzen iew ski ostatn io p róbu ie  zdecydowa­
nie  i  naw et św iadom ie sięgnąć po is to tny  
sens sztuki, lecz w ydobyw a go ciągle je ­
szcze g łów n ie środkam i fo rm a ln ym i. K o ­
rzen iew ski ju ż  w  toku  pracy da je się s il­
n ie j powodować fo rm a lne j stron ie  kom po- 
ly c j i  reżyserskiej, n iż  pionem  ideologicz­

nym  tekstu. N ie  chcę jeszcze raz m ów ić
0 „D on  Juan ie“  M olie ra , ponieważ w ięcej 
z a w in ili w  ty m  w yp ad ku  ci, k tó rzy  zaak­
cep tow a li w  te j postaci sztukę do grania, 
n iż reżyser, k tó ry  ją  w ys ta w ił. Lecz m o­
żna i  należy m ów ić  o św ie tnym  przedsta­
w ien iu  „M ęża i  Żony“  F red ry , na k tó ry m  
K orzen iew sk i w ięcej nas je dn ak  baw ił, 
czarował, n iż  uczył. To nie  by ła  jeszcze 
w  pe łnym  tego słowa znaczeniu satyra. To 
b y ł 'subte lny, trochę uroczy, trochę pe r­
w e rsy jn y  dowcip. T ym  samym F redro  nie 
został przez Korzeniewskiego do końca 
społecznie rozszyfrow any. A  wobec F re ­
d ry  m am y d ług podw ójny. F redro  n ie  re ­
prezentu je  św iadom ie te a tru  rea lizm u 
krytycznego. To nie Czechow, n ie  Gogol
1 nie S ucho-K obylin . To dobroduszny h u ­
m or szlacheckiego pisarza, k tó ry  jo w ia ln ie  
k p i z w łasne j k lasy  i  nieco bardzie j z ło ś li­
w ie  z m ieszczańskich Geldhabów. F redrę 
należy śm iało, po now atorsku, prześw ie t­
l ić  re fle k to re m  naszej epoki, rzecz prosta 
n ie  fa łszu jąc tekstu, lecz w ydobyw a jąc 
o b ie k tyw ny  sens jego satyry, niezależny 
często naw et od w o li autora. I  w tedy, 
z pe rspektyw y dn ia dzisiejszego, dow cip 
jego przestanie być dobroduszny. S tanie 
się dem askatorski. Tego nie  z rob ił ani 
K orzen iew sk i ani w  gruncie  rzeczy n ik t

dotąd. W  ten sposób F redro  ciągle dopie­
ro  czeka na swego odkryw cę. Podobnie 
zresztą, ja k  B liz iń s k i, B a łu ck i i  naw e t Za­
polska. Bo przecież Zapolską gram y je ­
szcze w  gruncie  rzeczy na pograniczu m e­
lodram atu . P róbow ał z tego schem atu 
w yjść D am ięcki w  „Ż a b u s i“ . N ie ustrzeg ł 
się jednak  groteski, a groteska w  przeci­
w ieńs tw ie  do śmiechu — n ie  zab ija  prze­
c iw n ika , lecz stępia ostrze k ry ty k i.  N iw e ­
lu ją c  zaś w  sztukach Z apo lsk ie j m elodra- 
m atyzm  a u w yp u k la ją c  społeczną k ry ty k ę  
m ieszczaństwa, zdołam y w  pe łn i w yzw o lić  
je j is to tny, po tenc ja lny  ładunek ak tu a ln o - 
po lityczny.

Czy m ie liśm y  z ty m  do czynien ia w  w y ­
padku  „M ora lnośc i P an i D u ls k ie j“  w  Te­
atrze Nowym ? Napewno jeszcze nie. Zno­
w u  chw ie jność i  niezdecydowanie. O bu­
dzenie się H a n k i n ie  w ystarcza, zwłaszcza 
gdy każdy n iem a l a k to r g ra ł ro lę  zgodnie 
z w łasną kom pozycją  sz tuk i A  przecież 
w  w ypadku, gdv ak to rzy  m ija ją  się na 
scenie, przestaje is tn ieć ob ie k tyw n y  sens 
sz tuk i i  zatraca się typowość w idow iska  
określa jącego m entalność danej k lasy 
społecznej.

Zresztą powyższy zarzut do tyczy n ie je d ­
nego z przedstaw ień w  Teatrze N ow ym  
i  on rów n ież b y ł w  swoim  czasie cechą 
charakterystyczną k i lk u  inscen izac ji w  
Teatrze P o lsk im  w  W arszaw ie. Fałszyw a 
in te rp re ta c ja , ta k  niebezpieczna w  k la s y ­
ce, staje się jednak  szczególnie groźna 
przy w ys taw ian iu  sztuk współczesnych. 
I  to oczyw iście zarówno sztuk radzieck ich , 
państw  ludow ych  dem okrac ji, ja k  i sztuk 
po lskich. W  „L u b o w ‘ Ja ro w a ja “ , g ranym  
przez T ea tr K rako w sk i, dekadentyzm  g i­
nącej k o n trre w o lu c ji p rz y g n ió tł patos sa­
m ej re w o lu c ji. N ie  m ów iąc ju ż  o egzotyce 
w  tra k to w a n iu  w ydarzeń, ta k  dziś b l i ­
skich d la  naszego k ra ju . Czy to  by ło  słusz­
ne? Napewno nie. Chociaż n ie  przeczę, że 
na określonym  etapie naszego rozw o ju  te ­
go rodza ju  in te rp re ta c ja  spe łn iła  w  pew ­
nym  stopniu pożyteczną rolę. Dziś je d n a k  
by łab y  nie  do pom yślenia.

„L u b o w 1 Ja ro w a ja “  n ie  b y ła  jednak dla  
sztuk radzieck ich z jaw isk iem  u nas typo ­
w ym . B ardz ie j niebezpieczne by ło  cha rak­
terystyczne zam iłow anie naszych tea tró w  
do podkreślan ia  m ieszczańsko»« s ty lu  ży­
cia radzieckiego. P rzypo m n ijm y  sobie cho­
ciażby „M aszeńkę“  w  Teatrze N ow ym  
w  W arszaw ie, „M a ka ra  D ubraw ę“  w  K a ­
tow icach, „Z ie loną  U licę “  w  Częstochowie, 
czy chociażby „M osk iew sk i cha rak te r“  we 
W roc ław iu , niezależnie naw et od bezspor­
nych  zasług tego ciekawego przedstaw ie­
nia.

Jeszcze ba rdz ie j zastanaw ia jącym  z ja ­
w isk ie m  w  naszym  życiu tea tra lnym  jes t 
fa k t, że nie zdobyliśm y się dotąd an i na 
jedno bezbłędne przedstaw ienie „N ie m ­
ców “ . Św iadczy to o dużej naszej słabości 
ideologicznej, m im o że i  sama sztuka po­
siada poważne po lityczne błędy. Sam ot- 
n ic tw o  i  retoryczność Joachim a. Bezper- 
spektyw iczność m łodego pokolenia. N ie ty ­
powość R uth , zarówno w  je j życiu, ja k  
i  w  je j śm ierci. W  ta k ie j sy tua c ji o częś­
c iow ym  chociażby w yp ros tow an iu  te j 
św ie tne j sz tuk i decydowała in te rp re ta c ja  
reżyserska. I  ona w łaśnie zaw iodła. A  ra ­
czej naw et pog łęb iła  sa rtryzm  R uth , n ie ­
potrzebną upiorność Joachim a, a wreszcie 
zgubiła  się w  zakończeniu. W  sumie nie  
m am y przedstaw ien ia „N iem ców “ , k tó re  
m ogłoby stanow ić rów norzędną pozycję 
z przedstaw ien iem  n iem ieck im  w  Deu­
tsches Theater. A  to  n ie  przynosi nam  za­
szczytu. I  m usia ło  się odbić na charakterze 
nagród państwowych.

W ysuw a jąc w  tych  w a runkach  do na­
grody państw ow ej „S praw ę P aw ła  Eszte- 
Yaga“ , grane j przez T ea tr K am e ra lny  
w  W arszaw ie, w ysunę liśm y słuszną kon ­
cepcję reżyserską, k tó ra  dała w  efekcie 
w ie lk i sukces artys tyczny. Z  ty m  sukce­
sem m óg łby być porów nany ty lk o  „H e n ­
ry k  V I “  Bogusławskiego w  Teatrze W roc­
ław sk im . Jest to po tw ie rdzen ie  w ysun ię ­
te j w  re ferac ie  tezy, że dopiero słuszna 
reżyserska koncepcja ideologiczna zapew­
n ia  pe łny sukces artystyczny,

Log icznym  następstwem  F estiw a lu  
Sztuk R adzieckich jest obecnie F es tiw a l 
S ztuk P olskich , k tó ry  nie może być dla  
nas an i ko le jn ym  popisem ani naw e t prze­
glądem  swoich m ożliwości. W in ien  być na­
tom ias t po prostu  rea ln ym  w k ładem  
w  kszta łtow an ie  się naszej socja listycznej 
rzeczyw istości.

I  dlatego, o ile  zjazd w  O borach b y ł 
w a lką  o współczesny repertua r, to  kon fe ­
renc ja  obecna jes t naszą dalszą w a lk ą
0 w łaśc iw ą  po lityczną  i a rtys tyczną  in te r ­
p re ta c ję  nowego repe rtua ru .

Czy m am y dostateczną ilość sztuk p o l­
skich? M am y. N ie  będę ich  w y licza ł. Są 
one na ogół znane. W  każdym  razie m o­
żemy powiedzieć, że zjazd w O borach da ł 
poważny plon. P isarze odpow iedz ie li na 
nasz apel. W arto  w ięc n ie  ty lk o  podsumo­
wać rezu lta ty , lecz zastanow ić się nad ich 
in te rp re tac ją .

Co w  zasadzie cha rak te ryzu je  nadesłane 
sztuki? A k tua lność  po lityczna. A ktua lność  
naszego dnia. P rob lem atyka  współczesna 
w ys tą p iła  w  tych  sztukach szerokim  fro n ­
tem. P rob le m atyka  socjalistycznego sto­
sunku do pracy. Zagadnien ie in te lig e n c ji. 
Is to ta  hum an izm u. W a lka  o pokój. Za­
borcze i  faszystow skie ostrze im p e ria liz ­
mu. O sta tn io  w ysuw a się na czoło zagad­
n ien ie  wsi. N a tom iast p rob lem  budow n ic ­
tw a  naszego u s tro ju  po tra k tow a ny  jest 
dość szablonowo. W ięcej naw e t — poza- 
czasowo. N ie  is tn ie je  na p rzyk ład  w  sztu­
kach p lan sześcioletni. O lb rzym i jego roz­
mach, k tó ry m  ży ie  i będzie żyć ca ły  nasz 
k ra j,  n ie  znalazł odbicia we współczes­
nym  repertuarze. Nowe sztuk i częściej 
om aw ia ją  w  dosyć og ó ln iko w y  sposób 
okreś lony prob lem , n iż  m o b iliz u ją  społe­
czeństwo do w ykonan ia  konk re tnych  za­
dań. W sku tek  tego i w a lka  klasowa po­
kazana je s t schem atycznie. W rogow ie
1 p rzy jac ie le  są rozszyfrow an i od p ie rw ­
szej sceny. A  prob lem  w spó łzaw odn ictw a 
n ie  stanow i elem entu w a lk i o całość rea­
liz a c ji sześcioletniego p lanu.

W  tych  w a runkach  w a lka  o rep e rtua r 
współczesny weszła dopiero w p ierw szy 
etap. Czeka nas etap d rug i. W a lka  o re ­
p e rtu a r socja listyczny, m ob ilizu jący  naród 
do w a lk i o konkre tne  zadania naszej prze­
budow y gospodarczej i po lityczne j.

N iem n ie j jednak  bogactwo te m a ty k i je s t 
duże. I  n ie je dn okro tn ie  k o n f lik t  so c ja li­
styczny jes t postaw iony odważnie, nie ba­
na ln ie . W ysz liśm y ju ż  daleko poza reper­
tu a r „K o b ie t we m gle“ . S ięgnęliśm y po 
p ro b lem  naszej współczesności.

Jak ie  je dn ak  są jeszcze podstawowe 
n iedom agania om aw ianych sztuk? Przede 
w szys tk im  schem atyzm  postaci. N ie po­
tra f im y  jeszcze p ra w d y  ideowej zamknąć 
w  p raw dzie  psychologicznej poszczególnej 
je dn os tk i. Postacie n ie  zawsze są w  stanie

Teatr Kameralny w  Warszawie 
„M ąż I żona“ Aleksandra Fredry
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W YPISY HISTORYCZNE  
z życia poczciiuych kmiotkom 
pod szlacheckim panowaniem

dźw ignąć w ie lkość poruszonego problem u. 
Ten typ o w y  b łąd „Dobrego cz łow ieka“ 
Gruszczyńskiego pow tarza się często. B o­
hater, jego czyny i  słowa, jego psycholo­
giczna sy lw e tka  —  nie ro z w ija ją  się w  do­
statecznej m ierze zgodnie z postaw ionym  
w  ty tu le  zagadnieniem. W  te j sy tua c ji 
au torzy szukają rozw iązań d e k la ra ty w ­
nych  i  fo rm a lnych . W prow adza ją  epizo- 

, dyczne, często retoryczne postacie. Czasa­
m i każą po prostu  bohaterom  w yjechać 
„w  nieznane“ , n ie jako  opuścić p lac boju. 
Sztukom  b ra ku je  w  tych  w arunkach  m ię ­
sa scenicznego, lo g ik i w ydarzeń, p raw do­
podobieństwa oraz ideologicznej i  a r ty s ty ­
cznej zwartości.

| N ie tw ierdzę, że to  jes t reguła. Są szczę- 
| ś liw ę  w y ją tk i.  Są bardzo udane debiuty, 
i Często naw et deb iu ty  lepsze, n iż  sz tuk i 
uznanych pisarzy. Jest duża świeżość p ro ­
b le m a ty k i i  sy lw etek, zwłaszcza d rugop la ­
now ych. Jest now y rea lis tyczny w arszta t 
tw órczy. K o n k re tn y  dialog. W a lka  o trze ­
ci akt. O długość oddechu, k tó ry  by w y ­
starczy ł na fin isz. Pod ty m  względem  zro­
b iliśm y  znaczny k ro k  naprzód.

| W te j sy tuac ji o lb rzym ia  odpow iedzia l­
ność —  po lityczna i  artystyczna —  spada 
na tea try . Sztuka autora współczesnego 
m usi być n ie  ty lk o  w ystaw iona, m usi być 
w  to ku  pracy dopracowana. I  przez auto­
ra  i  przez tea tr. Żeby jednak  móc sztukę 
dopracować —  należy w  n ią  uw ierzyć. 
U w ie rzyć  w  je j problem , w  je j ludzi. Od­
naleźć główne lin ie . M ieć odwagę zrezyg­
nować z w ą tkó w  ubocznych.

I  znowu przyk ładem  niech posłuży nam
D obry  cz łow iek“ . Sztukę nagrodziliśm y, 

a w ięc m am y do n ie j pozy tyw ny stosunek. 
T ym  ła tw ie j m ów ić  o błędach i  autora 
i  tea tru .

Reżyser w yd o b y ł i  zachował świeżość 
prob lem u, ideow y p ro fil,  młodzieńczość, 
w  ty m  dobrym  słowa znaczeniu. I  to  jes t 
zasługą U k łc i. N atom iast reżyseria nie po­
m ogła au to row i zrezygnować z w ą tkó w  u- 
bocznych, n iepotrzebnych, z epizodyczno­
ści scen, k tó re  w  zam iarze autora m ia ły  
dobudować wątłość psychologicznej posta­
ci dy re k to ra  Herza, lecz zam iast coko l­
w ie k  uzupełnić, obnażyły  nieporadność 
w  zarysowaniu psychologicznej p raw dy 
problem u, bez k tó re j p raw da ideowa nie 
nabiera b a rw  życia. Te b ra k i mogła i  re ­
żyseria i  au tor w  toku  p racy nad sztuką 
usunąć. N ie z ro b ili tego. I  to jes t b łąd te ­
atru . T ea tr u c h y lił się od odpow iedzia lno­
ści za sztukę. P rzerzucił ją  na autora.

O dw ro tn y  stosunek do sz tuk i m ia ł te a tr 
ka to w ick i. W yd rzyńsk i w  pew nym  stop­
n iu , w ys taw ia jąc  sztukę, napisa ł ją  na no­
wo. Może n ie  ca łkow ic ie  jes t to zasługą 
tea tru . Lecz n ie w ą tp liw ie  zasługą tea tru  
je s t jego um ieję tność w spółp racy z auto­
rem . Sztuka W ydrzyńskiego —  problem o­
w o słabsza od Gruszczyńskiego —  w  toku  
p racy w yros ła  i  a rtystyczn ie  i  ideologicz­
nie.

Doświadczenie uczy, że sz tuk i w spó ł­
czesne należy s tarann ie j w ystaw iać, n iż 
sz tuk i klasyczne, k tó re  często są ju ż  ty lk o  
pow tórzeniem  czyje jś  koncepcji insceniza­
cy jne j. Sztukę współczesną należy odkryć. 
Należy rozm iłow ać w  n ie j akto rów . Na le­
ży przekonać ich, że gra jąc postacie P o lsk i 
Ludow e j — walczą, że to jest ich odcinek 
fro n tu , że w  toku  w a lk i sami się zm ienia­
ją. Jaka jest ta jem nica sukcesów tea tru  
Nowego w  Łodzi. Że głęboko, ideowo w ie ­
rzą i  w  lu d z i i  w  problem , k tó ry  gra ją . 
P ila rs k i b y ł napraw dę s tarym  K arhanem . 
D e jm ek jes t dziś naprawdę dyrekto rem  
fa b ry k i. I  to n ie  jes t na tu ra lizm . To jest 
twórcza, rea listyczna koncepcja. I  trzeba, 
w ys taw ia jąc  sz tuk i współczesne, uczyć się 
grać now ych lu dz i u now ych lu d z i na fa ­
bryce. N ie w o lno  „g ra ć “  robo tn ików . Trze­
ba ich  w  sobie odkryć i  św iadom ie re a li­
stycznie ukszta łtować. Trzeba przekreślić 
k łam stw o, że można każdą ro lę  w ygrać 
n ie  w ierząc w  nią. N iepraw da. N ie można. 
N ie  można być artystą, g ra jąc na scenie 
na p rzekór sobie. Jedność ideo w o-a rtys ty ­
czna jest ta jem nicą zwycięstwa soc ja li­
stycznego teatru .

N ie  chcę oczyw iście zaprzeczać is tn ien ia  
in tu ic j i  w ie lk iego  ta len tu . P ion ideolog icz­
n y  w yzw ala  jednak  tę in tu ic ję  s tokrotn ie . 
Zresztą i  z tą  przys łow iow ą in tu ic ją  nie 
jes t tak, ja k  się to zw yk ło  m ów ić. W  g ru n ­
cie rzeczy jes t ona określona n iem a l z re ­
g u ły  postawą ideową a rtys ty . N ie przypad­
kow o in tu ic ja  zawodzi w  sztukach p rob le ­
m ow ych i  po litycznych. Je j zasięg in te r ­
p re ta c ji określony jes t zasięgiem do jrza ­
łości ideologicznej.

K ró tk o  m ów iąc —  w a lka  o w łaściw ą 
In te rp re tac ję  współczesnego repertua ru , 
to  w a lka  o p ion ideow y i  a rtys tyczny te ­
a tru . I  tea tr, i  akto r, i  reżyser, i  przede 
w szys tk im  sztuka — w in n i rosnąć w  toku  
pracy.

I  należy w  ty m  m iejscu, chociażby na ­
w iasow o zaznaczyć, że prob lem  soc ja lis ty ­
cznej inscen izacji, to  w  ró w n ym  stopniu 
prob lem  scenografii. Pod ty m  względem  
je s t u nas bardzo źle. Dąbrowskiego w  
B a lla dyn ie  do b ił Pronaszko. K orzen iew ­
skiego — Roszkowska. F o rm a lizm  nie  zo­
sta ł jeszcze przezwyciężony w  p lastycznej 
op raw ie  sztuk. N iszczy je. W ypacza sens. 
G ub i m yś l i  au tora i  reżysera. K ie ro w n ic ­
tw o  artystyczne n ie  p o tra fiło  dotąd p ro ­
b lem u tego przed tea trem  postawić. N ie 
z rob iła  tego rów nież G eneralna D yrekc ja  
m im o  ty lu  narad plastycznych, organizo­
w anych  przez p a rtię  i  M in is te rs tw o.

Upadek w  Polsce fo rm a lizu jące j sceno­
g ra fi i po tw ie rdza ty lk o  p ros ty  wniosek, że 
o sukcesach nowego etapu, w  k tó ry  obec­
n ie  wchodzim y, decyduje n ie  ty lk o  ab­
s tra kcy jn ie  u jm ow a ny  „poziom  a rtys tycz­
n y “ , lecz k o n k re tn y  p ion ideologiczny, po­
stawa ideologiczna k ie ro w n ik ó w  i  p racow ­
n ik ó w  tea tru . Dopiero postawa ideolog icz­
na może w yzw o lić  i  u ja w n ić  poziom a r ty ­
styczny. Jest to —  inaczej m ów iąc —  za­
gadnienie ideologicznego u p a rty jn ie n ia  na­
szych tea trów .

Należy sobie powiedzieć, że w  te j spra­
w ie, ja k  dotąd, z rob iliśm y  bardzo mało. 
P rob lem  poważnego ideologicznego szko­

le n ia  w  teatrze n ie  został na serio przez 
n ikogo  postaw iony. I  to n ie  ty lk o  na sku­
te k  b ra ku  czasu i  trudnośc i technicznych, 
lecz przede w szys tk im  na skutek fa łszy- 

^wej teo rii, że można być artys tą  będąc 
jednocześnie po litycznym  n ieukiem . P om i­
ja m  już, że v / ten sposób deprecjonujem y 

1 w  oczach społeczeństwa i sztukę i  aktora, 
lecz jest to bzdurna teza, k tó rą  u k u ł wróg, 
żeby chowając się za zm urszały m u r „n ie ­
w iedzy“ , podszeptywać a rtys tom  swoje 
w rog ie  na rodow i teorie. N ie ma ludzi,

a zwłaszcza a rtys tów  apolitycznych. Jeś li 
n ie  oni, to  ktoś za n ich  ro b i po litykę . M o­
żna być za albo przeciw . N ie  można być 
„za “  na scenie, a „p rze c iw “  w  ka w ia rn i. 
Snobizm  na a rtys tostw o je s t w  gruncie 
rzeczy snobizmem na izo lację  ideową 
i  społeczną we w łasnym  narodzie. N ie 
można udawać, że się n ie  rozum ie, o co 
chodzi. Świadomość społeczna i  św iado­
mość artystyczna stanow i jedność, chociaż 
n ie  zawsze jednocześnie w ystępuje. I  o tę 
jednoczesność należy walczyć.

B y ło by  krzywdzące, gdybyśm y pow ie­
dzie li, że środow isko ak to rsk ie  w  ciągu 
tych  p ięc iu  la t  n ie  w yrosło . Zaszło w ie le  
is to tnych  i  g łębokich zm ian. Z an ika  „h a n ­
de l żyw ym  tow a rem “ . T a rg i w iosenne 
s ta ją  się przeszłością. U g ru n to w u ją  się ze­
społy. P ow o li rozw iązu jem y spraw y by to ­
we. W zrasta m ora le  aktora. A  jednocześ­
nie...? Jednocześnie ludzie  jakże często ży ­
ją  ciągle p lo tką , zaw iścią zawodową, po­
gonią za e fektow ną ró lką , trak tow a n iem  
sztuk współczesnych ja k o  zło konieczne, 
oczekiwaniem  na „zag ran ie“  chociażby 
sub re tk i w  „p ra w d z iw e j“  sztuce. N ie  uczą 
się, n ie  p racu ją  nad sobą, n ie  czyta ją  „T e ­
a tru “ , n ie  czyta ją  naw e t gazet.

I  n ie  zawsze je s t to  naw e t w ina  a k to r­
stwa. P rzeważnie d y re kc ji. Jeszcze czę­
ściej —  w a d liw e j o rgan izac ji życia tea­
tra lnego. W iększość tea tró w  p racu je  bez 
p lanu. T erm ina rz  rep e rtua row y nie  po­
k ry w a  się z rozp lanow an iem  prac tech­
nicznych. P lan  finansow y w  poszczegól­
n ym  teatrze w  ska li rocznej n ie  istn ie je . 
N ie  ma w a lk i o gospodarkę oszczędną. 
Stosunek do w łasności socja listycznej 

t  i  p ien iędzy jes t bądź lekkom yś lny , bądź 
w ręcz karygodny.

Jeżeli jedno i  to samo przedstaw ienie 
„N iem ców “  m ogło w  je dn ym  teatrze 
kosztować 660 tys. a w  in n ym  5 m il io ­
nów  p rzy  średnie j 2 m ilio n y , to znaczy, 
że tu  jest coś n ie  w  porządku. I  w  pracy 
G eneralnej D y re k c ji i  D y re k c ji T e a tra l­
nych. I  pow iedzm y to  sobie o tw a rc ie :' 
z rob iliśm y z d y re k to ró w  in tendentów . To 
jes t błąd. D yreK to r n ie  odpow iada dziś 
za tea tr. O dpow iada za kasę przedsię­
b io rs tw a  teatra lnego. W  na jlepszym  ra ­
zie za w idow n ię . Zagadn ien ie odpow ie­
dzialności zostało postaw ione na opak. 
K ie ro w n ik  a rtys tyczny  je s t fak tycznym  
dyrek to rem  tea tru , ale uw o ln ionym  od 
odpow iedzia lności finansow ej i  ad m in i­
s tracy jne j. D y re k to r te a tru  odpowiada 
przed sądem, bez ja k ie jk o lw ie k  m ożliw o­
ści w p ływ a n ia  na to k  p racy przedsięb ior­
stwa. N ie jest to ju ż  naw e t błąd. Jest to 
po prostu  głupstwo. Szkod liw e g łupstw o 
kosztujące państwo grube m ilio n y , a tea­
t r y  bałagan.

N ie w ą tp liw ie  n ie  koniecznie d y re k to r 
m usi być reżyserem  i  n ie  koniecznie k ie ­
ro w n ik  a rtys tyczny m usi być ad m in is tra ­
torem . Lecz trzeba sobie powiedzieć, że 
d y re k to r m usi odpowiadać za całość. Za 
w ykonan ie  repertua ru . Za koordynację 
p racy w  teatrze. Za pracę ideologiczną. 
Za dyscyp linę. Za poziom  tea tru . Za s tro ­
nę ad m in is tracy jną  i  finansową. I  za to, 
że w in ie n  czuć się kom isarzem  oszczęd­
nościowym .

K ie ro w n ik  a rtys tyczny odpowiada na­
tom iast za jakóść poszczególnych przed­
staw ień. Za. k lim a t ideow y i  a rtys tyczny 
tea tru . I  dlategę, n ie  może G eneralna D y ­
rekc ja  ustalać rep e rtua ru  te a tru  i  jego 
pracy bez dyrekto ra . M us im y rozpocząć 
w a lkę  o au to ry te t dy re k to ra  tea tru , n ie . 
um nie jszając, rzecz prosta, au to ry te tu  
k ie ro w n ika  artystycznego. I  tu  jeszcze 
raz w racam  do podstawowego zagadnie­
nia, do zagadnienia nowego etapu, k tó ry  
cha rak te ryzu je  w a lka  o ideową i  a r ty ­
styczną postawę tea tru . W  stosunku do 
w szystk ich  zagadnień. P rogram owych. 
Ite a liza to rsk ich . A dm in is tra cy jn ych . F i­
nansowych i  oszczędnościowych.

D latego k ie ro w n ik  a rtystyczny, k tó ry  
jes t w  stanie pe łn ić  fu n k c je  dyre k to ra  
tea tru , pow in ien  n im  o fic ja ln ie  zostać, 
b iorąc na siebie odpowiedzialność za ca­
łość prac w  teatrze, w  w a run kach  oczy­
w iśc ie  posiadania zastępcy ad m in is tra ­
cyjnego.

N ie by libyśm y jednak  w  porządku w o ­
bec p ro b le m a tyk i współczesnego tea tru , 
gdybyśm y po m in ę li zupełnym  m ilczeniem  
zagadnienie k r y ty k i tea tra lne j.

Zagadnien ie to jes t o ty le  istotne, że 
fa łszyw a k ry ty k a  dezorientuje, dobra na ­
tom iast s tanow i poważny bodziec i  d la  
te a tru  i  d la  aktora, n ie  m ów iąc ju ż  oczy­
w iśc ie  o tym , że jes t czynn ik iem  w ycho­
w aw czym  w  stosunku do społeczeństwa. 
O b ie k tyw n ie  należy stw ierdzić, że k r y ty ­
ka  tea tra lna  w  pew nym  stopniu u leg ła 
u nas popraw ie , przede w szys tk im  zaś 
upo lityczn iła  się i  coraz m n ie j jes t w  a r­
tyk u ła c h  n ieporozum ień ideologicznych 
i  prob lem ow ych. N a tom iast panu ją  u nas 
często jeszcze w  k ry tyce , zwłaszcza na 
p ro w in c ji, złe obyczaje, źle po ję ty  su­
b iek tyw izm , n ie  b iorący pod uwagę is to t­
nego k ie ru n k u  p o lity k i repe rtua row e j na ­
szego państwa. K ry ty k a  n ie  jes t jeszcze 
rów n ież dostatecznie 1 pomocna państw u 
w  u ja w n ia n iu  ideolog icznych b łędów  
inscen izacji tea tra lnych . Przew ażnie ogra­
nicza się do streszczenia sz tuk i,: w yd ob y­
cia je j p ionu po litycznego (czyniąc to 
zresztą, n ie  na jb a rdz ie j zgrabnie) i  do 
w ym ien ien ia  poszczególnych akto rów . N a­
tom iast c iągle jeszcze rza d k im  u nas z ja ­
w isk iem  jes t po lityczna  i  artystyczna 
analiza koncepc ji reżyserskie j. Inaczej 
m ów iąc, ciągle jeszcze b ra k  tw órcze j k r y ­
ty k i,  ksz ta łtu jące j i  autora, i  tea tr, i  w i­
dza. A  zagadnienie to urasta w  szczegól­
n ie  poważny prob lem  w  zw iązku z ocze­
ku ją cym  nas Festiw a lem  Sztuk Polskich.

To jest w ięc rów n ież prob lem  nowego 
etapu.

W  ten sposób, reasum ując zadania n a j­
bliższego 'roku , dochodzim y do następu­
jących  w n iosków :

Is tn ie je  konieczność p rzy jęc ia  zasady 
ideo log icznej i  po lityczne j ana lizy każde­
go u tw o ru  scenicznego, k tó ry  zam ierzam y 
w ystaw ić , ja ko  zasadniczej p rzesłanki dla 
koncepc ji artystyczne j.

N ie is tn ie je  abs trakcy jna  m ia ra  ob iek­
tyw izm u  ściśle artystycznego. Is tn ie je  na ­
tom iast ob ie k tyw izm  ideow o-artystyczny, 
op a rty  o naukę M arksa, Engelsa, Len ina 
i  S ta lina , k tó ry  w yzw ala  artys tę  z id e a li­
stycznych przesłanek szkoły fo rm a lis tycz- 
ne j, a rtys tow sk ie j i  pozahistorycznej, w  
g runcie  rzeczy us iłu jące j zamaskować, 
zaciem nić przed oczyma społeczeństwa 
fak tyczny  sens sztuki, je j ideową zaw ar­
tość, je j h is to ryczną perspektyw ę i  je j 
rea listyczną w ym ow ę dn ia dzisiejszego.

D latego na obecnym  etapie n ie  ty lk o
pozycja repertua row a decyduje o p ro fi lu  
te a tru  —  ale rów nież rea lizac ja  te j pozy­
c ji. Decydu je sum ienny w arszta t oparty
0 m etodę rea lizm u  socjalistycznego. Su­
m ienny  w arszta t op a rty  o pracę ideową
1 artystyczną całego zespołu.

Sztuka w in n a  być w  tych  w arunkach  
przedyskutowana przez ca ły zespół, a do­
p ie ro  wówczas rozpracowana reżysersko 
i  aktorsko. Każda pozycja aktorska, to 
w a lka  o now y, odkryw czy  stosunek do 
w z ię tych  na siebie zobowiązań. N ie ma 
ró l w ie lk ic h  i  m ałych. Są ty lk o  ro le  św ia­
dom ie zagrane albo bezdusznie odczy­
tane.

P ierwsze w ięc zadanie obecnego etapu, 
to w a lka  o ideow y i  a rtys tyczny p ro fi l 
te a tra ln e j inscenizacji.

D rug ie  zadanie —  to św iadom a w spół- 
praca zespołu nad w ypracow an iem  w ła ­
snego repertua ru . Praca z autorem  nad 
sztuką dla  swojego tea tru . U m ie jscow ie­
nie  swojego rep e rtua ru  w  p ro fi lu  środo­
w iskow ym  m iasta, okręgu przem ysło­
wego, czy też okręgu rolniczego. P o litycz ­
ne pow iązan ia rep e rtua ru  z zadaniam i, 
ja k ie  na ty m  odc inku  postaw iło  Państwo 
Ludowe. Skończenie z oportun is tyczną po­
l i ty k ą  „n ieszkod liw ego“  repertua ru . W a l­
ka o rep e rtua r walczący, uzgodniony 
oczyw iście z p a rtią  i  G eneralną D y re k ­
cją, o repertua r, k tó ry  w łącza te a tr p o l­
sk i w  ogrom  zadań sześcioletniego planu, 
przebudow y w s i i  w a lk i o pokój. To 
um ieję tność p lanow ania  rep e rtua ru  w  za­
leżności od kon kre tnych  zadań, stojących 
na danym  etapie.

D rug ie  w ięc zadanie —  to czynny sto­
sunek do ukszta łtowanego przez siebie 
repertua ru .

Trzecie zadanie: —  to ideologiczna p ra ­
ca nad reżyserem  i  akto rem  w  oparciu
0 w ie lk ie  doświadczenia i  w ie lk ie  osią­
gnięcia tea tru  radzieckiego. Skończyć 
z po jęciem  te rm inow an ia  w  teatrze. T eatr 
to  kuźn ia  ideologiczna i  artystyczna. 
A k to r  i  reżyser p rzygo tow u je  się do ro l i 
n ie  ty lk o  tekstowo, lecz ideologicznie. 
S tud ia  nad epoką. Opanowanie podsta­
w ow ych  założeń f ilo z o f ii m a rks is to w ­
sk ie j, m yślen ia  politycznego. Dopiero w  
oparc iu  o te założenia systematyczne do­
skonalenie kunsztu  aktorskiego. Sem ina­
r ia  ideowo-artystyczne. Ideowa atm osfe­
ra  środow iska teatra lnego. W a lka  o pa r­
ty jn y  stosunek do grane j przez siebie 
sztuki, do w łasne j pracy. W a lka  o m o­
ra le  aktora. W a lka  o je d n o lity  zespół ak ­
to rsk i. O p raw o  do zespołowego omó­
w ien ia , dysku tow an ia  i  analizow ania 
sztuk.

Trzecie w ięc zadanie — to  problem  
kad r, postaw iony ta k  jasno przez trzecie
1 czw arte  p lenum  K C  naszej p a rtii,  to
prob lem  czujności przeciw ko atmosferze 
cynizm u, rozk ładu  politycznego, p rzec iw ­
ko pene trac ji w ro g ie j p lo tk i, snobizmu 
artystow skiego i  w ro g ie j agen tu ry p o li­
tycznej.

C zw arte zadanie —  to w łaściw a orga­
n izacja  życia tea tru . P recyzja  pracy p ia ­
now ej. B itw a  o w idow n ię . O nową w i­
dow nię pracowniczą. Nowe postaw ienie 

, pracy, objązdoyyej. Ruchliw ość tea tru . S y­
stem Brygad 'koncertowych na fab rykach. 
Szefostwo nad ruchem  am atorskim . W a l­
ka o w yzw olen ie  rezerw  finansow ych 
drogą celowych oszczędności d la  ro z w i­
n ięcia  now ych fo rm  pracy, podniesienia 
jakośc i p racy bez żądania now ych k re d y ­
tów .

T ym  zadaniom  będzie poświęcony trze ­
ci dzień obrad, n ie  za trzym u ję  się w ięc 
na n ich  szczegółowo. Są to jednak  zada­
n ia  n ie  ty lk o  n ie  m n ie j ważne od po­
przednich, lecz napewno nie  m n ie j p o li­
tyczne, n iż  zagadnienia program owe.

I  p ią te  wreszcie zadanie —  to w yg ran ie  
b itw y  o tea tr, k tó ry  jes t wychow aw cą 
narodu. Zw iązek Radziecki da ł nam  p rzy ­
k ła d  T ea tru  Ludowego, w  k tó ry m  w idz 
jest w spó łtw órcą jego nowego oblicza. 
W  k tó ry m  w idz  w  dyskusjach b ije  się
0 ten tea tr. Kocha te a tr i  kocha aktorów . 
N ie chcę przez to powiedzieć, żeśmy nic 
w  ty m  k ie ru n k u  nie  z ro b ili. M am y i  m y 
dobre i  złe doświadczenia. Z łe, gdy d y ­
skusje m ia ły  cha rak te r przypadkow y. Do­
bre, gdy chodziło o zorganizowaną, okre ­
śloną w idow n ię . W a lka  o k o n ta k t z w i­
dow n ią  je s t częścią składową ideowego 
oblicza tea tru . S po tkania aktora, reży­
sera i  au tora z w idzem . Uczenie się u w i­
dza. T rak tow a n ie  te a tru  jako  s tud ium  
pracy akto ra  nad w idzem . S ta ły  k o n ta k t 
z tea trem  am atorsk im . Roztoczenie nad 
n im  op ieki. K on kre tne j, b lisk ie j. Ideow ej
1 artystyczne j.

*

S tara łem  się w  swoich rozważaniach nie 
u k ryw ać  b ra ków  i  b łędów  i  n ie  w stydzić  
się naszych osiągnięć. Uczym y się na k lę ­
skach i  zwycięstwach. W  sumie m ie li­
śm y zw ycięstw  może w ięce j n iż  klęsk, 
przeszliśm y w ie lką  drogę naprzód, je s te ­
śm y ju ż  now ym  teatrem . Teatrem  P olsk i 
Ludow e j.

S tanę liśm y jednak  przed now ym  zada­
niem. S tanęliśm y przed zadaniem : stać 
się tea trem  socja listycznym .

I  to  zadanie, z całą świadom ością w ie l­
k ie j odpow iedzialności, b ierzem y na sie­
bie. Z całą świadomością, że w kraczam y 
w  now y etap. E tap w yzw o len ia  ideow o- 
artys tycznych w artośc i sztuki. E tap sztu­
k i walczącej. W alczącej z dziedzictwem  
przeszłości, w o jną , k tó rą  niesie im p e ria ­
lizm  i  trudnośc iam i epoki przem ian i  bu ­
dow n ictw a. Rozum iem y, że to zadanie 
możemy w ykonać ty lk o  pod w arunk iem , 
że będziem y uparcie uczyć się i  uparcie 
pracować.

Jest to  w ie lk ie  zadanie naszego poko­
lenia . Pokolenia, k tó re  w ypow iedzia ło  
w a lkę  uc iskow i, podłości, im p e ria lizm o w i 
i  w o jn ie .

Jest to zadanie naszego narodu. N aro­
du, k tó ry  stanął w  szeregu lu dó w  w o l­
nych, lu d ó w  budu jących  swoją przyszłość 
w  oparc iu  o naukow e poznanie p raw  rzą­
dzących rozw ojem  p rzy ro dy  i  człow ieka.

Jest to  zadanie naszego rzem iosła a r­
tystycznego. Zadanie lu d z i sztuki. Sztu­
k i walczącej o praw dę człow ieka, o jego 
zwycięstwo.

Jest to  zadanie epoki socjalizm u. N a­
szej epoki. Zadanie służenia narodow i, 
służenia klasie  robotn icze j w  je j walce 
i  w  je j zwycięstw ie. '

W łodz im ie rz  Sokorski.

„...A le  zaiste w ieśn iacy są na jc ięże j 
uciśniieni w  n iew o li, w ięce j n iż synow ie 
Iz rae la  w  Egipcie przez faraona, w ięcej 
n iż c i co zosta li ku p ie n i lu b  w z ięc i w  
w alce i  uprow adzeni w  niewolę...

A  gdybyś T y  zn iós ł n iew o lę  w ieśniaków , 
k tó ra  jes t na jgorszą ka rą  ze wszelkiego 
zła, k tó ra  d la  w o lnych  je s t cięższa od 
w sze lk ie j m ę k i —  jest bow iem  oczyw i­
ste, że na tu ra  w szystk ich  lu d z i z ro b iła  
w o lnym i? ...“  (Jan z Ludziska, pro fesor 
A ka d e m ii K ra k o w s k ie j, M ow a na p rzy ­
bycie K az im ie rza  Jag ie llończyka z L i tw y  
do K ra ko w a  w  ro k u  1447)

„...Ćhcemy i  postanaw iam y, żeby w ła ­
dze m ie jsk ie  c h w y ta ły  i  za trzym yw a ły  
w ieśn iakó w  włóczęgów, k tó rz y  do trze ­
ciego dn ia  po sw o im  p rzyb yc iu  do m ia ­
sta  lu b  grodu nie  p rzystąp ią  do służby 
lu b  rzem iosła ; okuw szy w  k a jd a n y  m a ją  
ich  używać do sypania w a łów  i  fos g ro­
dów  i  m iast, aby n ie  m no ży ły  się k ra ­
dzieże i ło tro w stw a , oraz aby szlachta 
n ie  c ie rp ia ła  b ra ku  sług i  robo tn ików ..." 
(v. U chw ała se jm u p io trkow sk ieg o  z r. 
1519 —  O. B a lzer“  Corpus iu r js  p o ło n j-  
ci... T. I I I ) .

„...Często panow ie  każą ich  za lada co 
n iem iłos ie rn ie  ćwiczyć, czasem nawet 
powiesić, a choć bez przyczyny zab iją , 
w o ln i są od w sze lk ie j k a ry  za op ła tą 
dziesięciu  szkudów, gdy tymczasem za 
zabitego psa p łac i się w ięce j. T ak ciężka 
n iew o la  up od liła  ich do tego stopnia, że 
gdy dostaną baty, co im  się często zda­
rza, przychodzą podziękować za to  panu... 
G dyby k tó ry  z n ich  odda lił się ze w s i bez 
pozwolen ia pana, lu b  gdyby na pierwsze 
w ezw anie n ie  w raca ł, chw y ta ją  go, zabi­
ja ją  w  dyby i  na śm ierć prowadzą...“  
(Z op isu P o lsk i przez F. R ugg ieri z ro k u  
1565) . •

„...Km ieć naprzód posłuszeństwo panu 
pow in ien... Gdzie n ie  posłucha, dom zam­
knąć, gdzie n ie  w yn idz ie , chłostę —  czte­
r y  p la g i przez gołe ciało —  i  znowu od ro ­
b ić  kazać... i

K m iec ia  'ubogiego próżnującego, gdy 
zastanie u rzędn ik , ma m u kazać rob ić  
do dw ora —  choćby o d ro b ił —  aby go 
ty m  w ciągną ł w  robotę. Dostatecznemu 
inak ; bo ten może odpoczywać, gdy ma 
czeladź a kom u rozkazywać...

K m ieć, gdy się na z im ę n ie  popraw i, 
o Bożym  N arodzen iu  w  na jw ię tszy m róz 
uczyn ić m u dziurę taką, ochy u sąsiada 
la ta  doczekał..

K to  chce pieniądze zebrać pobożnie nie 
p o w in ie n  się śpieszyć z opróżn ian iem  
swych sp ichrzy, lecz zachować je pe łn y ­
m i na drogość. Robota ch łopków  to dochód 
albo in tra ta  naw iększa w  Polszce... Pan 
m a karać poddanego jako  syna... W  każ­
dym  dw orze po w in ny  być ins trum en ta  
gotowe, w  k tó re b y  naprędce w ięźn ia  albo 
w innśgo wsadzić można; to jest łańcuch, 
abo kabat, abo gąsiory... (v. A nze lm  Go- 
stom ski, Gospodarka —  podręczn ik agro­
no m ii z ro k u  1588, w yd an y w  K ra ­
kow ie ). ,

„...N ie  dość, że ta k  wszystko m ieszczu­
chow i i  c h łcp kcw i ubogiem u w ybierze, 
że i skobla n ie  zostaw i, ale się jeszcze 
nad nędznym  cz łow iek iem  pastw i, w  k u ­
re k  m u do ruszn ic  palce w kręca jąc, bose- 
m i nogam i na węgle sadzając, w itk a m i 
g łowę ta k  zakręcając, że aż oczy na 
w ierzch w yłażą, czego nad ubog im i lu dź ­
m i ani tu rczyn, ani ta ta rzyn , gdy w  zie­
m ie  w padnie , n ie  czyni.,“  (Sz. S ta row o l- 
sk i: „R e fo rm a  obycza jów “ , w ie k  X V II) .

„...M iasto  zm iłow ania , ro b ó t u lżen ia, 
czynszów ujęcia, n iem iłos ie rn ie  się obcho­
dzą z poddanym i swemi, r ó l u jm u ją , do­
bre b io rą  a złe dają, czynszów i  robót 
p rzyczyn ia ją , w in y  w ie lk ie  zdziera ją , do 
ciężkiego w ięz ien ia  O leda co sadzają, 
b iją , k a tu ją , ż y ły  podrzyna ją , p ię tn u ją , 
gorzej n iź li T a ta rzy  z n im i się obchodzą, 
p raw ie  ich żywo łu p ią , k re w  a po t ich 
p iją ,  ta k  ich  ciężko drą, ¡ż gdyby łańcuch 
szatę u  drugiego i  u  żony jego i  u  dz iew k i 
jego ścisnął, w ysz łaby podobno krew ...“  
(v. P os ty lla  K rzysz to fa  K ra ińsk iego  
z X V I I  w .) ,

„...Tego pana W arszyckiego ba rba rzyń ­
sk ie  okruc ieństw o dla swych poddanych 
jes t okrzyczane w  całej Polsce... O pow ia­
da ją  o tym  ty le , że p rzy jezdnym  w ie rzyć  
by edę w  to  n ie  chcia ło , gdyby ich  po­
wszechnie wszyscy bez w y ją tk u  i  wszę­
dzie jednozgodnie n ie  po tw ie rdza li...

K ie d y  po lsk im  sposobem kaza ł ch ło­
pów  kłaść na brzuch na z iem ię  i b ić  ich 
n iem iłos ie rn ie  p a tykam i g ru b ym i ja k  rę ­
ka  po go łym  ciele, s taw a ł zawsze dla 
przy jem ności tuż  obok, licząc ba ty  na k tó ­
re ich  skazał. K ie d y  zaś liczba  zb liża ła  
się ju ż  p raw ie  do końca, udaw a ł jakoby  
się w  liczb ie  om y lił, w ięc  kazał na nowo 
od początku zaczynać i tym  sposobem b ił

czasami lu dz i p ó ł na śmierć. P rzy tym  
jeszcze szydził z nich, napom ina jąc sto­
jących na ckół, aby m u pom ogli pros ić  
Pana Boga za ty m i b iednym i ludźm i, aby 
im  da ł c ie rp liw ość do stałego w y trzym a ­
n ia  kary... T ak ie  i podobne sp ra w k i w y ­
p raw ia  podobno dla zabawy codziennie 
a jednem u jego synow i ma się zanosić na 
jeszcze większe okruc ieństw o n iż  ojcu... 
(v. K . L iske . „Cudzoziem cy w  Polsce“  
z X V I I  w.).

„...Jeś liby  k to  rą b a ł swą w o lą  w  la ­
sach pańskich, bądź żeby b ra ł drzewo go­
towe, ta k  pańskie jako i sąsiedzkie, bę­
dzie za w in ą  g rzyw ien  sześciu, w ięzienia 
zamkowego trzy  dn i, p lag trzydziestu 
i  drzewo zabrać...“  (v. A n n y  W ie lopo l­
sk ie j U staw y dla m ajętności suskie j 
— 1696).

„...Trzeba być ciem nym , żeby tego nie 
znać, że im  w ięce j rąk , tym  każda ro ­
bota spirsza. Za na jp ie rw szy  zatym  cel 
m ieć po w in n i Ichm ośc icw ie  dyspoz^toro- 
w ie , aby ludność w  dobrach ja k  n a jw ię ­
cej pom nażali, bo to jes t źród ło n ieskoń­
czonego zysku...

G dyby chłop uc iek ł, a k toby, w iedząc
0 tym , d w o ro w i nie doniós ł, albo w idząc
przejeżdżającego n ie  p rzy trzym a ł, ma być 
rózgam i pod szubienicą sieczony... a choć­
b y  nie "w iedz ie li, ale za to, że n ie  do­
p iln o w a li wszyscy sąsiedzi p o w in n i będą 
ten g ru n t po zb ieg łym  zarobić i  wszelką 
powinność pe łn ić, a dz ies ię tn ik  za to od­
pow ie  na jb a rd z ie j ( In s tru kc ja  dla ekono­
m ów  z ro k u  1769). ,

....  Rzecz szczególna, ja k  stan szlachec­
k i,  czy li ryce rsk i, względem  innych  sta­
nów  b y ł n iesp raw ied liw ym  i n ie ludzk im , 
ja k  je  ob ie ra ł z p raw , wspóln ie  wszyst­
k im  m ieszkańcom służących i  w yłącznie 
je d la  siebie przyw łaszczać i  d la  siebie 
stosować um ia ł. N iem a na św iecie zba- 
w iennie jszego p raw a  nad to, k tó re  starzy 
p rzodkow ie  na k ró lach  w ym o g li: nem i- 
nem  cap tivab jm us, n is i Jurę v ic tu m . W y­
raz nem inem , czyż z b y t oczywiście n ie  
dowodzi, iż  to praw o m ia ło  na celu roz­
ciągn ięcie  bezpieczeństwa osobistego i 
op ie k i na każdą ludzką, jakiegobądź sta­
nu  na po lsk ie j z ie m i żyjącą istotą?...

Przecież w łośc ia n ina  i  Żyda każdy 
szlachcic b y ł sam owolnym  sędzią. M iesz­
czan, m ag is tra t, w łaśc ian ina  pan k a ra ł 
W ięzieniem i chłostą, za kradzieże i inne 
ciężkie naw e t przew in ien ia . Za zbrodn ie 
ja w n ie  w ięz ił, k u ł w  dyby lu b  ka jda ny , 
oddaw ał pod sąd do m ag is tra tu  lu b  g ro ­
du, gdzie go czekała szubienica lu b  m iecz
1 to  częstokroć bez apelacji. A g rac jac ja  
(u łaskaw ien ie ) ten jedyny  nad w szystkie 
i  św ię ty  p rz y w ile j znaną n ie  była...“  
(v. K a je ta n  K oźm ian “  W spom nienia od 
ro k u  1780 do ro ku  1815).

„...A lbow iem  człow iek ubogi, aby b y ł 
w  pracy s w o je j p iln y m  i  d o  n ie j  p rzy ­
wiązanym,' w  pe łn ien iu  • obow iążkow  śta- 
rew nym  i  ochoczym, z losu zadowoln io- 
nym , n ie  po w in ie n  poczuwać swojego 
ubóstwa. N ie  po w in ie n  rozpoznawać je  
z zastosowania w łasnego b y tu  do po ­
m yślności drug ich , n ie  pow in ien  je  zgłę­
biać ani roztrząsać z rozm a itych  stosun­
ków , gruba zasłona uk ryw a ją ca  stan je ­
go przed w łasnym i oczy, jes t w  tym  
składzie rzeczy arcydzie łem  p o lity k i.

Na co w  składzie obecnym przyda się 
oświecenie naszych ro ln ikó w ?  C zyli na 
to, aby jeden m iędzy tysiącem  usposobio­
ny  został p ra w id ła m i p ie rw ia s tk o w y m i 
do nauk wyższych? A iić  ów  w yb ra n y  nie 
zasługuje na poświęcenie m u  szczęścia 
współbraci... J

K ra je  gdzie od dawna oświecenie zajęło 
posadę dowodzą p rzyk ładem , iż klasa 
p ie rw ia s tk i nauk posiadająca, lecz n ie  
wyposażona własnością, składa część ze­
psutą w  tow arzystw ie . Z je j łona i odzi 
się n iepokó j, bo pośród n ie j gnieżdżą się 
wzburzone nam iętności... Gdzie g run ta  
n ie  są wszędzie posiadane przez w łościan 
sposobem dziedzictwa lu b  w ieczne j dz ie r­
żawy, rząd z szczęśliwego na tchn ien ia  
korzys ta j z cha rakte ru  narodowego i  zw ró ­
c i!  elem entarne nauki do re lig ijn ego  celu, 
zapobiegł w ie lk ą  m ora lnością  i dz ie lnym  
w p ływ em  duchow ieństw a sku tkom  w y n i­
ka jącym  z ośw ia ty  m iędzy ludem  ubo­
gim... N ie  można w ą tp ić , iż  oświecenie 
w yn ika jące  z na uk i dawanej w  szkołach 
w ie js k ic h  (chociażby to na czy tan iu  i  p i­
saniu ograniczone było) zrządzi m iędzy 
nam i sk u tk i niepom yślne, gdyż oderw ie 
'pd prac ro ln iczych  uważanych jako  s łu ­
żebność względem  w ła śc ic ie li z iem i, po­
święconą im  siłą. Z w ró c i lu d z i detąd 
spokojnych k u  niebezpiecznej speku lac ji 
zna jd u ją ce j nasycenie w  książkach i roz­
szerzy w  k ra ju  w yobrażen ia , niestosowne 
do jego stosunków  w ew nętrznych...“  
(v. „Gazeta W ie jska “ , n r. 36 z dn. 4.9. 
1818 roku , red. ksiądz F. Gross).

poda ł do d ru k u  W ładys ław  B ła chu t

Numer 5 — 6 „Życia Nauki“
zamiera artykuły:

B. L e ś n o d o r s k i ,  Dobre i złe tradycje nauki polskiej. Ich wyraz w pu­
blicystyce Jana Rutkowskiego. — S. Ż ó ł k i e w s k i ,  Metody i warunki 
planowania badań polonistycznych, — A. F o m i n ,  Organizacja naucza­
nia w radzieckich szkołach wyższych, — J. D. B e r n a l ,  Funkcja i zada­
nia nauki, ponadto przegląd prac Kongresu Nauki Polskiej i zjazdów

naukowych.

W  re d a k c ji i  a d m in is tra c ji ( W a r s z a w a ,  Ś n i a d e c k i c h  8) są jeszcze do 
nabyc ia  poprzedn ie  n u m e ry  z ro k u  1950: 1 —  2 (m . in . a r ty k u ły :  J. T. Desanti, 
S ta lin  —  uczony nowego typ u , —  J. D em bow ski, P ie rw szy  K ongres N a u k i P ob 
sk ie j, —  K . W yka , Cele i  zadania K lu b ó w  P ro fe su ry  D e m okra tyczn e j, —  G. V . C h il-  
de, S ocjo log ia  w iedzy , —  T. M a rch le w sk i, Is to ta  k ry z y s u  w  genetyce w spó łczesne j), 
oraz 3 —  4 (m . in. a r ty k u ły :  E. K rasscw ska, O podn ies ien iu  poziom u p ra cy  w  w y ż ­
szych uczeln iach, —  W ł. M ic h a jło w , O rgan izacja  in s ty tu tó w  ucze ln ianych  i  zespo­
łó w  ka te d r, —  J. D em bow ski, Z agadn ien ie  k s :/a łc e n ia  k a d r n a u k o w y c h ,__

IL. In fe ld , O rgan izac ja  n a u k i i  nauczania w  Kanadzie, —  T. K o ta rb iń s k i, Z dz ie jów  i 
k la s y fik a c ji n a u k ).
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O RADZIECKIEJ LITERATURZE DZIECIĘCEJ T  ia uśm ierca geniuszów
Moskwa, we w rześniu zano nam sztukę „S toża ry “ . B y ła  to insce- n i goście honorow i, a wsrod nich oczyw i- ¿ 7  OMoskwa, we w rześniu

Piszący te  słowa stale styka się 
z dziećmi. Rozmowy w  szkołach, 
spotkania w  p ion iersk ich obozach, 
zwiedzanie ogrodów wyhodowanych 
przez m łodych m iczurinowców na 
działkach w  pobliżu szkoły, dysku­

sje  o p rzy jaźn i i  koleżeństwie, o w łaściwym  
po jm ow aniu ludzkiego szczęścia, o is to t­
nych zasadach honoru —  wszystko to jes t 
d la  mnie, radzieckiego pisarza dla dzieci, 
ja k  również dla moich kolegów po piórze 
kon tynuac ją  działa lności p isarsk ie j. Roz­
m aw ia jąc  z dziećmi o lite ra tu rze , opowia­
dałem  im  nie jednokro tn ie o pewnym cie­
kaw ym  przykładzie twórczej w ięzi wza­
jem ne j, ja k a  is tn ie je  w  naszym k ra ju  m ię­
dzy lite ra tu rą  i  rzeczywistością.

...Żył na U kra in ie  w  robotniczej rodzin ie 
górniczej chłopak, k tó ry  dużo i chciwie czy­
ta ł. Jedną z jego na jbardz ie j ulubionych 
książek była  powieść Gorkiego „M a tk a “ . 
Marzeniem  jego było wyrosnąć na człowie­
ka ta k  samo silnego, świadomie dążącego 
¿o celu, gotowego do przezwyciężenia n a j­
cięższych przeciw ieństw  w  im ię spraw ied li­
wości, ta k  samo nieugięcie walczącego 
t  swoje ideały, ja k im  by ł bohater powieści.

N a s tą p ił moment, gdy chłopcu wypadło 
Włobiście wziąć udzia ł w  bohaterskie j w a l­
ce narodu radzieckiego o wolność, o w ie lk ie  
p ra w a  człowieka wywalczone przez Rewo­
luc ję  Październikową.

W  następstw ie poważnej ko n tu z ji w y ­
w iązała się ciężka choroba, k tó ra  na zaw­
sze p rzyku ła  młodego, jeszcze niedawno 
pełnego s ił chłopca, do łóżka. Obezwładnio­
ny, oślepły —  pracow ał dalej.

N ieug ię ty  duch, pragnien ie czynu, goto­
wość oddania swego życia dla zwycięstwa 
narodu —  wszystko to tk w iło  w  tym  bez­
w ładnym  ciele. I  książka —  tw ó r tego du­
cha, te j s iły  życiowej, stała się jedną z n a j­
bardzie j wstrząsających, a jednocześnie 
optym istycznych książek, ja k ie  k iedyko l­
w iek ukazały się w  lite ra tu rze . Młedzieniec, 
o k tó rym  mowa, nazywał się M iko ła j 
Ostrowski. Książkę swą za ty tu łow a ł „Ja k  
hartow a ła  się s ta l“ . Losy bohatera te j po­
wieści, komsomolca Paw ła Korczagina, 
w  w ie lu  wypadkach odtw arza ją  losy same­
go autora.

Książkę tę, k tó rą  obecnie w  Zw iązku 
Radzieckim zna każdy człowiek um ie jący 
czytać i  pisać, i  bardzo popu larną daleko 
za granicą, chciw ie czyta ł jasnooki chłopiec 
m ieszkający w  Krasnodonie. I  on również 
m arzy ł o tym  by wyrosnąć na człowieka 
ta k  samo silnego, ta k  samo świadomie dą­
żącego do celu, ta k  samo nieugiętego 
w  walce o swoje idee, ja k  Paweł K orcza- 
g in. I  nas ta ł czas, k iedy chłopiec ów został 
k ie row n ik iem  podziemnej o rgan izacji kom - 
somolskiej i  razem z rów ieśn ikam i boha­
tersko w a lczy ł z h itle ro w sk im i najeźdźca­
m i, k tó rz y  w ta rg n ę li do jego rodzinnego 
m iasta. Z g in ą ł on w  te j o fia rne j walce, 
zamęczony na śmierć przez faszystów, k tó ­
rz y  poddawali go na jokru tn ie jszym  to r tu ­
rom . A le  im ię  jego stało się głośne w  ca­
łym  narodzie. To —  Oleg Koszewoj. O nim  
p isa ł w  swej p ięknej powieści „M łoda 
gw ard ia “  A leksander Fadie jew . I  teraz 
tysiące radzieckie j młodzieży, chłopców 
i  dziewcząt, zaczytu ją się tą  powieścią 
i ' m arżą o tym , by ta k  ja k  Oleg Koszewoj 
i  jego przy jac ie le  m łodogwardziści stać się 
s ilnym i, o fia rn ym i, n ieustęp liw ym i w  w a l­
cê  z zagraża jącym i ludzkości w ro g im i s iła ­
m i. W ie lu  czyte ln ików  „M łode j g w a rd ii“  
w sław iło  się natchnioną pracą, zdobyło 
rozgłos jako now atorzy socja listycznej pro^ 
dukc ji, jako przodownicy p rzy  upraw ie  pól 
kołchozowych. I  o n ich napewno również 
napisane zostaną książki, k tó re  będą dla 
innych bodźcem dla osiągnięcia pozytyw ­
nych rezu lta tów  w  pracy. T ak to w  k ra ju  
socja listycznym  samo życie poddaje p isa­
rzow i wspaniałe obrazy tętniące energią 
i  siłą. L ite ra tu ra  odzwierciedlając te w y ­
b itne  ludzkie cha rak te ry  i godne uwagi 
z jaw iska  życia, ześrodkowując w tych obra­
zach najlepsze cechy pokolenia, ze swej 
s trony, zna jdu je  odbicie w  życiu, pomaga 
w  kszta łtow an iu  się nowych bohaterskich 
charakterów , k tó re  z kolei ukazują się 
w  naszej lite ra tu rze .

_ Przytoczyłem  przyk ład książek cieszących 
się szczególną poczytnością wśród młodych 
radzieckich czyteln ików. A le  ta k  samo s il­
na,  ̂ pełna dodatniego w p ływ u wzajemna 
więź is tn ie je  i m iędzy innym i dobrym i 
książkam i radzieckich p isarzy i  radziecką 
rzeczywistością.

N iedawno odwiedziłem jeden z fab rycz­
nych Pałaców K u ltu ry  w  Moskwie. Poka-

„C Z Y T ŁLN 1K ”
Józef Ign acy  K rasze w sk i 

B A J B U Z A
Czasy Z yg m u n ta  I I I  

S tr. 475 Zł  350

B IB L IO T E K A  „S Z P IL E K “  
A n to n i G óreck i 

D IA B E Ł  I  ZBO ŻE
B a jk i —  E p ig ra m a ty  —  W iersze 
S tr. 77 z ł 100

B IB L IO T E K A  S T U Z ŁO T O W A  
Józef Pogan

N A  G Ł O D N Y M  Z A G O N IE
S tr. 154 z ł 100

J u lia n  T u w im
k w i a t y  p o l s k i e

W yd. 2
S tr. 301 z ł 600

S tr. 336

J u r i j  T yn ia n o w  
P U S Z K IN

Cz. I I
z ł 330

D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  
Jan ina  B ron ie w ska  

S IO S TR ZE Ń C Y  C IO T K I A G A T Y
W yd. 2

S tr. 89 ________________z ł 150
W . O do jew sk i

M IA S T E C Z K O  W  T A B A K IE R C E  
S tr. 2 2 ___________________ z* 180

Jan D em bow ski 
P S Y C H O L O G IA  Z W IE R Z Ą T

W yd. 2
S tr. 367 z ł 550

K a z im ie rz  G ie rd ze jew sk i 
K U R S  O D L E W N IC T W A

P rze ta p ia n ie  m e ta lu  w  od lew n iach  
S tr. 640 z ł 1200

zano nam sztukę „S toża ry “ . B y ła  to insce­
nizacja powieści jednego z radzieckich p i­
sarzy dla dzieci, Aleksego Musatowa. Po­
wieść ta  odznaczona została nagrodą S ta li­
nowską. N ie  będę b liżej opisywał przedsta­
w ienia. Dzieci g ra ły  szczerze, z zapałem, 
doskonale oddając m yśl przewodnią u tw o­
ru . A le  najżywsze zainteresowanie wzbu­
dziło we mnie nie to, co się działo na sce­
nie, lecz coś zupełnie innego. Oto młodzi 
członkowie kó łka lite racko -tea tra lnego  nie 
og ran iczy li się do zainscenizowania powie­
ści, k tó ra  porwała ich swoją treścią, lecz 
biorąc przyk ład z młodocianych bohaterów 
powieści, dzieci kołchozów, k tóre pomagają 
dorosłym w  wyhodowaniu w spaniałe j psze­
nicy, postanow iły nauczyć się ro ln ic tw a . 
W  tym  celu zw iedzili jeden z najb liższych 
podmoskiewskich kołchozów, przeczyta li 
sporą ilość książek z zakresu ro ln ic tw a  
i  potem jednocześnie z przygotow ywaniem  
za łoży li ogród. W  dniu p rem iery za okna­
m i sali tea tra lne j z ie len iły  się ju ż  młode 
drzewka.

Jednym z na jbardz ie j przekonywujących 
przekładów tego, ja k  lepsze u tw o ry  ra ­
dzieckiej li te ra tu ry  dla dzieci um ie ją  pod­
chwytywać cechy nowego w socjalizm ie, 
właściwego młodemu dorastającemu poko­
leniu, może służyć twórczość na jbardz ie j 
ulubionego pisarza radzieckiej dz ia tw y —  
Arkadego Gajdara. G ajdar to jedna z n a j­
w yb itn ie jszych postaci radzieckiej l i te ra tu ­
r y  dla dzieci. Uczestnik w o jny  domowej, 
będąc zaledwie młodzieńcem, dowodził p u ł­
kiem  Czerwonej A rm ii.  Całe życie przeżył 
ja k  żołnierz, k tó ry  swą twórczą pracę 
uważał za bo jowy pochód dla  szczęścia o j­
czyzny. I  zg iną ł również śm iercią żołnie­
rza —  w  w o jn ie  z hitleryzm em , w  oddziale 
partyzanckim .

N a k ró tko  przed w o jną  nap isa ł powieść, 
k tó ra  szybko zdobyła ogromną popularność 
„T im u r i  jego drużyna“ . Opowiadał w  nie j
0 chłopcu-pionierze, im ieniem  T im ur. 
O w iany szlachetnym chłopięcym, a jedno­
cześnie głęboko pa trio tycznym  uczuciem do 
A rm ii Radzieckiej, zorganizował grupę 
uczniów, k tó ra  potajem nie spełniała dobre 
uczynki, pomagając rodzinom , k tó rych  o j­
cowie i  bracia wstępowali do wojska. 
W  zachwycającej książce G ajdara  znalazły 
odbicie najlepsze cechy radzieckie j m ło ­
dzieży. P isarz w ydobył i  ukazał w  swej 
powieści prawdę socja listycznej rzeczyw i­
stości. I  prze jrzystość te j w ie lk ie j św ie tla ­
nej praw dy skoncentrowanej w  utworze 
Gajdara i  przelanej przez pisarza w  dusze 
dziecięce zrodziła w  nich szlachetne w zru ­
szenia. M ilio n y  radzieckich chłopców
1 dziewcząt postanow iły działać ta k  ja k  
T im u r. We wszystkich m iastach, wsiach 
i  wioskach z ja w ili się „ tim u ro w cy “ . Czer­
piąc natchnienie z książki G ajdara, strze­
g li podczas w o jny  domów żołnierzy będą­
cych na froncie , pom agali inwalidom , opie-

. kow ali się rannym i, odwiedzali szpitale, 
spe łn ia li mnóstwo drobnych lecz ogromnie 
pożytecznych uczynków, biorąc udzia ł w 
walce całego narodu o wolność, honor i n ie­
podległość ojczyzny.

Przykładem  tym  słusznie szczyci się 
cała radziecka lite ra tu ra  dla dzieci.

Myślę, że w  h is to r ii l i te ra tu ry  św iatowej 
nie zdarzył się jeszcze wypadek, by po­
wieść, u tw ó r be le trystyczny zrodził tak  po­
tężny ruch  pa trio tyczny  wśród m ilionów  
czytelników.

L ite ra tu ra  dziecięca otoczona je s t w 
Zw iązku Radzieckim szczególną troską na­
rodu, rządu i p a r t i i kom unistycznej. W  M o­
skwie is tn ie je  w ie lk ie  specjalne państwo-' 
we wydaw nictw o li te ra tu ry  dla dzieci 
i  młodzieży, założone z in ic ja ty w y  M aksy­
ma Gorkiego. Posiada ono doskonale zor­
ganizowany oddział w  Leningradzie, roz­
porządza św ietnie zaopatrzoną d ruka rn ią , 
ślicznym domem książki dziecięcej, k tó ry  
je s t jednocześnie zakładem naukowo-ba­
dawczym. N ak łady książek w ydaw nictw a 
li te ra tu ry  dla dzieci idą w m ilion y  egzem­
p larzy. Także we wszystkich republikach 
związkowych w ydaje się książk i dla dzieci, 
k tó rych  au toram i są pisarze narodowi. 
Najlepsze u tw o ry  radzieckie j lite ra tu ry  
dla dzieci o trzym u ją  nagrody Stalinowskie. 
W  całym  k ra ju  rok rocznie ńrządza się 
„Tygodn ie  książki dziecięcej“ . O rgan iza to­
rom takiego tygodnia w  M oskwie oddaje 
się do dyspozycji najw iększe sale tea trów  
i  klubów, gdzie pisarze spo tyka ją  się ze 
swoim i czyte ln ikam i, gdzie odbywają się 
gorące dyskusje o przeczytanych książkach, 
gdzie urządza się specjalne koncerty l i te ­
rackie. Pisarze dla dzieci w ystępują nie 
ty lk o  w  w ie lk ich  salach, lecz odwiedzają 
szkoły, domy pionierów, k luby robotnicze.

A le  spotkania tak ie  m ają miejsce nie 
ty lko  w Tygodniu książki dziecięcej. P i­
sarz dla dzieci to s ta ły  gość w  szkole, na 
rozm aitych uroczystościach dziecięcych, 
uczestnik wycieczek m łodocianych tu r y ­
stów, towarzysz p rzy  ognisku obozowym, 
p rzy jac ie l i  doradca młodzieży we wszyst­
k ich sprawach i przedsięwzięciach.

Dziesią tk i tysięcy lis tów  przynosi poczta 
do wydawnictwa dla dzieci, do domu książ­
k i dziecięcej i  do mieszkań p isarzy dla
dzieci. . .

Nauczyciel uważa pisarza dla dzieci za 
swego towarzysza broni, szuka u niego ra ­
dy i zna jdu je  poparcie w  nowych i poży­
tecznych poczynaniach. O rgan izu je  się spe­
cja lne spotkania p isarzy z rodzicam i, na 
k tó rych  omawiane są _ zagadnienia życia 
rodzinnego i  wychowania domowego. P i­
sarz radziecki piszący dla dzieci nie w yo - 
braża sobie, by jego praca lite racka  mogła 
nie mieć stałego związku z żywą rzeczy­
w istością radziecką. S taram y się^ przy  po­
mocy naszych książek „wkraczać“  w  życie, 
wspierać szkołę, rodzinę, organizację p io ­
nierską, pomagać komsomołowi w fo rm o­
w aniu  optymistycznego światopoglądu 
wśród naszej młodzieży i dziatwy. Obecnie, 
gdy wszystkie postępowe s iły  całego ^ w ia ­
ta  powstają w  obronie pokoju, gdy w Z w ią ­
zku Radzieckim zebrano pod apelem sztok­
holm skim  przeszło 115 m ilionów  podpi­
sów —  nasi m łodociani czyteln icy w ykazu­
ją  ogromne zainteresowanie dla szlachet­
nego ruchu zwolenników pokoju. I  my, p i­
sarze radzieccy, praw ie codziennie rozm a­
w iam y o tym  z naszymi m a łym i p rz y ja - 
c ió łm i-czyte ln ikam i.

N ie  tak  dawno wzorowy obóz p ion ierski 
—  słynne uzdrow isko dla dzieci „A r te k “  
obchodził 25-lecie is tn ien ia . Tego wieczoru 
nad brzegiem ciepłego lazurowego morza 
głośno g ra ły  trą b y  i b iły  bębny. W śród 
wonnej zieleni m igo ta ły  św iatełka różno­
kolorowych ogników, jasno i uroczyście 
gorzało ognisko, na k tó rym  obecni by li roż­

n i goście honorow i, a wśród nich oczyw i­
ście pisarze dla dzieci i poeci. I  oto na tym  
święcie p ion ierskim  glos zabrała kobieta 
o poważnym i  sm utnym  w yrazie  tw a rzy  —  
Lubow‘ Kosmodemjanska, m atka, k tó ra  
wychowała dwoje bohaterów Zw iązku R a­
dzieckiego, córkę i syna. Oboje oni oddali 
swe zaledwie rozkw ita jące życie za zw y­
cięstwo narodu radzieckiego nad w rogam i 
ludzkości, za u trw a len ie  pokoju na całym 
świecie. Niedawno państwowe w ydaw n ic­
two li te ra tu ry  dla dzieci wydało prześlicz­
ną książkę L. Kosmodemjańskiej „Powieść
0 Zoi i  Szurzę“ . Powieść tę czyta ją  obecnie 
z w ie lk im  wzruszeniem tysiące radzieckich 
chłopców i dziewcząt.

W  pamięci narodu radzieckiego nie za­
t rą  się n igdy postaci bohaterów bronią­
cych ojczyzny przed wrogam i. Państwowe 
w ydaw nictw o w  Moskwie i w ydawnictwo 
na K rym ie  w yda ły  książkę o bohaterze- 
pionierze W ołodi Dubin in ie, napisaną 
przeze mnie do spó łk i z M ark iem  Pola- 
nowskim . Nasz m a ły  bohater by ł n ieus tra ­
szonym partyzanckim  zwiadowcą bohater­
skiego oddziału operującego głęboko pod 
ziemią w  Kam ieniołomach w  okolicach K e r-  
czu. Im ien iem  W ołodi Dubin ina nazwano 
obecnie jedną z większych u lic  w  jego m ie­
ście rodzinnym , szkołę, w k tó re j się uczył,
1 oddziały p ion ierskie w  w ie lu  dzielnicach 
k ra ju . M atka W ołodi, Eudoksia Dubinina, 
została również zaproszona na święto ob­
chodzone przez „A r te k “ . Opowiadała ona, 
że obecnie nadchodzą do Kerczu ze wszyst­
k ich  stron Zw iązku Radzieckiego lis ty  od 
dzieci i dorosłych. Po przeczytaniu naszej 
książki przesyła ją  oni swe serdeczne poz­
drow ienia i wzruszające słowa podziękowa­
n ia  skromnej rosy jsk ie j kobiecie, k tó ra  
wychowała małego dzielnego bojownika
0 spraw iedliwość i  pokój, w iernego syna 
naszej ojczyzny.

Nasi m ali czyte ln icy niezachwianie w ie ­
rzą w  to, że ich lis ty  dotrą tam , dokąd są 
skierowane —  m ała uczennica Ludm iła  
M atw ie jenko z Geniczeska, nie m ając do­
kładnego adresu m a tk i bohatera, umieściła 
ta k i dopisek: „P racow n icy poczty, proszę 
was po pion iersku, byście, o ile  Eudoksia 
T im ofie jew na D ubin ina nie mieszka tam , 
znaleźli w  biurze adresowym je j adres
1 odesłali je j lis t.  Bardzo m i na tym  za-, 
leży“ .

0  czym to  uważała za konieczne opowie­
dzieć m ała czytelniczka matce naszego bo­
hatera?

„T a k , p łaka łam  —  pisze Luda —  lecz 
p łaka łam  nie w  tym  miejscu książki, w  k tó ­
ry m  je s t mowa o śmierci W ołodi. P łakałam  
z oburzenia i uczucia krzywdy, że is tn ie ją  
jeszcze na świecie tacy wrogowie w szyst­
k ich ludzi, k tó rzy  chcą napaść na nasz 
piękny k ra j rodzinny i odebrać nam nasze 
szczęśliwe dzieciństwo...“

M y, autorzy książki o bohaterskim  p io ­
nierze, o trzym u jem y również mnóstwo l i ­
stów od uczniów i  ich rodziców, k tó rzy  go­
rąco pragną zwycięstwa postępowych s ił 
ludzkości nad zbrodniczym i knowaniam i 
podżegaczy wojennych.

„N a  m iejscu bohaterów, k tó rzy  zginę li 
w  obronie naszej O jczyzny i pokoju na ca­
łym  święcie, wyrosło nowe pokolenie tak  
samo szlachetne, ta k  samo odważne ja k  
oni. R ozkw ita j Kraju, gdzie wszyscy są 
rów ni, gdzie nie ma podziału ludzi według 
ras —  na białych, czarnych czy żółtych —  
gjł^ie nie ma i nie będzie kap ita lis tów , k tó - 
rzy 'ch cą  podbić obce k ra je  i podporządko­
wać swej w ładzy innych ludz i“ .

T ak pisała do nas W ala  A broskina z B a - 
łakowa, ziem i saratowskie j, wyrażając n ie ­
zachwiane radosne przekonanie, że żyje 
w  k ra ju  wolnych, m iłu jących  pokój ludzi, 
w  k ra ju , gdzie szanuje się pracę ludzką 
i  życzy się pokoju w szystkim  ludziom 
pracy.

1 nie ma dla nas, radzieckich p isarzy 
dla dzieci, większego szczęścia i większej 
dumy niż świadomość, że. wśród książek, 
k tóre czyta wspaniałe, dorastające pokole­
nie k ra ju  socjalistycznego, znajdzie się 
miejsce i dla naszej książeczki.

Lew Kassil

U czony o uczonym  nap isa ł powieść. 
B ohaterem  pow ieści je s t E w a rys t Galois, 
ge n ia ln y  m a te m a tyk  fra n c u s k i z p ie rw ­
szej p o ło w y  X IX  w ie k u . A u to re m  po ­
w ieści jes t g łośny uczony współczesny, 
f iz y k - te o re ty k  Le opo ld  In fe ld .

P rzed w o jn ą  au to r b y ł docentem  u n i­
w e rsy te tu  w e L w o w ie . M ając w  p rzed­
w o jen ne j Polsce ograniczone m ożliw ośc i 
p ra cy  nauko w e j, opuśc ił k ra j.  Za g ra n i­
cą w ysu n ą ł się na czołowe m ie jsce 
w  dziedz in ie  f iz y k i teo re tyczne j. Przez 
szereg la t  b y ł pro fesorem  tego p rze dm io ­
tu  na un iw e rsy te c ie  w  T oron to , zosta ł 
też cz ło nk ie m  K a n a d y js k ie j A k a d e m ii 
U m ie ję tnośc i. Obecnie p o w ró c ił do P o l­
sk i i  o b ją ł w y k ła d y  na U n iw e rsy te c ie  
W arszaw sk im . Jeszcze przed w o jn ą  na­
p isa ł w spó ln ie  z E ins te inem  książkę pt. 
„R o zw ó j f iz y k i“ . Jest au torem  szeregu 
p rac z dz iedz iny te o r i i w zg lędności i  m e­
ch a n ik i kw a n to w e j.

P ro f. In fe ld , w y b itn y  uczony, św ie tny  
po p u la ryza to r, je s t rów n ież, ja k  się obec­
n ie  okazało... pow ieściop isarzem  * ) .

N ic  dziwnego, że ja k o  bohatera swej 
pow ieści o b ra ł b lis k ą  sobie postać m ate ­
m a tyka . N ie  z a ją ł się jednak , ja k b y  m o­
żna b y ło  oczekiwać, treśc ią  jego prąc 
naukow ych , lecz do k ła dn ie  u m ie js c o w ił 
swego bohatera w  t ra fn ie  odm a low anym  
ówczesnym  spo łeczeństw ie fra n cu sk im .

Ś ledz im y dzie je  genia lnego chłopca od 
jego urodzen ia  do trag iczne j śm ie rc i. 
Ś ledz im y jego szam otanie się w  pętach 
s trasz liw e j m ach in y  ty ra n i i i  ucisku, 
k tó ra  d ła w i w sze lk ie  o b ja w y  geniuszu 
na korzyść płaszczących się m ie rno t. Już 
na ła w ach  lice u m  ch łop iec zaczyna od­
czuwać dz ia łan ie  b ru ta ln y c h  sił, na k tó ­
ry c h  op ie ra ł się z g n iły  u s tró j społeczny 
ówczesnej F ra n c ji. W y ra fin o w a n a  in t r y ­
ga i  oszczerstwo zab ie ra ją  m łodem u m a­
te m a ty k o w i uchochanego ojca. W  panu­
ją cym  wówczas system ie m oż liw e  by ło , 
aby n a jw ię kszy  z ży jących  w te d y  m a te ­
m a ty k ó w  d w u k ro tn ie  zosta ł „ś c ię ty “  na 
egzam inie w stępnym  na P o litechn ikę . 
G en ia lne  jego prace, k tó re  d a ły  ro z w ią ­
zanie zasadniczych p ro b lem ów  a lgebry, 
n ie  zna laz ły  uznan ia  s łynne j A k a d e m ii 
U m ie ję tnośc i w  P aryżu. G alo is p ró b u je  
wreszcie w y k ła d a ć  p ry w a tn ie  w  m a łe j 
dusznej salce p rzy lega jące j do jedne j 
z ks ięga rń  p a rysk ich  —  teo rie , k tó ry c h  
b y ł tw órcą . T rzec i w y k ła d  b y ł osta tn im .

G alo is uśw iadam ia  sobie, że „n a w e t 
m atem a tyka , na jsz lache tn ie jsza i  n a jb a r­
dz ie j a b s tra kcy jn a  ze w szys tk ich  nauk, 
nosząc koronę w ysoko w  górze, ko rze­
n ia m i sięga g łęboko w  ziem ię, po k tó re j 
chodz im y“ . P róba uc ieczk i od rz e c z y w i­
stości w  dziedzinę m a te m a ty k i n ie  uda­
ła  się. G alo is zna laz ł się w  szeregach bo ­
jo w n ik ó w  o p ra w a  lu d u  w  w a lce  ze zn ie­
naw idzonym  reżim em . W  w a lce te j g in ie  
w  bezsensownym  po je dynku , n ikczem n ie  
p rzyg o tow anym  i  sp row okow anym  przez 
po lic ję  k ró lew ską . 30 m a ja  r. 1832, 
w  dw udz ies tym  p ie rw szym  ro k u  życia 
zgładzono jednego z na jw ię kszych  ge­
niuszów .

G dy czyta łem  ks iążkę In fe ld a , p rz y ­
pom nia ła  m i się ks iążka innego autora 
na in n y  tem at: Leon ida  Grosm ana 
„Ś m ie rć  poe ty “ . Obie te  ks ią żk i m im o 
różne j te m a ty k i i  zupe łn ie  różnego u ję ­
cia m a ja  je d n a k  bardzo w ie le  e lem en­
tó w  pok rew nych . A k c ja  p ie rw sze j roz­
g ryw a  się w  P aryżu , zasadnicza akc ja  
d ru g ie j —  w  P ete rsburgu  (fra g m e n ty

* )  L e o p o l d  I n f e l d ,  W yb ra ń cy
bogów... P rze ło ży ł z angie lsk iego S tan i­
s ław  S ie lsk i, st". 304, cena z ł 350.—  
K siążka  i  W iedza, W arszaw a 1950.

Leopold In fe ld

poświęcone w yd a rze n io m  w e F ra n c ji 
o d g ryw a ją  tu  ro lę  raczej podrzędną): 
bohaterem  p ie rw sze j jes t uczony, boha­
te rem  (rzeg gyw is tym ) d ru g ie j —  poeta. 
Obaj je d n a k  ży ją  w  ty m  sam ym  czasie 
(P uszk in  je s t o k ilkana śc ie  la t  s tarszy 
od G a lo is), obaj doznają uc isku  te j sa­
m ej ty ra n ii,  różn iące j się ty lk o  fo rm a m i 
zew nę trzn ym i, i  losy obu są w  is toc ie  
rzeczy do siebie podobne. W  podobnych 
oko licznościach zachow ują  się n iem a l ta k  
samo.'

N a ro zp ra w ie  sądowej przew odniczący 
za p y tu je  G alo is:

—  Czy oskarżony m ia ł wobec tego in ­
tenc ję  użycia  sz ty le tu  w  s tosunku do 
k ró la  (L u d w ik a  F ilip a )?

—  G d yb y  zd ra dz ił, to  oczyw iście, że 
ta k  —  pada odpow iedź.

—  G dybyś 14 g ru dn ia  b y ł w  s to licy  —  
p y ta  car M ik o ła j I  P uszkina —  czy w z ią ł­
byś ud z ia ł w  re b e lii (sp isek d e ka b ry ­
s tów )?

—  Z całą pewnością. Wasza Im p e ra - 
to rska  Mość —  odpow iada P uszkin . —  
U czes tn ikam i b u n tu  b y l i  m o i p rz y ja c ie ­
le. U ra to w a ła  m n ie  je d y n ie  m o ja  n ie ­
obecność. (S łow a  te  n ie  są z ks ią żk i 
G rosm ana).

Szef żan da rm erii ca rsk ie j h r. B e n ke n - 
d o rf —  to  rosy jska  odm iana p ro fe k ta  po­
l i c j i  k ró le w s k ie j w  P aryżu , pana G u i-  
queta . I  jeden i d ru g i n ie  p rze b ie ra ją  
w  środkach, aby usunąć łu d z i n iew yg od ­
nych  d la  reż im u.

Oszczerstwo i  św iadom ie rozpowszech­
n iane p lo tk i zm uszają P uszk ina  do po ­
je d y n k u . W  p ięć la t  po śm ie rc i jednego 
z n a jg en ia ln ie jszych  m a tem a tyków , ja ­
k ic h  w yd a ła  ludzkość, zg iną ł w  podobny 
sposób rów n ie ż  m łody, bo liczący 37 la t  
poeta, jeden z n a jg en ia ln ie jszych  w  h i­
s te r ii ludzkości.

T ak  ty ra n ia  uśm ierca geniuszów.

C iekaw a ks iążka In fe ld a  napisana je s t' 
w  spesób żyw y, za jm u jący. P rzek ład  na 
ogół p o p ra w n y  (ks iążka napisana b y ła  
po ang ie lsku )

Józef H u rw ic

KRONIKA ZAGRANICZNA
TW ÓRCZA W SPÓŁPRACA 
B U ŁG A R S K O -R A D Z IE C K A

B u łga rska  Opera N arodow a w  S o fii 
w y s ta w iłą  osta tn io  p rz y  w spó łp racy  a r ­
ty s tó w  radz ieck ich  operę M uscrgskiego 
„B o ry s  G odunow " P rzygo tow ania do in ­
scen izacji tryv tóy  b lisko  2 la ta . W spó ł­
praca a rty s tó w  rad z ie ck ich  z b u łg a rs k i­
m i da ła doskona ły e fekt. Operę w y re ż y ­
serow a ł la u re a t nag rody  S ta lina , E. So- 
k o w n in  a dekoracje  w y k o n a ł W . Łużec- 
k i.  Obaj u ta le n to w a n i a rtyśc i radzieccy 
zosta li specja ln ie  w  ty m  celu zaproszeni 
do B u łg a r ii.  N a jw iększą  zasługą Sokow - 
n in a  b y ła  g ru n tow na  reo rgan izac ja  ope­
r y  b u łg a rsk ie j w  S o fii, w  szczególności 
założenie stud io, k tó re  u m o ż liw iło  a k to ­
ro m  i  m uzyko m  b u łg a rs k im  zapoznać 
się z nowoczesną te ch n iką  te a tra ln ą  
i  z id e o w o -a rtys tyczn ym i za łożen iam i 
sz tu k i radz ieck ie j. „B o ry s  G odunow “  
m ia ł w ie lk ie  powodzenie i  zosta ł e n tu ­
z jas tyczn ie  p rz y ję ty  przez publiczność 
so fijską . Rząd b u łg a rsk i, docen ia jąc w a ­
gę rew o lu cy jn ego  p rzeobrażen ia  te a tru  
bu łga rsk iego  i  b ra te rską  pomoc a r ty ­
s tów  radzieck ich , odznaczył S okow n ina  
i  Łużeckiego o rde ram i „Z a  naukę i  sz tu­
k ę “ , a w y b itn ie js z y c h  a rty s tó w  O pery 
N a rodow e j w  S o fii nagrodą D y m itro w a ,

ROZWÓJ C ZEC H O SŁO W AC KIEJ 
S Z TU K I TA N E C Z N E J

K orzys ta jąc  z poparc ia  w ła d z  pa ń ­
stw ow ych , czechosłowackie taneczne 
i  p ieśn ia rsk ie  zespoły am atorsk ie , zorga­
n izow ane przez z w ią z k i m łodzieżow e, 
p rzeżyw a ją  św ie tny  ro z k w it.  Te zespoły 
k tó ry c h  jest ju ż  przeszło 300 i  k tó ry c h  
liczba  stale w zrasta, z jeżdża ją się co 
rocznie, pegząwszy od r. 1945, do m ie j­
scowości S trażew ice na t.zw . w spó łza­
w o d n ic tw o  tw órczości m łodz ieżow e j. 
N a jb a rd z ie j cha rak te rys tyczne  i  godne 
uw ag i są tańce oparte  na m o tyw a ch  lu ­
dowych. ‘ N aród czechosłowacki, m im o  
d łu g o le tn ie j n ie w o li, zachow ał _ do tych ­
czas specyficzny c h a ra k te r swoich ta ń ­
ców ludow ych . Jest ich  w  Czechosłowa­
c ji bardzo w ie le . Na te re n ie  samych t y l ­
k o  Czech naliczono przeszło 600 różno­

rod n ych  tańców . W  czechos łow ack im  
fo lk lo rz e  tanecznym  w yko rzys ta n e  s» 
m o ty w y  zaczerpn ięte z życia i  zw ycza­
jó w  ludu . Czesi i  S łowacy, podobn ie ja k  

w szys tk ie  na rody  s łow iańsk ie , śą szcze­
gó ln ie  ro z m iło w a n i w  tańcach zespoło­
w ych , t.zw . korow odach . D u żym  pow o­
dzeniem  cieszą się rów n ież  czeskie i  s ło ­
w a ck ie  „ p o lk i“  i  inne  tańce ro z ryw ko w e . 
In te re su ją ce  w y s tę p y  m łodz ieżow ych  
zespołów tanecznych z y s k a ły  sobie 
w  C zechosłow acji szeroką popularność.

W Y S T A W A  R A D ZIE C K IE G O  
P L A K A T U  W E  F R A N C JI

O grom nym  pow odzen iem  c ieszyła  się 
osta tn io  w  P aryżu  w ys ta w a  ra d z ie ck ie ­
go p la k a tu  pod nazwą „P o k o jo w a  praca 
tw órcza  na rod u  radz ieck iego“ . W ystaw ę 
zorgan izow a ło  stow arzyszen ie „F ra n c ja  
—  ZS R R “ . O ko ło  150 p la k a tó w  n a jle p ­
szych a rty s tó w  radz ieck ich , ja k  K o re c ­
kiego, Iw anow a, K c k c re k in a , Toidze, 
G ołow anow a i  innych , z ilu s tro w a ło  w a l­
kę  Z w ią z k u  R adzieckiego o po kó j, ro z ­
w ó j k u ltu ra ln y  ZSRR, oraz sukcesy ra ­
dz ieck ie j gospodarki. K ry ty k a  francu ska  
w y ra z iła  pe łne uznan ie  d la  w y s ta w y  
św iadczącej o w ie lk ic h  postępach i osią­
gn ięciach na p o lu  re a liz m u  soc ja lis tycz ­
nego w  sztuce. W ystaw a  została obecnie 
przen ies iona do w iększych  m ia s t p ro ­
w in c jo n a ln y c h . W szędzie ściąga ona 
ogrom ne rzesze pub licznośc i. O lb rzym ią  
popu la rnośc ią  cieszy się zwłaszcza p la ­
k a t  W . Iw a n o w a  —  „P rz e k le ń s tw o  po d ­
żegaczom w o jn y ! M a tk i całego św iata, 
w a lczc ie  o p o k ó j!“  P la k a t ten  re p ro d u ­
ko w a ło  w ie le  postępow ych p isrn f ra n c u ­
skich.

M A C H M U T  M A K A L  
I  JEGO K S IĄ Ż K A

W  K o n s ta n tyn o p o lu  ukaza ła  się ks ią ż ­
k a  tu re ck ie g o  nauczyc ie la  w ie js k ie g o  
M achm uta  M aka la  p.t. „Nasza w ieś“ . 
A u to r  ma obecnie 17 la t  i  pochodzi 

. z b iedne j rod z in y  ch łop sk ie j. 'W y ra z ił on 
w  sw ym  u tw o rze  p ro te s t p rz e c iw k o  nę­
dzy  i  b iedzie  na w s i tu re c k ie j.  K s iążka

M achm uta  M a ka la  odznacza się re a li­
s tycznym  w iz e ru n k ie m  p ry m ity w n e g o  
życ ia  i  ok ru tn eg o  w y zysku  chłopa tu ­
reckiego. „Nasza w ieś“  zdobyła  sobie 
w ie lk ą  popu larność w śród  czy te ln ikó w . 
Je j t r z y k ro tn y  na k ła d  zosta ł w  c iągu 
czterech m iesięcy zupe łn ie  w ycze rpany. 
Z a rów no  książka, ja k  i  je j au to r sp o tk a li 
się z re p re s ja m i ze s tro n y  reakcy jnego  
rządu  tu reck iego . Pod zarzutem  a g ita c ji 
ko m u n is tyczn e j, p row adzone j rzekom o 
w  czasie le k c ji  szko lnych , w trącono  M a­
chm u ta  M aka la  do w ięz ien ia . Zaareszto­
w a n ie  p isarza w y w o ła ło  fa lę  oburzen ia  
i  p ro tes tów  w  społeczeństw ie tu re c k im . 
P cd na c isk ie m  o p in ii pu b liczne j, w ła ­
dze m u s ia ły  zw o ln ić  M achm uta  M aka la  
z w ięz ien ia .

ROZWÓJ S Z K O LN IC T W A  
W  R U M U N II

N ie d a w n o  ogłoszone zestaw ien ia  c y fr  
da ją  możność zapoznania się ze w z ro r 
stem  szko ln ic tw a  rum u ńsk ie go  w  osta t­
n ic h  k i lk u  la tach. R um uńska  R e p u b lika  
L u d o w a  odziedziczy ła  w  spadku po b u r-  
żua zy jn ych  rządach o lb rz y m i n iedobór 
szkó ł i jeszcze w iększą ilość ana lfabe tów , 
k tó ry c h  liczba  . sięgała p ó łto ra  m ilio n a . 
L iczba  ta  jest obecnie zredukow ana p ra ­
w ie  do zera przez liczne  ku rsy  doksz ta ł­
cające. Jeszcze w  1948 r. ilość szkół pod­
s ta w o w ych  n ie  zaspaka ja ła  po trze b  
ksz ta łcen ia  m łodzieży, obecnie je s t ic h  
przeszło 19 tys. i  ko rz y s ta ją  z nich. dw a  
m il io n y  m łodz ieży  szko lne j. P rzed re ­
fo rm ą  szkolną wyższe ucze ln ie  b y ły  p ra ­
w ie  n iedostępne d la  dzieci ro b o tn ik ó w  
i  chłopów., zarów no ze w zg lędu  na z b y t 
w yg ó ro w an e  op ła ty , ja k  m ałą ilość u n i­
w e rsy te tó w . Po re fo rm ie  w zros ła  n ie  
ty lk o  ilość u n iw e rs y te tó w  i  szkó ł w y ż ­
szych, lecz także fa k u lte tó w , k tó ry c h  do 
re fo rm y  b y ło  za ledw ie  46, po re fo rm ie  
zaś jest ju ż  135. W  1944 r. uczęszczało na 
wyższe s tud ia  n iespełna 21 tys. s tuden­
tó w , obecnie liczba  ich  w yn os i b lisko  49 
tys. O prócz tego m asy robotn icze k o ­
rz y s ta ją  z d w u le tn ic h  w yższych szkół, 
spe c ja ln ie  zorgan izow anych p rzy  fa b ry ­
kach. E. M eta l
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NO W E OSIĄGNIĘCIA NOW EGO TEATRU

E W A  M A N D I, m łoda dram ato- 
p isarka nowych W ęgier, swo­
ją  sztukę o codziennym życiu 
hu tn ików  z Csepel nazwała: 
„B ohaterow ie  dnia powszed­
niego“ .

L ite ra tu ra  mieszczańska podejm owała 
w ie lokro tn ie  problem  człow ieka pracy. Pa­
m ię tam y z naszej niedawnej przeszłości 
pochód papierowych „szarych lu dz i“  —  
biednych, zagubionych is to t, m iażdżonych 
n iezrozum ia łą  dla n ich i d la autora m achi­
ną u s tro ju  społecznego, pokazywanych 
z —  często nieśw iadom ie obłudnym  —  
współczuciem. Tak w yg lą d a li robo tn icy  
u  Kadena Bandrowskiego i  w ie lu  innych 
p isa rzy, k tó rych  przypom inać nie ma po­
trzeby.

Obok tego m itu  is tn ia ł in n y  jeszcze, 
um iłow any szczególnie przez poetów okre­
su fu tu ry z m u : arealistyczna, sztuczna he- 
ro izac ja  robo tn ika  -  g iganta , n ieludzkiego 
i  groźnego robota kró lu jącego w  ta je m n i­
czej k ra in ie  maszyn.

Obie te, sk ra jn ie  odmienne, a rów n ie  
fa łszyw e, koncepcje lite rack ie  solidarnie 
zbankru tow ały. Ewa M andi pisząc współ­
czesną sztukę o ludziach pracujących p rzy  
piecach m artenow skich, w yzby ła  się fa ta - 
listyczinyeh nas tro jów  i  koturnow atego pa­
tosu. M im o to , a raczej w łaśnie dlatego bo­
ha terstw o hu tn ików , tru d  ich najcięższej 
p racy —  przem awia do widza z pełną w y ­
razistością . A uto rce udało się w  sposób 
p ro s ty  i  na tu ra lny  pokazać m otory  społecz­
ne pobudzające robotn ików  do w spaniałych 
wyczynów, ja k ich  nie znała produkcja ka ­
p ita lis tyczna . I  zarazem udało się je j w du­
żym  stopniu wykazać k ierowniczą rolę P a r­
t i i ,  wychowującej, pom agającej dojrzewać 
społecznie i  ludzko ta k im  robotn ikom , ja k  
(z postaci s z tu k i) :  lekkom yślny P in te r, 
„p a c y fis ta “  Rokus, sceptyczny W erner.

Sztuka M andi z punktu  w idzenia dram a- 
top isa rs tw a je s t eksperymentem. M a cha­
ra k te r  surowego reportażu wprowadzające­
go na. scenę w yc ink i z życia hu ty , bez żad­
nych dodatków „lite rackośc i“  w  sensie 
w ą tku  erotycznego czy elementów akc ji 
sensacyjnej, k tó rą  wpleść tu ta j było także 
ła tw o .

N ie k tó rzy  recenzenci k ry ty k o w a li nad­
m ie rn ie  ich zdaniem rozbudowaną proble­
m atykę sztuk i. Spotykam y w  n ie j zagad­
nien ia  współzawodnictwa, podniesienia p ro­
dukc ji, rów nouprawnien ia kobiet, wojska 
ludowego, b iu ro k ra c ji, awansu społecznego, 
czujności p ro le ta riack ie j —  i  jeszcze d ru ­
gie  ty le  innych. Z a rzu t nie w ydaje się 
słuszny wobec w ybrane j i  konsekwentnie 
przez autorkę przeprowadzonej m etody p i­
sarskie j. U tw ó r ma założenia au ten ty - 
styczne; pokazuje realne życie zakładu 
przem ysłowego, tak  ja k  ono się toczy. 
A  w codziennym życiu w szystkie problem y 
tego rzędu .sp la ta ją  się ustawicznie, w każ­
de j godzinie, nie ma tu  „w yłączności“  
spraw. P rzy  tym  ca ły  ten wachlarz za­
gadnień nie przeszkodził autorce w  prze­
prowadzeniu naczelnego akcentu sztuk i —  
bohaterstwa pracy socjalistycznej.

W ątp liw ości budzi na tom iast wspom nia­
na w yżej reportażowa „asćeza“  lite racka ; 
b ra k  konstruowanych spięć dram atycznych, 
b ra k  elementu pozafabrycznego życia h u t­
n ików . M a to tę dobrą Stronę, że skupia 
uwagę w idza na problem atyce społeczno- 
ideowej, ale pozbawia u tw ó r soczystości 
i  głębszej perspektyw y postaci. D ram a­
tu rg ia  radziecka nie rezygnu je z tak  po ję­
te j „lite rackośc i“ ; stąd szersza s iła  je j od­
dzia ływ ania. Także „B ryga da  _ sz lifie rza  
K arhana“  posług iw ała się bardzie j w n ik li­
w ym  i bogatszym rysunkiem  f ig u r .

N iem nie j jednak „B ohaterow ie dnia po­
wszedniego“  okupują pewne us te rk i um ie- 

•  ję tnością dostrzeżenia k o n filk tó w  nowego 
typu , a także um iejętnością scenicznego ich 
u jęcia, je ś li nie liczyć paru  re to ryczno -pu - 
b licystycznych tyrad .

„Piece nam i rządzą, a nie m y pieca­
m i“  —  stw ierdza w pierwszym  akcie ro ­
bo tn ik  -  dy re k to r hu ty. I  przez całą sztu­
kę przew ija  się wątek w a lk i o opanowanie 
urządzeń technicznych, o śmiałe i  ca łkow ite  
ich  wyzyskanie. Rzecz nabiera dram atyz­
m u, gdy sp la ta ją  się z nią sprawy ludzkie. 
Zagadnienie produkcyjne —  uzyskania 
trzydz iestu  pięciu ton s ta li z pieca w y ta ­
piającego dotychczas trzydzieśc i ton — 
sta je  się szkołą i  egzaminem dla za łog i 
hu ty , do jrzewania lub kom prom itac ji je j 
k ie row n ic tw a i robotników.

N ow y k o n f lik t  innego ga tunku przynosi 
z sobą postać P in tera. M łody hu tn ik  ca­
ły m  sercem solidaryzu je się z postępami 
socja lizm u w jego k ra ju . Cieszą go w szyst­
k ie  zdobycze pro le ta riack ie , rad by ko rzy* 
stać z nich pe łnym i gaściam i. P in te r nie 
rozum ie jednak obowiązków, jak ie  nakłada 
na riiego w a lka  klasowa, chce mieć św ięty 
spokój i dosyt „p ryw a tnego“  życia. Jego 
przem iana dokonana pod wpływ em  organ i­
zac ji p a rty jn e j stanow i o mocnym op tym i­
stycznym  akcencie sztuki.

A utorce uda ły  się również lapidarne pod­
kreślen ia różnic m iędzy postaciam i z św ia­
ta  robotniczego a f ig u ra m i zza biurek. B u­
cha lte r M orva i w  jednym  zdaniu tłum aczy 
nam, dlaczego je s t k iepskim  urzędnikiem . 
„Żebyśm y chociaż w iedzie li, dla kogo 1 po 
co pracujem y“  —  zw ierza się. Rozumie­
nie  sensu pracy —  oto co w utworze M an­
d i w a runku je  możliwość bra te rs tw a dnia 
powszedniego.

Postać Naczelnego Inżyn iera , jego  igno­
rancję  społeczną i  ca łkow ite  zagubienie 
światopoglądowe, demaskuje autorka w ka ­
p ita ln ym  skrócie, k iedy ten porównuje so­
cja lis tyczne współzawodnictwo pracy z re- 
kordom anią amerykańską. Ten sam N a ­
czelny Inżyn ie r powiada do swego postę­
powego koleg i po fachu: —  „Zawsze mó­
w iłem , ż.e m inąłeś się z .powołaniem. P ow i­
nieneś zostać poetą, a nie inżynierem . 
W  naszym zawodzie nie wolno m arzyć ani 
fan taz jow ać“ . A  jednak p rzy  rozw iąza­
n iu  k o n flik tu  okazuje się, że rację m ia ł in . 
żyn ie r -  „poeta“ . N ić  specyficznego ro ­
m antyzm u, rom antyzm u pracy i  p ro le ta ­
riack iego m arzenia o przyszłości, p rzew ija  
się ładnie i  dyskretn ie przez tę rea lis tycz­
ną sztukę. )

„B ohaterów  dnia powszedniego“  w ys ta ­
w i ł T ea tr N ow y w  Łodzi. Powiedzmy od 
razu : je s t to świetne przedstaw ienie, n a j­
wyższe z dotychczasowych osiągnięć te j 
n iezw yk łe j u nas sceny.

T ea tr Nowy, n ieo fic ja ln ie , ale dosyć 
konsekwentnie bo jko towany przez m iesz­

„Bohaterowie dnia powszedniego” Ewy Mandi w Teatrze Nowym w Łodzi —  scena 
z aktu I I I

czańską publiczność łódzką, opiera się w y ­
łącznie na w idow ni robotniczej. Zespół 
u trzym u je  s ta ły  k o n ta k t z tą  w idow nią 
poprzez cotygodniowe dyskusje, a także 
odwiedziny i  stud ia po fab rykach. Stąd 
jego p ro fi l is to tn ie  nowy, stąd uwieńczone 
niejednym  powodzeniem am bicje a r ty ­
styczne prawdziwego pokazania człowieka 
pracy na scenie. Reżyser tea tru , Janusz 
W arm ińsk i, zastrzega się, aby nie og ran i­
czać w ys iłków  zespołu do w iz y t w  zak ła ­
dach przem ysłowych. W  pracy te a tru  nie 
chodzi o wyszukiwanie „ty p ó w “  do kop io­
wania, ja kby  to m óg ł komuś sugerować w 
p rym ityw izu ją cym  u jęciu  f i lm  „D w ie  b ry ­
gady“ . W spółżycie z robo tn ikam i u ła tw ia  
głębsze zrozumienie stosunku do w arszta ­
tu , do pracy, do przem ian społecznych. I  to 
w łaśnie, a nie podglądanie gestów czy in ­
tonac ji głosu -— staje się m ateria łem  do 
rea lis tyczne j metody tw orzenia tea tra lne ­
go.

Przedstaw ienie „B ohate rów “ , je s t po 
„B rygadz ie  K arhana“  poważnym krokiem  
naprzód. Bardzie j zwarte , bardzie j zespo­
łowe, na tu ra ln ie j grane. W idz im y tu  —  ja k  
n igdy dotąd u nas —  kaw ał robotniczego 
życia na scenie, a nie akto rów  poprzebie­
ranych lep ie j czy gorzej „za  robo tn ików “ .

R eżyserii W arm ińskiego w ytknąć by 
można m ałą pomysłowość w rozw iązyw a­
n iu  scen zbiorowych (ak to rzy  ustaw ian i 
„pod rząd“ ), przerysowanie n iektórych sy­
tua c ji (np. groteskowe w yjście „w o jskow e“  
Szabo w pierwszym  akcie), osłabienie tem ­
pa w  pewnych pa rtiach  ak tu  trzeciego. 
Z arzu ty  te n ikną jednak wobec tak  zasad­
niczych osiągnięć, ja k  trą fńe ..i zdecydowa­
ne wydobycie l in i i  po lityczne j sztuk i, do­
skonałe postawienie i zróżnicowanie wszy­
stk ich postaci. R y tm  przedstaw ienia punk­
tu je  odzywające się co chw ila  pozdrow ie­
nie kom unistów  w ęgierskich : „W olność!“ , 
wypowiadane coraz to inaczej przez roz­
m a itych  łudzi w różnych sytuacjach.

Dekoracja pierwszego i  drugiego aktu  
(p rzy  piecach m artenow skich) bardzo su­
gestywna, przem awiająca prawdą i  nastro­
jem , doskonale sharmonizowana z charak­
terem  akc ji. Pewne szczegóły n a tu ra li-  
styczne (re k w iz y ty ) , wtopione w  całość 
obrazu nie rażą tu  zupełnie. Scenografo­
w i, Józefow i Rachwalskiemu, nie udała się 
na tom iast dekoracja drugiego ak tu  (b iu ­
ro ) —  reprezentująca oschły na tu ra lizm , 
pozbawiony k o n tro li p lastycznej. G dyby­
śmy powiedzieli, że aktorsko przedstaw ie­
nie było  bardzo dobre, zdanie to aczkol­
w iek słuszne, nie oddawałoby is to ty  spra­
wy. Podkreślić należy przede w szystk im  
nowy s ty l g ry , bardzo szlachetny gatunek 
ak to rs tw a  nieco surowego, ale w ydobywa­
jącego rea lizm  postaci, i  to rea lizm  rzu ­
tow any świadomie na tło  społeczne, kom u­
n ika tyw n y  dla w idza, określa jący w y ra ź ­
nie po lityczną wymowę f ig u r  scenicznych.

Na czoło wysunął się K azim ierz Dejm ek 
w  starannie w ystud iowanej i  z całą pasją 
i przekonaniem zagranej ro li dyrekto ra  —  
byłego robotn ika  Obok niego B arbara

J. K ło s iń sk i w ro l i Szabo i St. Skolim ow ski 
w ro l i Kertesza

Rachwalska bardzo ludzka, bez jednej fa ł­
szywej nu ty , jako pierwsza kobieta -  h u t­
n ik , Anna. W yróżnić należy jeszcze Jana 
Z ie lińskiego (spokojnie zagrany W erne r), 
Zdzis ława Suwalskiego (zabawna ka ryka ­
tu ra  b iu ro k ra ty ) i S tan isława Skolim ow­
skiego (cała cha rak te rys tyka  postaci w 
zmęczonym i  „n iechętnym “  chodzie K e rte ­
sza). M i}o było zauważyć w yraźny roz­
w ó j paru m łodych aktorów , k tó rzy  w „B ry ­
gadzie“  w ypad li raczej blado, a w „B oha­
terach“  s tw arza ją  w rzynające się w pamięć 
sy lw e tk i. Dotyczy to W ojciecha P ila rsk ie ­
go (sekretarz o rgan izacji p a rty jn e j T o th ), 
Tadeusza M inca (z wdziękiem  zagrany 
P in te r), a przede w szystk im  Janusza K ło ­
sińskiego (bardzo dosadny eks-sierżant 
Szabo).

Na koniec o Łap ińsk im . W iem y, że jes t 
to  w y b itn y  kom ik posiadający technikę ak ­
torską, ja ką  nie dysponuje żaden z pozo­
sta łych członków zespołu. Łap ińsk i daje 
bardzo soczystą i  na swój sposób doskona. 
łą  ro lę starego robotn ika, Jana. A le  w ła ­
śnie poprzez jego obecność w  spektaklu 
ocenić możemy całe nowatorstw o tea tru  
„Nowego“ . I  tu  jednak dodać wypada, że 
w  porów naniu z F ike jsem  z „K a rh a n a “  Ł a ­
p ińsk i uprościł i  oczyścił z g ierek swoją 
grę.

W  W arszaw ie odbył się ostatn io Z jazd 
dyrekto rów  i  reżyserów tea tra lnych . Ża­
łować trzeba, że nie sprowadzono tu ta j w y ­
marzonego na tę okazję wybitnego przed­
staw ien ia „B ohaterów  dnia powszedniego“ . 
W  każdym  razie zasłużyło sobie na to, aby 
oglądała je  nie ty lk o  łódzka publiczność.

S tan is ław  M arczak-O borski

KRONIKA RADZIECKA
N IE O P U B L IK O W A N E  U TW O R Y  

D Ż A M B U Ł A

W  m aju  1938 roku  kazaski poeta ludo­
w y Dżam buł obchodził 75-lecie swej tw ó r­
czości. Przed liczn ie  zebranym i słuchacza­
m i Dżam buł za im prow izow ał pieśń „Z a - 
m an“  („Czas“ ). Tekst tego u tw o ru  uw a­
żano za zagin iony. Dopiero niedawno uda­
ło  się go odszukać, i to nie w całości. P ra ­
cownicy Muzeum Dżam buła odnaleźli ta k ­
że szereg , innych nieopublikowanych u tw o­
rów  poety, wśród nich poświęcone Puszki­
now i i  Le rm ontow ow i. W  odszukiwaniu 
poetyckie j spuścizny Dżam buła pomagają 
pracownikom  muzeum m ie jscow i -starzy 
kołchoźnicy i w ie jscy działacze ku ltu ra ln i, 
z k tó ry m i Dżam buł u trzym yw a ł osobiste 
kon tak ty . Dzięki tem u zachowały się im - 
prow izacyjne hum oreski Dżam bulą ja k  np. 
„O  pałce“ , „O  popielniczce“  !  'Inne, zap i­
sane w  la tach 1943 —  1944, ja k  również 
u tw ó r poświęcony pamięci radzieckiego bo­
hatera Tulegiena Tochbarowa, zapisany w 
1942. N a jba rdz ie j cenną zdobyczą było 
jednak odnalezienie poematu o batyrze 
U tegenie, liczącego przeszło tysiąc w ie r­
szy. W  poemacie tym  Dżam buł daje w y ­
raz p rzy jaźn i narodu kazaskiego do ro s y j­
skiego.

N A JN O W S Z E  U T W O R Y  * 
B IA Ł O R U S K IC H  D R A M A TU R G Ó W

W  nowym sezonie tea tra lnym  na scenach 
te a tru  im . Jan k i K upa ły  w  M ińsku ukażą 
się nowe u tw o ry  b ia ło ruskich  d ram atu r­
gów. W  33 rocznicę R ewolucji Październi­
kow ej będzie w ystaw iona sztuka K. K ra -  
p iw y  p. t. „Śpiew ają skow ronki“ . Treść je j 
poświęcona je s t współczesnemu życiu ko ł­
choźników. W  próbach znajduje się sztu­
ka W . W itk i,  osnuta na tle  życia poety 
b ia łoruskiego, Jan k i K up a ły . Obecnie ze­

spół te a tru  im . J. K u p a ły  p rzygotow uje  
dram at K . Gubarewicza p. t. „C ytadela s ła­
w y “ . Ta osta tn ia sztuka kreś li dzieje bo­
ha te rsk ie j obrony tw ie rdzy  w  Brześciu 
z czasów osta tn ie j w o jny.

T Y D Z IE Ń  M U Z Y K I B U Ł G A R S K IE J  
AV ZSRR

W  Związku z szóstą rocznicą wyzwolenia 
B u łg a r ii odbył, się rad iow y „T ydz ień  m uzy­
k i b u łg a rsk ie j“ , za in ic jow any pieśnią o Sta- 

, lin ie  W . Stojanowa i F . K u tiew a  oraz p ie - 
5 śnią o D ym itrow ie  G. D ym itrow a. W  na- 
, stępnych . koncertach program  Tygodnia 
; obejm ował pieśni ludowe, u tw o ry  sym fo- 
. oiiczne i  koncerty  współczesnych kom po­

zyto rów  bu łgarskich .

W Y S T A W A  T E A TR O LO G IC Z N A  
W  M O S K W IE

Pod koniec 1948 roku M uzeum T ea tro - 
logiezne, w M oskw ie zorganizowało w ysta ­
wę .ilu s tru ją cą  h is to ryczny rozw ój tea tru  
radzieckiego. Obecnie muzeum p rzyg o to ­
w u je  nową wystawę poświęconą h is to r ii 

- przedrewolucyjnego te a tru  rosyjskiego. 
' E ksponaty te j w ystaw y w ypełn iać będą
• 5 w ie lk ich  sal muzealnych. Sala pierwsza 
, zobrazuje rozw ój sztuk i tea tra lne j od cza­

sów ca ra  Aleksego i P io tra  I do roku  1812,
' d ruga z ilus tru je  okres od roku 1825 do 

1861, { trzec ia  sala poświęcona będzie 
A , O strowskiem u i współczesnemu m u tea-

• tro w i;  czw arta  obejm ie okres twórczości 
a rty s tó w  M ałego T ea tru  i ich w a lk i 
o stworzenie ludowego te a tru  w  osta tn im  
ćwierćwieczu w. X IX ;  osta tn ia  sala przed­
s taw i dzieje rosyjskiego tea tru  do w ybu­
chu R ew olucji Październikowej. W ystaw a 
nie ogran iczy się do odtworzenia h is to r ii 
te a tru  dramatycznego, lecz obejmie także 
dzieje rosy jsk ie j opery i  baletu.

E . M eta l

STANISŁAW GRZELECKI

Głos lualczącej Francji

F rancuscy  k r y ty c y  o k re ś lil i f i lm  
„O  ś w ic ie “  ja k o  p ie rw szy  f r a n ­
c u s k i f i lm  o p ra cy  lu d z i. T rze ­
ba pow iedz ieć w ięcej:, je s t to  
f i lm  o lu d z ia c h  p racy , f i lm ,  

k tó r y  uka zu je  cz ło w ie ka  p ra cy  
ja k o  decydu jący  cz y n n ik  postępu —  z ja ­
w is k o  is to tn ie  now e w  k in e m a to g ra fii 
fra n c u s k ie j. W  je d n e j ze scen delegat 
g ó rn ik ó w  M arłeś  u jm u je  tę p raw dę  
w  lap idarnym  wniosku: „Pas des m i- 
neurs —  pas de charbon. —  Bez górn ików  
n ie  m a w ę g la “ . A  bez w ęg la  n ie  m a s iły , 
ś w ia tła , c iep ła , n ie  m a podstaw ow ych  
m a te r ia ln y c h  c z y n n ik ó w  postępu.

Zasadn iczym  tem atem  scenariusza na ­
pisanego przez V la d im ira  Poznera je s t 
h is to r ia  p e w n e j k o p a ln i w ęg la  i  lu dz i, 
k tó rz y  ją  s tw o rz y li i  w  n ie j p racu ją . Re­
żyser Lo u is  D a ą u in  zbudow a ł na scena­
r iu s z u  Poznera f i lm  p ra w d z iw ie  re a li­
s tyczny, boga ty  w  treść, s iln y  w  w yra z ie .

K o p a ln ia  w  f i lm ie  D aqu ina  je s t zawsze 
pe łna  lu d z i. N ie  szuka on pod z iem ią  an i 
sensacji ani egzo tyk i. Szuka cz łow ieka, 
k tó ry  kopalnię tw o rzy , ożyw ia, czasem 
z n ią  walczy. To stałe zainteresowanie 
człow iekiem  jako  przedm iotem  pracy 
spraw ia , że re a liz m  f i lm u  Daąui.na je s t 
g łębok i i  szlachetny. Naczelnej zasadzie 
wydobycia całe j p raw dy o człow ieku pod­
porządkowane je s t w  f ilm ie  w szystko: 
i  fo to g ra fia , i  re kw izy ty , i tempo akc ji, 
zgodne z tempem życia i  pracy człowieka.

Tem po f i lm u  je s t po zo rn ie  w o lne , n ie  
m a w  n im  s iln y c h  akcentów , nap ięc ie  
a k c ji n ie  w znosi się z b y t w ysoko, na w e t 
w  szczytow ym  pu n kc ie  —  zasypan ia m a­
łego Rogera w  ko p a ln i. A le  za to  każda 
scena posiada bogatą treść  w ew nę trzną , 
każda je s t odb ic iem  rea lnego  życia lu d z ­
kiego , o d k ry w a  patos w  powszechności 
p racy.

N a począ tku  f i lm u  D a ą u in  p ro w a d z i 
w id za  do w n ę trza  gó rn iczych  m ieszkań, 
każe m u uczestn iczyć w  z w y k ły m , co­
dz ien nym  budzen iu  się lu d z i do pracy.

G łośno, n a trę tn ie  d zw on i -budzik... K o ­
b ie ty , m a tk i i  żony g ó rn ikó w , ju ż  się 
k rz ą ta ją  p rz y  śn iadan iu . W arczą m ły n k i 
m ie lące kaw ę, s k rz y p i pom pa s tud n i, 
trzeszczy w ę g ie l sypany do kuchen nych  
pa len isk... Czas budz ić  śpiących... Jean!... 
George!... M arie !... W s ta w a jc ie ! Już czas! 
Już czas!...

P ro s ty m i ś rod kam i z pow szedniości 
ś w itu  dn ia  p ra c y  w yd o b y w a  reżyser ca­
łą  jego  treść, a rtys ty c z n ie  uka zu je  
praw dę.

Jakże często w  f ilm a c h  zachodnich 
obraz w a rsz ta tu  p racy, fa b ry k i,  h u ty , 
k o p a ln i je s t ty lk o  t łe m  d la  boha te rów . 
W szystko  w o k ó ł m ilk n ie  i  b ledn ie , gdy 
a k to rz y  zaczynają grać. W  f i lm ie  D a ąu i- 
na  je s t zupe łn ie  inacze j. K ie d y  d y re k to r  
k o p a ln i D u ba r rozm a w ia  z in żyn ie re m  
L a rz a c ‘iem  w  w ie ż y  w yc iągo w e j szy­
bu  —  ło sko t w in d  n ie  m ilk n ie  an i przez

—  N ig d y  n ie  przypuszcza łem , że n ieba  
może być  ta k  n ieb iesk ie ... T ow arzysze 
p ra c y  s łucha ją  ja k  b a jk i.

W  k a p ita lis ty c z n e j F ra n c ji n ie z w y k łą  
rzadkośc ią  w  życ iu  g ó rn ik a  je s t u r lo p  
nad  m orzem  po zw a la jący  syc ić  się aż do 
zapam ię tan ia  n a jp ro s tszym  p ię k n e m : 
b łę k ite m  nieba, p a rk ie m  p e łn y m  k w ia ­
tów .

O sobnym  zagadnien iem  je s t w  f i lm ie  
spraw a in ż y n ie ra  Larzaca, jego w e w nę ­
trz n e j p rze m ian y . La rzac p rz y b y w a  do 
k o p a ln i w p ro s t ze s tud iów . Jest m ło d y , 
b ra k  życ iow ego dośw iadczenia zastępuje 
m łodz ieńczą życz liw ośc ią  d la  lu d z i. A le  
d y re k to r  D u ba r, s ta ry  w yga , u  k tó rego  
w ie lo le tn ia  praca w p ryw a tn y c h ^  k o p a l­
n ia ch  w ę g lo w ych  w y tw o rz y ła  n ie w z ru ­
szone ry g o ry  m yś le n ia  bu rżuazy jnego , 
czuw a nad uśw iad om ien iem  i  „w y c h o ­
w a n ie m “  Larzaca. Poucza go, iż m iędzy  
g ó rn ik ie m  a in ż y n ie re m  is tn ie je  dystans 
podobny do tego, ja k i d z ie li szeregowca 
od o fice ra . W  ko p a ln i, ja k  w^ w o jsku , 
rozkaz in ż y n ie ra  n ie  może być  p o w ta ­
rza n y  dw a razy. D u ba r na uczy ł się w i­
dzieć ty lk o  rębaczy, ładow aczy, sztyga­
ró w . N ie  in te re su ją  go ludz ie . N ie  je s t 
je d n a k  o k ru tn y . Jest po p ro s tu  „d o ­
b ry m “  u rzę dn ik ie m , pew ną  d ź w ig n ią  
w p ra w ia ją c ą  w  ru ch  m echan izm  k o p a ln i. 
D u b a r to  n iezaw odny f i la r  u s tro ju  —  od­
b a rw io n y  z uczuć b iu ro k ra ta .

P rz y  ta k im  m is trzu , ja k  D uba r, Larzac  
ła tw o  m ó g ł pó jść  u ta rtą  drogą t ra d y c j i 
„k o rp u s u  o fice rsk ie go “  p re to r ia n ó w  
u s tro ju . La rzac n ie  w y b ie ra  te j d ro g i, 
szuka zb liżen ia  z g ó rn ika m i. Jego p ró b y  
w  ty m  k ie ru n k u  n a p o ty k a ją  zrazu na 
n ie u fn ą  pow śc iąg liw ość g ó rn ikó w . Skąd 
ten  m ur?  —  d z iw i się m ło d y  cz ło w ie k . 
D laczego n ie  u m ie m  t ra f ić  do ty c h  lu ­
dzi? N ie  rozum ie , że to  n ie  wrogość^ w o ­
bec jego osoby, lecz n a tu ra ln a  czujność 
i  n ieu fność wobec p rze ds taw ic ie la  w ro ­
g ie j k la s y  k ie ru je  ro b o tn ik a m i. Z ro z u ­
m ieć swą pozycję  i  w y b ra ć  dalszą drogę 
pomoże m u n iezaw odny M arłeś, k tó ry  
wskaże m u prostą  p raw dę, iż zau fan ie  
je s t w a ru n k ie m  a u to ry te tu . A le  is to tn ą  
siłą , k tó ra  pociągnie La rzaca  k u  g ó rn i­
kom , zw iąże go z n im i na w spó lną  p rz y ­
szłość —  je s t w ie lk a  s iła  m o ra lna  p ro le ­
ta r ia tu , godność p ro le ta r ia tu .

F o rm a lne  w a lo ry  f i lm u  w  p e łn i odpo­
w ia d a ją  jego  w a lo ro m  tre śc io w ym . 
„O  św ic ie “  to  h a rm o n ijn a  kom pozyc ja , 
log iczna, zw arta , bogata w  treść, s iln a  
w  w yra z ie .

P raca a k to ró w  u zu pe łn ia  I ro z w ija  
m y ś l reżysera i  scenarzysty. U m ie ję tn a  
fo to g ra fia  w zm acn ia  w ym o w ę  w ydarzeń , 
m ontaż pomaga w  uch w yce n iu  ic h  lo g i­
k i,  z n a k o m ity  d źw ię k  wzbogaca całość.

N ie  w szys tko  je d n a k  w  ty m .f i lm ie  do­
pow iedz iano  do końca. N ie  wskazano 
w y ra ź n ie  p rzyczyn  lekcew ażen ia  życ ia  
g ó rp ikó w , bezrobocia, nędzy  m ieszka-

Scena z f ilm u  „O  św icie“1.

chw ilę . R y tm  p ra cy  nie  je s t „d ź w ię k o w ą  
ilu s tra c ją “  d ia logu , p rze c iw n ie : w d z ie ra  
się w  rozm ow ę in żyn ie ró w , n ie  pozw a la  
an i przez c h w ilę  zapom nieć o n a jw a ż ­
n ie jszym : o ludziach, k tó rz y  k ie ru ją  m a­
szynam i, ro z ła d o w u ją  w ó z k i z w ęglem , 
k tó rz y  —  trzys ta , cz te rys ta  m e tró w  pod 
s topam i p rz e d s ta w ic ie li zarządu k o p a l­
n i  pokon u ją c  n is k ie  c iśn ien ie  rą b ią  
w ę g ie l.

Jedną z n a jp ię k n ie js z y c h  postac i 
w  f i lm ie  „O  ś w ic ie “  je s t M arłeś, delegat 
z w ią z k o w y  g ó rn ikó w . M arłeś  to cz ło w ie k  
w a lk i.  P e łna  św iadom ość ce lów  w a l­
k i,  g łębok ie  p rzekonan ie  o  ̂słuszności 
sp ra w y  rob o tn icze j, pewność z w yc ię ­
s tw a, a wreszcie upo rządkow an ie  w ła ­
snego osobistego życ ia  sp ra w ia ją , że M a r­
łeś je s t zawsze spoko jny, pogodny, b a r­
dzo lu d z k i. K ocha swą pracę, zawód gó r­
n ik a  je s t d la  n iego p ię k n y m  zawodem.

W  f i lm ie  ty m  n ie  ma scen pustych, czy 
ty lk o  m n ie j w ażnych . O b ie k ty w  n ie  f i l ­
m o w a ł n ic  ty lk o  d la  f ilm o w e g o  efektu . 
K ażda k la tk a  m a swą ważną, okreś loną 
treść  i  znaczenie m ocno zw iązane z ca- 
łością, z lo g iczn ym  rozw o je m  akc ji, z ży­
c iem  pokazyw anych  na ekran ie  lu dz i.

G ó rn ik  M a re k  to  cz ło w ie k  w ych o w a ­
n y  przez p a rtię  kom unistyczną. Jego 
św ia topog ląd  op ie ra  się na now e j h ie ­
ra rc h ii w a rtośc i. Szczęście osobiste (p o ­
w ró t  do P o ls k i)  p rzesta je  być p ra g n ie ­
niem ,. k ie d y  o d ryw a  się od szczęścia ogó­
łu , gdy k o lig u je  z n im .

L u iz a  chc ia łaby  m ieć sześć m ies ięcy  
czasu na _ p rzyg o tow an ie  ś lubu. —  Za 
sześć m iesięcy —  m ó w i w  zam yślen iu  
M a re k  —- w ydobędą gó ry  w ęg la  na Ś lą­
sku...

L u iz a  n ie  może się oprzeć ta k  bogate j, 
m ocne j m iłośc i. M a re k  w raca  do P o lsk i 
ze swą francuską  żoną. G dy go py ta ją , 
czy zna jdz ie  aby w  Polsce pracę, odpo­
w ia d a : —  Polsce p o trze bn i są dziś ludz ie  
o czterech rękach  do p ra cy ! —  T o m ó w i 
cz ło w ie k  du m n y  ze swego k ra ju , k tó ry  
n ie  zna słow a bezrobocie.

...Żując ch leb m ło d y  g ó rn ik  opow iada 
tow a rzyszom  n a jp ro s tszym i s ło w am i 
o u r lo p ie  spędzonym  nad m orzem , o p a r­
k u  p e łn y m  kw ia tó w ...

n ło w e j, n is k ic h  zarobków . N ie  zdem a 
skow ano w in n y c h  śm ie rc i setek lu d z i 
g inących  w  n iezabezpieczonych k o p a l­
n iach , w in n y c h  w y s iłk u  z b y t c iężk ie j 
p ra cy  m a łych  chłopców , k tó rz y  n ie  m o ­
gą się uczyć.

N ie  jes t to  je d n a k  w in a  tw ó rc ó w  f i l ­
m u. Reżyser Lo u is  D a ą u in  i  scenarzysta 
V la d im ir  Pozner to  b o jo w n ic y , w a lczący 
w  p ie rw szych  szeregach fra n c u s k ie j k la ­
sy rob o tn icze j. Ic h  w a lk a  je s t tru d n a , 
w yp ow iad an ie  się k ręp ow ane  re a k c y jn ą  
cenzurą. W  b u rżu a zy jn e j F ra n c ji w o l­
ność w yp o w ia d a n ia  się w  f i lm ie  m a ją  
ty lk o  gangsterzy i  ko w b o je  z H o lly w o o d . 
G łos p ra w d z iw e j F ra n c ji je s t t łu m io n y  
w s z e lk im i ś rodkam i. Lecz głosu tego n ie  
m ożna s tłum ić . Donośnie w o ła ją  do ke rzy  
M a rs y li i i B restu , g ó rn icy  Lens, ro b o t­
n ic y  Paryża.

E chem  tego głosu test f i lm  „O  św ic ie “ .
S tan is ław  Grzelecki
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IMPERIALIZM W  ATAKU NA NAUKĘ BRYTYJSKĄ

F ILO ZO F  angie lski, John Ruskin w 
swojej „P o lityczne j ekonomii sztu­
k i“  (1857) p isa ł:

„W iem y, ponieważ mówi nam o 
tym  jasno h is to ria  wszystkich cza­
sów, że sztuki i nauka, je ś li b y ły  

wprzęgnięte w  służbę pychy narodowej, 
nieodmiennie przyśpieszały upadek na ro ­
dów; w iem y również —  ja  w to wierzę nie­
złom nie —  że te sztuki i nauka przyczy­
n ia ją  się w równym  stopniu do wzmocnie­
n ia  s ił i  doskonalenia ducha każdego na­
rodu, k tó ry  używa ich celem podniesienia 
poziomu życia n iz in  społecznych i  upiększe­
nia  harm onią wiedzy, pokory uczciwego 
tru d u “ .

Jest to nieodłączną i bardzo znamienną 
cechą kapita lis tycznego im peria lizm u, że 
tego rodzaju ostrzeżenia —  nawet gdy g ło ­
szone przez uznanych i popularnych m yś li­
c ie li danego pokolenia —  m ija ją  bez echa, 
je ś li uderzają w  ton niezgodny z egoistycz­
nym i celami św iata fina ns je ry  i  w ie lkiego 
„businessu“ . H is to ria , k tó rą  pisze dzień 
dzisiejszy, znowu nam dowodzi, że wiedza 
w  służbie pychy nacjonalistycznej zawsze 
przyśpiesza upadek narodu. Wiedza w  Sta­
nach^ Zjednoczonych jes t narzędziem py ­
chy i  chciwości kap ita lis tów  i podżegaczy 
wojennych, zainteresowanych nauką ty lko
0 ty le , o ile dostarcza sposobów niszczenia
wszystkiego, co im  stoi na drodze. Lata 
pracy, poświęcone przez na jw yb itn ie jszych 
uczonych Zachodu badaniom nad jądrem  
atomowym , zostały uwieńczone w  roku 
1945 zgładzeniem z powierzchni ziem i stu 
tysięcy ludzi i dwu m iast, H irosz im y i N a­
gasaki __i w yw oła ły  w sercach i umysłach
tych, k tó rzy  zajm ują się „uczciwym  t r u ­
dem“ , ty lko  nienawiść i  pogardę dla te ­
go rodzaju „naukowych“  zbrodni. Te same 
złe moce, które spowodowały wybuch p ie r­
wszej bomby atomowej, dziś kon tynuu ją  
swą krecią robotę we wzmożonym tempie.
1 przygotow ują sobie własną zgubę, bo w i­
dząc ich działalność, setki m ilionów  ludzi 
na całym  świecie _ podpisują Ape l Sztok­
holm ski, łączą się w szeregi, potępia ją 
bombę atomową, dążąc do wyjęcia z ich 
rą k  broni, za pomocą k tó re j masowi m o r­
dercy w  W aszyngtonie m ają nadzieję zbu­
dować sobie przyszłość na szczycie p ira m i­
dy trupów.

Obecny rząd F ranc ji, depcząc wolę ludu 
francuskiego przez usunięcie profesora 
J o llio t-C u rie  ze stanowiska W ysokiego K o­
m isarza dla Badań Atom owych, obrał dro­
gę, k tó rą  Ruskin nazwał przyśpieszaniem 
upadku. _ W  W ie lk ie j B ry ta n ii codziennie 
rozbrzm iew ają głosy odważnej ga rs tk i u - 
czonych przeciwko stosowaniu nauki i je j 
zdobyczy wyłącznie dla celów wojennych; 
ale Stany Zjednoczone na łoży ły  władzom 
b ry ty js k im  ka ftan  bezpieczeństwa ich w ła ­
snej zgody na zależność ekonomiczną. 
W ładze b ry ty js k ie , mówiąc słowam i Con- 
rada, „zap rzęg ły  wiedzę do wozu w o jny, 
wzbogaciły paru „szanownych“  fa b ryka n ­
tów  i zebra ły  plon trupó w “  na Malajach. 
W  A n g lii zaw iązała się walka między py­
chą a harm onią wiedzy. W zrastająca licz ­
ba postępowych b ry ty js k ic h  uczonych, k tó ­
rz y  postanow ili stosować naukę dla dobra 
„poko ry  uczciwego trudu “ , potrzebuje po­
parcia tych tysięcy uczonych w kra jach 
postępowych, k tó rych  praca wspomagana 
przez rządy jes t poświęcona sprawie ży­
wego człowieka.

U C Z E N I W  N IE W O L I K A P IT A L IZ M U .
„Is tn ie je  bardzo prosty  sprawdzian, kto 

ei^nas k ie ru je  nauką: ten, k to  za nią p ła ­
ci“  —  oświadczył profesor Bernal, niedaw­
no usunięty z B ry ty jsk ie go  Towarzystwa 
Naukowego przez k ilk u  zgrzyb ia łych stał- 
ruszków, k tó rych  użyteczność dla św iata 
w iedzy już  m inęła, a k tó rzy  us iłu ją  zacho­
wać swoją reakcyjną i przestarzałą f ilo z o ­
f ię  jako wytyczną b ry ty jsk ich  badań nau­
kowych. W ypędzili profesora Bernala, po­
nieważ m ia ł odwagę powiedzieć:

„W  us tro ju  kap ita lis tycznym  wojna 
zatruw a naukę... ty lk o  w ustro ju  kap i­
ta lis tycznym  jest prawdą, że nauka nie 
przynosi szczęścia, a jedynie zniszcze- 
nie. Uczony nie jest wolny, jes t n iew ol- 
n> iem pana, k tó ry  s tra c ił zm ysły“ .

ci ^ . ^ t y j s f c a  w j ej  dzisiejszej posta- 
lcżnvch a ° na dzisiaj  'z przyczyn nieza- 

ty lko  b ladym Wc°ieniemStt P° WyCh UCZOny,ch-’ 
f e i S T  FaradayskLTui; j a M a k ^ ^ r s s s r

fundusze na o d b u d o w ę "^ e a fk a T i opiekę 
społeczną, tak  samo na am erykański rozkaz 
w yda li m arshallowskie pieniądze na nau­
kę poświęconą niszczeniu i  zagładzie a 
nie na naukę o celach pokojowych. W  H a i-  
w e ll, w, południowej- A n g lii,  założono In ­
s ty tu t Badań Atom owych podległy b ry ty ) !  
skiernu m in is ters tw u dostaw. Z opubliko­
wanego niedawno zbioru a rtyku łó w  p. t. 
»Energia A tom owa“  pod redakcją T. L. 
Crammera i R. E. Peiresa w iem y, że i  ucze- 
n i i techniczni pracownicy In s ty tu tu  w H a r- 
w e ll poczynili ogromne postępy w dziedzi­
nie technicznego opracowania energii a to­
mowej. N iestety, wbrew w o li większości 
tych  ludzi pragnących badania w  H arw e ll 
skierować całkow icie na to ry  pokojowe, 
ich doświadczenia na polu pro jektowania, 
budowy i operowania stosem atomowym 
są używane praw ię wyłącznie —  ponieważ 
kierow nictw o program u prac je s t w  ręku 
k ilk u  fab rykan tów  am erykańskich —  dla 
rozw iązyw ania problemów broni atomowej.

Ażeby dokładniej zrozumieć, jakiego ro ­
dzaju kontro lę  roztacza W aszyngton nad 
pracującą na zamówienia rządu lub sfer 
handlowych nauką b ry ty jską , należy za­
stanowić się przede w szystkim , co p ien ią­
dze i m ilita ryzm  uczyn iły  z nauką w sa­
m ych Stanach Zjednoczonych.

„B u lle tin  o f A tom ie Scientists“  s tw ie r­
dza z goryczą: „O gólnie biorąc, is tn ie ją  
dwa k ry te r ia , na podstawie k tó rych  osądza 
się rozw ój techn ik i: czy przyniesie dochód? 
czy będzie skuteczniej zabijać i n iszczyć?“  

L ilie n th a l, do niedawna członek K om is ji 
E ne rg ii A tom owej, odpowiada na pierwsze 
py tan ie : „B ra k  nam podniety szybkiego 
zysku. N ie znaleźliśmy jeszcze innej pod­
n ie ty , k tó ra  by zajęła to miejsce...“

Oto wędzidło od dawna w  Stanach Z je ­
dnoczonych nakładane nauce przez czynnik

zysku. K iedy podczas d ru g ie j w o jny  św ia­
tow e j uczeni b ry ty js c y  uda li się do Am e­
ry k i z propozycją produkowania większych 
ilości, penicyliny, ich m is ja  nie powiodła 
się, bo na słowa: „T o  jest lek, k tó ry  bę­
dzie ratow ać życie ludzkie“  —  usłyszeli 
odpowiedź: „Bez zapewnionego zysku nic 
nie rob im y“ . Przedstaw iciel am erykański 
Davidson posunął się naw% do stw ierdze­
nia w  czasie osta tn ie j św iatowej konferen­
c ji w  sprawach energii atomowej w  Lon­
dynie, że „może sobie wyobrazić energię a- 
tomową w zastosowaniu gospodarczym je ­
dynie jako produkt uboczny przy w y tw a ­
rzan iu bomb“ . Należy również pamiętać
0 tym , że bardzo wpływowe ugrupowania 
kontrolowane przez światowe tow arzystw a 
naftowe będą niechętnie patrzeć na szybki 
rozwój energii atomowej jako a lte rn a tyw ­
nego źródła s iły .

U C Z E N I
N IE  CHCĄ PRACOW AĆ N A D  A T O M A M I.

Energia atomowa rzeczywiście zabija
1 niszczy bardzo skutecznie. Wobec czego 
cały w ys iłek  koncentru je się na p rodukcji 
bomb, za k tó re  W aszyngton jest gotów p ła ­
cić gotówką —  do wysokości dwustu m i­
lionów fu n tó w  szterlingów  rocznie. A le  
nie ty lko  dlatego, że produkcja bomb za­
garn ia  m a te ria ł i um iejętności, opóźnia o- 
na rozw ój pokojowego zastosowania ener­
g ii atomowej. Skoncentrowanie uw agi na 
produkcji bomb spraw iło , że szereg n a j­
w yb itn ie jszych uczonych postanow ił nie 
angażować się do pracy nad am erykań­
skim  program em  energ ii atomowej. T ru d ­
no usta lić ściśle, ilu  uczonych wycofa ło się 
z tego powodu, ale je s t pewne, że w ielu 
zgodziło się z oświadczeniem angielskiego 
badacza, doktora Jonesa z O xfo rdu : „Jeże­
l i  mnie osobiście zaproponują, współpracę 
nad produkcją suiperbomby, odpowiem: ża­
łu ję  bardzo, ale nie. To zbyt odrażające“ . 
A m erykańskie  Towarzystw o Badań A tom o­
wych stw ierdza, że rozporządzenie w yko ­
nawcze No 9835, słynne „Rozporządzenie o 
Lo ja lnośc i“ , odnoszące się do w szystkich 
osób na stanowiskach federalnych, jest d ru ­
gim  powodem w strzym yw ania  się uczo­
nych od prac w  dziedzinie energ ii atom o­
wej, i  dodaje: „D opóki rozporządzenie o 
lo ja lności nie zacznie się zajmować tym , 
co urzędnicy robią, zam iast tym  o czym 
przypuszczalnie m yślą —  dopóty należy 
się spodziewać, że nasi n a jw yb itn ie js i ucze­
n i będą zwracać swoje zainteresowania 
naukowe w  stronę badań niezwiązanych z 
energią atomową“ .

A le  nacisk w yw ierany w Am eryce na l i ­
czonych, zajm ujących się energią atom o­
wą, to ty lk o  jeden aspekt zagadnienia.' 
P raw ie wszystkie dziedziny nauk są w  ten 
czy inny sposób kontro lowane przez sfe­
ry  wojskowe lub dorównującą im  w  wojen­
nej h is te r ii finansjerę. Vannevar Bush, 
k tó ry  b y ł w roku 1940 prezesem B iu ra  Ba­
dań Naukowych, odsłania w  swej niedaw­
no wydanej książce („M odern  A rm s and 
Free M en“ ) o fic ja ln y  pogląd W aszyngto­
nu, że Am eryka powinna rozw ijać nauki 
wyłącznie dla celów przygotow ań wojen­
nych, i nawet nie bierze pod uwagę m yśli, 
że można by w  rów nym  stopniu stosować 
najświeższe zdobycze nauki do problemów 
społecznych.

Proszę się przy jrzeć następującym no­
m inacjom  —  między innym i —  na stanow i­
ska kierownicze na uniwersytetach, tych. 
najważniejszych inkubatorach wszelkie j 
w iedzy:

Prezes U n iw e rsy te tu* 1) Columbia— Gene­
ra ł Eisenhower, Prezes U n iw ersyte tu  N o rth  
Carolina —  sekretarz Stanu dla spraw 
m in is ters tw a w o jny, —  Gray, Regent U - 
n iw ersyte tu  C a lifo rn ia  —  adm ira ł N im itz , 
Dziekan W ydzia łu  Prawa na U n iw ersyte ­
cie im . Jerzego W aszyngtona —  adm ira ł 
Colcough, Kanclerz Koleg ium  Techniczne­
go im. Lewisa —  adm ira ł Grassie.

W ojsko trzym a w rękach p o rtfe l, wojsko 
płaci. Coraz więcej koleg iów  i  un iw ersy­
te tów  opiera swój budżet na zamówieniach 
wojska i  ad m ira lic ji na przeprowadzanie ‘ 
doświadczeń i bada(ft naukowych. Pod kon­
tro lą  sfer wojskowych znajduje się dziś 
przeszło 70% wszelkich badań naukowych 
w  całych Stanach Zjednoczonych. Ną za­
mówienie wojskowe przeprowadza się s tu ­
dia eksperymentalne nad lo tn ictwem  super- 
sonicznym, nad kierowaniem  na odległość, 
nad wojną psychologiczną i chemiczną — 
na un iwersytetach: Leh igh (Stan Ohio), 
Rutgers, Princeton, M aryland, H arvard  
i  im. Johna Hopkinsa. M aryn a rka  wojenna 
ma kon tra k ty  ze 130 ośrodkami naukowy­
mi, a „N ew  Y o rk  Tim es“  donosi, że rząd 
wydał w 1949 r. około 160.000.000 dolarów 
na badania naukowe przeprowadzane na 
terenie un iwersytetów . S ku tk i nie da ły  na 
siebie długo czekać. Konserw atyw ny organ 
Am erykańskiego Towarzystw a Rozwoju 
Nauk pisze:

„W  op in ii publicznej is tn ie je  obecnie 
tendencja do kojarzenia pojęcia dz ia ła l­
ności naukowej z działalnością m il ita r ­
ną. Uczonych poddaje się ostrzejszym  i 
bardziej rygorystycznym  ograniczeniom 
wolności osobistej, niż jak ieko lw iek inne 
grupy zawodowe“ .
Pogląd ten w y ra z ił jeszcze dobitn ie j p re­

zes Zarządu U n iw ersyte tu  w Chicago: „N a  
naszym uniwersytecie prowadzi się tajne 
prace... U n iw e rsy te t znajduje się pod s tra ­
żą zawodowych agentów śledczych, za tru ­
dnianych przez Federal Bureau of Inve s ti­
ga tion 2; i w yw iad wojskow y“ .

D r. F rederick Seitz, profesor f iz y k i do­
świadczalnej na uniwersytecie w  Illino is  
oświadczył w  a rtyku le  w  „B u lle tin  of A - 
tom ić Scientists“ : „F iz y c y  i  w  ogóle uczeni 
w  zakresie nauk ścisłych pow inni obecnie 
poświęcać znacznie w ięcej swego czasu i 
pracy badaniom dotyczącym zagadnień m i­
lita rn ych “ . Czasopismo „Science I l lu ­
stra ted“  opowiada się za wo jną .bakterio­
logiczną, ponieważ, ja k  dowodzi, jes t ona 
tańsza! A  dr. Runo, prezes Tampa U n i­
ve rs ity  na F lorydzie , opub likow ał następu­
jące przerażające oświadczenie:

„K ażdy  z nas powinien się nauczyć 
sz tuk i zabijania... nie powinno być żad­
nych ograniczeń w używ aniu narzędzi

1) Prezes U n iw e rsy te tu  odpow iada m n ie j 
w ięce j naszemu re k to ro w i,

2) Osław ione fe d e ra ln y  u rząd  śled­
czy (am erykańskie  Gestapo).

masowego uśm iercania. M usim y prow a­
dzić wojnę bakterio logiczną, m usim y sto­
sować gazy tru jące, bomby atomowe i  
wodorowe, dalekodystansowe rak ie ty . 
Oszczędzanie szp ita li, szkół i  zakładów 
naukowych w czasie w o jny je s t zw ykłą 
obłudą“ .

N ic dziwnego, że postępowy uczony p ro ­
feso r P h ilipp  M orrison (C ornell) s tw ie r­
dza z rezygnacją na łamach „The A m e ri­
can Scholar“ : „N ie  możemy wiązać w iedzy 
z m ilita ryzm em  i spodziewać się, że będzie 
ona zastosowana do celów pokojowych, 
choćbyśmy nie wiem  ja k  przem yślnie p i­
sali um owy i choćby ludzie dobrej w o li b y ­
l i  na jostrożn ie js i“ .

N A G O N K A  I  D O LA R Y
N ie ty lk o  jednak m ilita ryzm  w ięzi nau­

kę w  Stanach Zjednoczonych. Odzywa się 
przem ożny głos dolara i  w yw ie ra  swój 
w p ływ  na nagonkę przeciw postępowym 
uczonym. P rofesor Schweitzer, re k to r 
B loom fie ld  K oleg ium  w  stanie New J e r­
sey, k tóre usunęło wszystkich postępowych 
wykładowców, powiedział dziennikarzom : 
„N ikogo  nie zmuszamy: jeże li nie chcą 
pracować z nam i, proszę bardzo! Ja tak  
w łaśnie po jm uję akademicką wolność: w o l­
no im  nie przychodzić tu ta j“ . Po czym do­
da ł: „Nasza nowa po lityka  zachęciła i  po­
ciągnęła do nas bogatych, konserw atyw ­
nych Am erykanów , tak  że Koleg ium  dosko­
nale się teraz powodzi“ .

I  nie je s t to p rzyk ład  człowieka na g ra ­
n icy  obłędu, lecz jedna z licznych wskazó­
wek kom erc ja lizac ji i interesowności in s ty ­
tu c ji, k tóre pow inny zajmować się postę­
pem nauk dla .dobra ludzkości, a k tó re  w  
rzeczyw istości zajęte są —  zbijan iem  p ie-

niędzy. Dziś un iw ersyte t now ojorski jest 
właścicielem  słynnej w y tw ó rn i spaghetti, 
C. F. M ue lle r and Co; fa b ry k i części samo­
chodowych Ramsey C orporation; fa b ry ­
k i porcelany Am erican Limoges Inc., fa b ry ­
k i wyrobów  skórzanych, ocenianej na 
35.000.000 dolarów, Howes Co i paru in ­
nych. Koleg ium  Związkowe w  Schenectady, 
New Y o rk , zakupiło za sumę 16.250.000 
do larów  ca ły  m ają tek nieruchomy A llie d  
Stores Corporation, przedsiębiorstwa popu­
la rnych  domów towarowych, a za 9.000.000 
dolarów nieruchomości f irm y  Abraham  
and Straus w B rooklyn ie. O berlin Koleg ium  
w  stanie Ohio, zakupiło firm ę  Montgome­
r y  W ard Stores. M orn ingside Koleg ium  w 
Sioux C ity , stan Iowa, jes t właścicielem 
tram w a jów  i autobusów tego m iasta. I  tak 
dalej.

Kenneth I  Buron, prezes Denison U n i­
ve rs ity  w  stanie Ohio, na zjeździe Stowa­
rzyszenia Koleg iów  Am erykańskich w  ubie­
g łym  roku, w obecności czterystu delegatów 
powiedział, że „dziś człowiek stojący na 
czele wyższej uczelni nie jest niczym  in ­
nym  ja k  kom iwojażerem  w  poszukiwaniu 
bogatych wdówek... Z nieodpartą s iłą narzu­
ca się wrażenie, że jego pierwszą troską 
jes t nie wychowanie i  kształcenie m łodzie­
ży, lecz budynki, ja k  największe, na je fek­
towniejsze budynki... E tyka  dorobkiewiczów 
coraz częściej zastępuje zasady obowiązu­
jące dawniej w  świecie nauk i“ .

Jeżeli b ry ty js c y  uczeni nie przyłączą się 
w  w ystarcza jącej liczbie do profesorów: 
Bernala, Haldane‘a, Burhopa, Crowthera 
i  zgrupowanych w okół nich ludzi gotowych 
poświęcić swoją wiedzę i ta len ty  rea lizo­
waniu w ie lk ich  pro jek tów  postępu ludzko­
ści —  św iat naukowy W ie lk ie j B ry ta n ii do­
stanie się we władzę te j samej s iły , k tó ra

położyła swą kościotrup ią rękę na nauce 
am erykańskiej. Już dziś w  w ielu dziedzi­
nach b ry ty js k ie j w iedzy am erykańskie sfe­
ry  wojskowe i  amerykańskie do lary spra­
w u ją  kontro lę. Na m iędzynarodowych z ja ­
zdach naukowych głos uczonych b ry ty j­
skich brzm i ja k  posłuszne echo am erykań­
skiego św iata nauki.

Na św iatowej K on ferencji Energetycz­
nej delegat am erykański Davidson przyznał, 
że choć osiem la t m inęło już  od chw ili w y- 

• budowania pierwszego stosu atomowego w 
Chicago —  co znaczy, że zasadniczy p ro­
blem produkc ji energii atomowej b y ł już 
rozw iązany —  to jednak obecnie is tn ie ją  
w  Stanach Zjednoczonych zaledwie cztery 
eksperymentalne elektrownie atomowe. Za 
jakieś trzy , cztery la ta , gdy te e lek trow ­
nie będą w pełn i uruchomione, ogólna su­
ma wydatkowana dosięgnie 80 m ilionów 
dolarów. A le  na rozwój energii atomoiyej 
wydano przecież do dziś dnia już  przeszło 
cztery m ilia rd y  dolarów! Innym i słowy, na 
cele przem ysłu pokojowego przeznacza się 
m nie j niż 2%  ogólnego w ys iłku  produkcji 
energii atomowej! I  gdy S ir John C ork- 
c ro ft, dyrekto r B iu ra  Badań Atom owych 
w  H a rw e ll (A n g lia ), na te j samej konfe­
ren c ji wszedł na mównicę, przemówienie 
jego było ty lko  powtórzeniem słów ame­
rykańskiego zw ierzchnika. C orkcro ft w y ­
ja śn ił, że w  W ie lk ie j B ry ta n ii nie ma je ­
szcze ani jednej e lektrow ni atomowej, do-, 
dając, że budowa nawet eksperym ental­
nych stosów jes t odległa o trz y  do pięciu 
la t, a co na jm nie j 25 la t m inie, zanim 
W ie lka  B ry tan ia  przystąp i do rozwoju na 
w ie lką  skalę użytkowej energii atomowej. 
Zabrzm iało to zupełnie ja k  g łos 'W aszyng­
tonu i W a ll Street.

{Uukuńczenie na s tr. 11)

ANDRZEJ KIJOWSKI

W  poszukiiuaniu koncepcji
Realizm znajduje się w stadium rea liza ­

c ji, T rzy  la ta  tem u —  trochę wcześniej, 
trochę później —  znajdował się praw ie bez 
reszty  w  stadium  dyskusji. T rzy  la ta  te ­
mu zaś czyta liśm y już  bodaj w  „Now inach 
L ite rack ich “  pierwsze rozdzia ły powieści 
W ito lda  Zalewskiego pt. „B ro ń “ *). O trz y ­
m aliśm y do rą k  tę książkę dopiero teraz. 
N iem al równocześnie z „T ra k to ra m i“  tegoż 
autora, n iem al równocześnie z książkam i 
Konwickiego, Ham ery, M irosław a i  S tan i­
sława Kowalewskich. O trzym aliśm y do rąk  
powieść, na k tó re j z. filo log iczną dokład,ilo­
ścią trop ić  możemy w ars tw y realizm u, 
wówczas form owanego w dyskusjach. I  je ­
żeli wn ioski z ówczesnych dyskusji rozm i­
nę ły się z kszta łtem  rea lizm u ja k i z ja w ił 
się d z iś —'Określony .tytu łam i książek na­
grodzonych w  roku 1950 —  to powieść Za­
lewskiego znaiazła się gdzieś m iędzy jed­
nym, a drug im  ostrzem tych nożyc, p rz y ­
świadczając z jednej s trony ówczesnym 
przew idywaniom , z d rug ie j strony przerzu­
cając kładkę ku  dzisiejszym  rezultatom .

1.
Na początku b y ł problem bohatera. Bo­

hatera, k tórem u lite ra tu ra  mieszczańskiego 
schyłku odebrała prarwo do jednoznaczności 
i  tyipowości. Na miejscu jego po jaw iła  się 
kałuża psychologicznej plazm y, za tap ia ją­
cej obiektywną prawdę rzeczyw istości, p ra ­
wdę czynu ludzkiego, prawdę sądu. Stwo­
rzyć bohatera —  to b y ł postu la t pierwszy. 
Pozytywnego —  to drug i. Tego długo n ik t 
nie p o tra f ił.  K ło po ty  Brandysa nie by ły  je ­
dyne. Z plazm y psychologicznej i surowych 
p raw  socjologicznej ko n s tru kc ji losu ludz­
kiego ulepiono cierpiętniczą kukłę  odcho­
dzącego in te ligenta . Mam na m yś li w łaśnie 
książki Brandysa, H ertza , Dygata. O sta t­
nio dołączył się do szeregu W ilhe lm  Mach. 
I  mam na m yśli postać, k tó re j los w  po­
wieści Zalewskiego z bodaj równą wymową 
ilu s tru je  powszechną omyłkę. .Postać Lesz­
ka:

» "c u iu g  IUZ.KCIZ.U ^¿ e sy ia m , co wiem 
działalności „Leszka“  na tym  terenie. L< 
szek je s t w  organ izacji „W a lka  i praca1 
słabej^ organ izacji narodowej. P rogram  ti 
organ izacji znam z ich dekla rac ji ideowe 
Są to po prostu mówiąc, ludzkie wykrzy 
k iw ania pokropione wodą święconą, z dc 
datkiem  rea lizm u społecznego. Jednakż 
sam Leszek ma poglądy bardzo lewicow 
i  postępowe. Z ta k im i p rzyna jm n ie j wystę 
puje. N aw et z pewnym i zastrzeżenian 
przyznaje się do m arksizm u. Bardzo rr 
na rękę było mu, k iedy dowiedziałem s; 
od delegata, przysłanego do niego z W ai 
szawy, do ja k ie j on o rgan izacji należy na 
prawdę. Bowiem do te j pory występow i 
wobec mnie, jako członek organ izacji lewi 
cowej, nie mówiąc dokładnie ja k ie j Do h  
dzi, k tó rzy  nie o rien tu ją  się zupełnie - 
program ach poszczególnych organ izacji 
tak ich  jes t tu ta j 95o/0, Leszek w dalszy] 
ciągu przystępuje z ag itac ją  skra jn ie  lewi 
cową. Trudno je s t m i powiedzieć, o ile  t 
w yn ika z jego przekonań, a o ile  je s t chy­
try m  podejściem do ludzi, k tó rzy  zawsz 
są wrogo nastaw ieni do dw oru i  k le ru “

Tej zwięzłej cha rak te rys tyk i bohatera a i 
to r  nie podaje od siebie. Odwołuje się tu  d 
meldunku, ja k i z działa lności Leszka skła 
da dowodca lewicowego bata lionu B. Cł 
I  to odwołanie jes t p ierwszym  bodaj punk 
tern rezygnacji z obranego bohatera N i 
na jis to tn ie jszym , ale może na jbardzie j zna 
mieinnym sygnałem tego, co stanie się póź 
n ie j: au tor zagubi Leszka w  w irze  decydu 
jących wypadków, zepchnie go na bokówk 
głównego tra k tu  akc ji, k tó ry  w  całej sze 
rokości i  rozciągłości zajm ą ludzie mocu 
prości i lakoniczni.

Dlaczego tak  się sta ło? Czyżby Lesze! 
podzielił los pechowej rodziny Szarlejów 
Lam bertów ?

Poszukajmy k o lig a c ji: Leszek jes t „ub o ­
gim  krew nym “  pewnego ziem ianina. I  ot< 
wszystko: stąd zrodzi się urazowa obcośi 
do środowiska ziemiańskiego, obcość —  że 
by tak  rzec: m ajątkowa, łącznie z ku ltu ra l- 
no-obyczajową obcością w  stosunku d( 
chłopów, z trudem  wciąż prze łam yw ani 
próbami zbliżenia. Z działania tych we-

*) W ito ld  Zalewski: „B ro ń “ . „K s iążka
i  W iedza“ , Warszawa 1949.

wnętrznych sprzeczności: chęci odejścia, 
porachunku, zastraszenia dworu, trudności 
zbliżenia, kompromisu, skokietowania cha­
łupy  —  powstanie tak  zwany kompleks in ­
te ligencki. Tak zwany —  u Brandysa, H e r­
tza, D ygata, Macha (z różnym i w a rian ta ­
m i) —  i u Zalewskiego —  w  pewnej m ie­
rze, k tó re j dokładniejsze określenie pozo­
staw im y sobie na później.

B lisk ie  więc pokrew ieństwa. A le  Leszek 
w yro dz ił się trochę. N ie było w  rodzinie 
zdolności, k tó rą  on jeden posiada: 
zdolności do ostatniego gestu. Bo Leszek 
jednak tw o rzy  organizację wśród chłopów. 
Bo jednak grom adzi broń. Bo jednak dzia­
ła —  m imo ostatecznego niepowodzenia. 
Bardzo słusznie zauważył recenzent „D z ien ­
n ika L ite rack iego“ , że jest w nim  coś z bo­
hatera M a lraux  —  coś z kondotiera rewo­
lu c ji,  poszukiwacza mocnych, in te resu ją ­
cych wrażeń w psychologicznym fenomenie 
rew olucji. A le  jes t w  Leszku jeszcze jeden 
czynn ik: je s t określona jednoznacznie po li­
tyczna reprezentacja w ie lk ie j rodziny Szar­
le jów  i Lam bertów. Jest określona jego en­
decka, faszystowska postawa i działalność, 
jako ostateczny punk t dojścia tego zawie­
szonego w  pow ietrzu, zabłąkanego człow ie­
ka. I  o ten w łaśnie, niezm iernie ważny 
moment —  o moment politycznego czynu— 
został posunięty proces „rozrachunków  in ­
te ligenckich“  w naszej lite ra tu rze .

2.
Nie od samego początku mam y do czy­

nienia z kon flik tem  s ił po lityczn ie jedno­
znacznych. Przepaść m iędzy Leszkiem a 
rodziną, między Leszkiem a chłopam i — 
to na jp ie rw  przepaść psychologicznej ob­
cości: z jednej strony m ilczący, zamknię­
ty  w  sobie, pełen urazów i sprzeczności we­
wnętrznych dziwak, z głową pełną planów 
i  fa n ta z ji, z d rug ie j s trony wesołe tow a­
rzystw o dworskie, doskonale ubran i i  w y ­
chowani chłopcy, śmiałe dziewczęta, a z 
drug ie j s trony chłopi groźni i drapieżni, 
przerażający swym obyciem z n a jb ru ta i-  
n ie jszym i fa k ta m i życia i śm ierci. Postacie 
Macieja K u ry ły , Staszaka, kom ornicy W a- 
gram skie j, sprawa zabójstwa P io tra , śledz­
two —  otaczają Leszka wymową obez­
w ładn ia jących kontrastów . Groteskowy 
dziedzic, Irena  z Borów, i inn i m ieszkańcy 
dworu pogłębia ją proces Leszkowego osa­
m otnienia.

Prześledźmy do końca przebieg tego p ro­
cesu. Później po jaw ią się bechowcy: W oź­
niak, M azurek. W tedy samotność Leszka 
inny ju ż  przyb iera charakter: wokół B.Ch. 
u jrzym y  ‘skupioną młodzież w ie jską; Le­
szek spotyka się z obojętnością i  n ieu fno­
ścią swych podkomendnych (rozmowa z Ja­
śkiem z P okrzyw n icy ). W reszcie przy jdz ie  
cytowany już  meldunek i  dopełniając obra­
zu, anuluje jednocześnie w  znacznej m ie­
rze uwagę autora, z jaką k re ś lił to, co na­
zwać by można wyjściową sytuacją psycho­
logiczną.

A  jeszcze później punkt ciężkości akc ji 
przeniesie się całkow icie na gmatwaninę 
tłoczących się gw ałtow nie wypadków: pa­
cyfikac ja , form ow anie oddziału B. Ch., 
wreszcie sprawa broni, dyskretn ie in try g u ­
jąca przez ca ły czas powieści, w yb ija  się 
na plan pierwszy, .dając świetne sceny „k u ­
szenia“  M acie ja  K u ry ły . Sprawa broni, o 
k tó re j wydobycie od je j przypadkowego 
właściciela, konkurować będą antagonisty- 
czre organizacje podziemne: B. Ch. i ZWZ, 
zajm ie Zalewskiego p rzy  odkrywaniu k la ­
sowego mechanizmu ruchu podziemnego, 
doprowadzi wreszcie do końcowego akordu 
rozpoczęcia w a lk i z Niem cam i. E fem erycz­
na organizacja „W a lk a  i  praca“  zniknie z 
w idow ni, odpadnie od rozgryw ek, a je j 
hamletycznego przywódcę pożegnamy na 
p rzy jac ie lsk ie j, łobuzerskie j, len iw e j po- 
gwarce z kuzynam i.

Oto etapy pogłębiana się samotności 
Ueszka. Jeden a tu t za drug im  w ytrąca mu 
Zalewski z rą,k, po to, by w  końcu poka­
zać nam że nie ma już nic do powiedze­
nia o ta k im  człow ieku: Że z niego rezv- 
gnuje. y

Kolejne etapy te j rezygnacji z obranego 
bohatera są jednocześnie etapami poszuV - 
wama koncepcji powieści. Bo koncepcję tę 
—  w brew  pozorom jednolitości kons truk-

cy jne j —  oglądamy w  „B ro n i“  in  statu 
nascendi, przetw arza jącą się wciąż w jas-r 
nym  i określonym kierunku. A le  ja k i jest 
punkt dojścia ?

3.

Powiedzmy: rezygnacja z takiego boha­
te ra  jes t symptomem przeważenia koncep­
c ji powieści w stronę ludowego, pozytyw ­
nego bohatera. A le  dopowiadamy od razu : 
ty lk o  symptomem, ty lko  rezygnacją.

Bo gdy strac iliśm y z oczu Leszka, u jrze ­
liśm y się w  tow arzystw ie sylwetek i ge­
stów, k tó rych  całą substancją je s t po lityka . 
W span ia ły Staszak, złodzie j, krętacz, p ie r­
wszy we wsi fa b ryka n t bim bru, „upozy- 
ty w n i“  się nagle, dzięki jednej fo rm ule , 
k tó ra  n. b. nie zastanie go już wśród dz ia­
ła jących. Dopiero, gdy jes ; w więzieniu, 
fo rm u łu je  autor jego klasową solidarność 
z walczącymi beehowcami. C h y try  i d ra­
pieżny M aciej, pełen życia i n iekłam anej 
prawdy, nag le  przypom ni sobie, że jes t b ie - 
dniakiem  (przy jdz ie  bowiem wspomnienie 
rozmów z kom unistą Paw łem) i gestem św. 
M iko ła ja  odda broń beehowcom w  n a jk ry -  
tycznie jszym  momencie. W oźniak? M azu­
rek ? Tyle  o nich w iemy, co dyskutu ją  i 
rozkazują. Gwardziści, ZW Z-ow cy —  już 
z daleka widać, k to  zacz: tu  czapki tra m - 
w a jarsk ie  i  kaszkiety robotnicze, tam 
sz ty lpy  i  frencze.

Końcowy punkt dojścia poszukiwań Za­
lewskiego, to fo rm u ły  polityczne, pośpiesz­
ne recepty na przynależność klasową.

Jakże tyipowa droga! I  ja k  w  gruncie 
rzeczy bliska drogom rodziny Lam bertów  
i Szarlejów. B liska p rzy dokładniejszej a - 
nalizie, oddalona zaś nie ty lk o  o ów mo­
ment politycznego czynu. Odległość tę 
zwięksZh jeszcze rekompensata, ja k ie j u - 
dz ie lił Zalewski swej powieści, w  miejsce 
wym yka jących mu się z rą k  postaci. Ja ­
ka to rekompensata ?

Spójrzm y: im  dalej w  cień fo rm u łek  od­
chodzi żywy bohater, tym  gw a łtow n ie j na­
c ie ra ją  w ypadki. N ie byle ja k ie  w ypadki: 
pacyfikacje, obławy, organizacja oddziałów, 
walka. Zbratanie B. Ch. z G. L., an tagoni­
zmy ugrupowań, p lany strategiczne. Stop­
niowo przyśpieszające się tempo wypadków, 
ich nerwowa konstrukc ja  budzi podejrze­
nia. Budzi podejrzenia sensacyjna afera 
wykradzionego m agazynu broni. Budzi po­
dejrzenia końcowy „w ydźw ięk“  w tonacji 
„h u rra “ ! Chciało by się. wśród na tłoku  h i­
storycznych rea liów  dojrzeć niezatarte 
twarze ludzi, k tó rych  rysy  ukształtowane 
zosta ły w pierwszej, wolniejszej i  bardziej 
statecznej części powieści. I  gdy ich po­
szukujemy, rozpoznajemy sens rekompen­
saty, udzielonej w zamian za rezygnację z 
bohatera.

A le  i ta rekompensata się w  ja k iś  sposób 
opłaca. Opłaca się s iłą  i śmiałością h is to ­
rycznego obrazu wsi po lskie j podczas oku­
pac ji —  obrazu w  te j słusznej, klasowej 
in te rp re ta c ji, ja k ie j n ik t dotąd nie dał. I  o 
tę także odległość h istorycznych rea liów  
odbiega „B ro ń “  od„Rdzy“  Macha, „ U -  
cieczki z k ra in y  Lam bertów“ , „Pożegnań“ , 
B liższa się staje k ron ika rsk im  dokumen­
tacjom  Brandysa.

4.
W niosk i: t rz y  w a rs tw y „B ro n i“  wyróżni­

liśm y _ trz y  zespoły działa jących praw. 
f ia w a  jednostkowej psychologii, prawa 
polityczno -  klasowych fo rm u ł, prawa ak- 
tua lm e rozg ryw a jące j się h is to rii.

Coż za rozróżnienie? Przecież z tych 
trzech w a rs tw  składa się rea listyczna po­
wieść. N ie, rea listyczna powieść nie po­
w sta je  z nakładających się na siebie 
w arstw . Realistyczna powieść powstaje z 
jednej b ry ły , w  k tó re j prawa psychologii 
regulowane praw am i h is to r ii dają prawdę 
o h is torycznym  człowieku. Z wewnętrznego 
antagonizmu, dyscyplin, z rozluźnienia d ia­
lektycznych między n im i węzłów, powstaje 
powieść, k tó re j m iejsce m iędzy jednym  a 
diug*im ostrzem historycznych nożyc: m ię­
dzy etapem dyskusji o rea lizm ie sprzed 
tizech  la t i nie oczekiwanymi wówczas re - 
zu lta tam i ostatn ich kw arta łów . Tak po­
w sta je  powieść, k tó re j treścią jes t poszu­
kiw anie koncepcji.

A ndrze j K ijo w sk i
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JA C E K  B O C H E Ń S K I

P I E Ś Ń
1.

Wieku złoty, wieku starożytny, wieku którego nigdy nie było>
Oio kwitną bogate łąki i dojrzewają owoce,
ludzie szlachetni budzą się co rano w słońcu,
nie znają strreiiu i kary, są leniwi jak bogowie i moralni,
nie ma słowa „miecz“, nie ma słowa „pług“,
księżyc wschodzi i zachodzi,
lśni złote runo,
uśmiechnięte dziewczyny piją zloty miód,
jest złoty wiek,
grzechu i zbrodni nie ma.

Wieku srebrny, wieku śpiżowy, wieku miedziany, 
czasie lepszy, wynalazku ludzkiej tęsknoty, 
ziemio, odpływająca w niepamięć, 
pisze o was grecki poeta, który chadzał boso: 
„Dzeus unicestwił złote pokolenie ludzi,
Dzeus unicestwił srebrne pokolenie ludzi,
Dzeus unicestwił Spiżowe pokolenie ludzi,
Dzeus unicestwił miedziane pokolenie ludzi“.

Wieku żelazny, wieku prawdziwy, wieku najgorszy ze wszystkich.

I  jeszcze tak pisze Hezjod, grecki poeta:
„Ja nie powinienem żyć w swoim czasie- 
Ja powinienem był umrzeć wcześniej 
albo urodzić się później“ .

Wieku żelazny, wieku prawdziwy, wieku najgorszy ze wszystkich,

Oto kwitną bogate zboża i dojrzewają jabłka, 
ludzie o czystym sumieniu budzą się co rano w słońcu, 
znają strach i odwagę, znają karę i sprawiedliwość, 
jest słowo „wojna“, ale potężniejsze słowo „pokój“, 
jest słowo „pług“, ale nowsze słowo „traktor“, 
księżyc wschodzi i zachodzi, 
lśni czerwona gwiazda,
uśmiechnięte dziewczyny oliwią tryby maszyn,
uczeni obmyślają wynalazki,
nie ma złotego wieku,
jest przymus mówienia prawdy,
mąż stanu, który zbłądził, mówi o tym publicznie,
zdrajcę nazywają zdrajcą,
bandytę nazywają bandytą,
o białym powiadają „białe“,
o czarnym powiadają „czarne“,
może się to komu nie podoba,
ludzie śpiewają: „szeroki nasz kraj ojczysty,
wiele w nim lasów, pół i rzek“,
mówią „kochani przyjaciele“,
biorą dzień na ręce,
mówią „hańba podżegaczom wojennym“, 
nie wierzą w bogów,
są pracowici i sprawiedliwi jak ludzie radzieccy, 
czerwona gwiazda im lśni,
uśmiechnięte dziewczyny oliwią tryby maszyn, 
najcięższa praca może być lekka, 
w pustyniach błyszczą elektrownie, 
w niebo płyną budowle białe i czyste,
rośnij wieku socjalistyczny, wieku najlepszy ze wszystkich ,

3.

Ja nie powinienem był umrzeć wcześniej 
ani później się urodzić, 
ja, szczęśliwy czasu swego rówieśnik, 
raduję się tym, co jest, i tym, co nadchodzi.

Ziemia moja piękniejsza od legendy, 
życie moje piękniejsze od tęsknoty, 
prawda moja piękniejsza od błędu, 
żelazo od złota.

Bo lepiej jest wiek złoty budować żelazem 
niż śpiewać pieśń o rzeczy, której nie ma, 
a mówię wam: o złotym wieku dowiecie się z gazet, 
prawdę piszą gazety, nie grecki poemat

4.

Moja żona powiada: „Tyle dzieci rodzi się w  tym roku“. 
„Patrz — powiada — ta mała kąpie się w jeziorze“. 
„Dziś — powiada — miałam sen, była wojna, 
tak uciekałam, uciekałam“.

Chwieje się trzcina zielona, jak powinna się chwiać,
i jezioro faluje, jak powinno falować,
czuwają senne ważki,
rybacy wiążą sieci,
woda pachnie piaskiem.

Strzeż tej świętej godziny, śliskiego pluskania ryb, 
strzeż ciszy na głębinie, drżenia dębowej gałązki, 
jtrzeż żółtego promienia, 
strzeż ciepłego oddechu.

•
A pamiętaj strzec siana suszącego się w stogach,
fermentowania wina,
cbłena pieczonego w piecu,
dzbanów glinianych,
wołu i owcy,
mostu i lasu,
narzędzia,
łodzi,
bramy, bramy otwartej.

O N O W Y M  WIEKU
Oto wracamy z drogi utrudzeni, 
oto wracamy z pracy utrudzeni, 
drwale lasów sosnowych, 
górnicy szybów kamiennych, 
marynarze wód słodkich i gorzkich, 
palacze płomiennych jak słońca pieców. 
Oto wracamy do domu utrudzeni, 
gospodarze pospolitej rzeczy.

Pszczoła pobiera miód, 
w ogrodzie zakwita malwa, 
koń potrząsa grzywą.

Strzeżmy się, strzeżmy.

5.

Kto jadł chleb z naszego pola, 
pił wodę z naszego źródła, 
śpiewał piosenkę, 
oddychał czystym powietrzem,

kto sypiał pod wspólnym dachem , 
patrzył w oczy,
nazwany był towarzyszem i bratem, 
komu ręka nie drżała,

7.

Tym wszystkim lśni czerwona gwiazda.

W jakże głęboką noc, wśród jakiej burzy, 
w ciemności zapierającej dech, 
wszystkim, którzy zabłądzili na morzu, 
lśni czerwona gwiazda,

O szczęśliwa przewodniczko, gwiazdo stalinowska.

Oto człowiek, który zapala gwiazdę, 
strażnik nieba i ziemi, 
urodzony dla ratowania tonących, 
dla przewodzenia okrętom, 
dla czuwania wśród burzy.

Wywiódł mnie z domu niewoli, 
zasiał las na pustyni, 
zbudował Dnieprostrój,
zburzył Niniwę, aby ocalić Kijów, Paryż i Berlin.

Zabił smoka, 
uwolnił dziewczynę, 
uwolnił robotników i chłopów, 
piekło zamienił w niebo, 
wezwał nędzarza na Kreml, 
ogłosił koniec żelaznego wieku.

W dzień powszedni ubiera się skromnie,

ten nas zdradził.

Wsiał kąkol między zboże, 
przedziurawił dno czółna, 
zatruł studnię,
wystawił fałszywe świadectwo, 
rzucił kamieniem w sprawiedliwego, 
łotra mianował świętym, 
wykoleił pociąg, 
był szpiegiem, 
podciął korzenie róży.

Nawet cień jego jest przeklęty, 
nawet ślad jego nóg plugawy, 
odszedł do wroga, tam zapłatę 
dostaje jako błazen u pańskiego stołu.

Jego chleb zaprawiony jest krwią, 
jego wino skażone jest jadem, 
jego zwierzęciem jest żmija.

»ii > j. o S £ l  wi .t % -• , .
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Patrzmy w oczy tym, którzy nazwani są towarzyszami i braćmi. 
Pijmy wodę ze źródła.
Soiewajmy piosenkę .
Wysiewajmy pszenicę.

Wśród jedzących chleb z naszego pola, 
wśród pijących wodę ze źródła, 
wśród śpiących pod wspólnym dachem 
jest jeszcze jeden, który mnie zdradzi.

Strzeżmy się, strzeżmy.

6.

A co z piosenką? Prawda, to inna całkiem historia.
Zara# opowiem o piosence.
N ikt melodii jej nie zapomni.
Jakże zapomnieć melodię?
Ponad lasy, ponad góry i wody 
niech śpiewa, kto młody, kto młody.
Jest na świecie miasto gwiaździste, 
nie było wybrane przez Boga, 
jest wybrane przez lud, 
ty samaja lubimaja Moskwa.
Niech świeci miasto swobody, 
będzie gwiazdą, kto młody, kto młody. .
Praga Czeska, nie wiem na ilu pagórkach, 
jest miastem lepszym od Rzymu,
złote wieże przeglądają się w  rzecze, szeleści kasztan,
0 wschodzie słońca brzmi melodia.
Niech się śmieją zielone ogrody, ^
temu sztandar, kto młody, kto młody. !
1 najpiękniejsza Warszawa, ojczyzna skrzydlatych kamieni.

Kto młody, kto młody.

Piosenka nie jest naiwna,
Nie grywają jej na flecie.
Taki śpiew budzi głuchych i umierających, 
wolny śpiew .
Niech powstaną śpiące narody, 
niech powstanie, kto młody, kto młody.
Niewolnicy z kakaowych lasów, 
niewolnicy z kopalń uranu, 
niewolnicy z fabryk broni 
i  inni,
uwięzieni za komunizm, 
umęczeni za wolę pokoju, 
skazani za kolor skóry, 
obici, 
oplwani,
w  których oku jest światło, 
podani w poniewierkę, , 
kórych serce bije, 
zesłani na galery, 
w których dłoni jest piorun, 
na wschodzie, na zachodzie, 
na lądzie i na wodzie, 
naprzód, młodzieży świata.

8,

Dojrzewa moja ojczyzna, 
natchnienie ludu, 
nie król w niej ani papież 
dokona cudu.

Budowa chmurę przerośnie 
i w iatr prześcignie, 
dłoń, co toporem włada, 
berło podźwignie.

Taka jest prosta piosenka 
mojego ludu, 
nie król nam ani papież 
dokona cudu.

9.

Przez niebo tego kraju nie przejdzie ogień,
.ouzyki tego świata nie zagłuszy dynamit,

; i - kwiatu nie stłamsi czołg,
słowika nie spłoszy szrapnel.

Trup mojej matki nie będzie leżał na drodze rozstajnej,
ojciec nie okuleje w ucieczce,
dom nie będzie podpalony,
żona nie oślepnie w blaskach pożaru.

Ręka, która miecz podnosi, 
nim podniesie, 
będzie ucięta.

Język, który wojnę wypowiada, 
nim wypowie, 
będzie urwany.

Tyle dzieci rodzi się w tym roku.

10.

Tyle dzieci rodzi się V7 tym wieku, nowym wieku.

Z krzyku rodzących matek, nie z krzyku żołnierzy, 
z lotu gołębi, ptaków pokoju, 
z ksiąg białych, nie czarnych, 
wróżę przyszłość.
Nie jestem mistrzem wiedzy tajemnej,
posiadam wiedzę zwyczajną,
nie uciekałem z Mekki do Medyny,
uciekłem z niewoli do światła,
nie żyłem stu lat na puszczy,
żyję w kraju dobrej nadziei, j

Wróżę wiek nowy, piękniejszy od nieba,
wiek z najlepszego metalu,
nie pierwszy i nie szósty,
ale ten, który jest,
wiek dwudziesty.

Zapowiadam socjalistyczne pokolenie ludzi
silnych i uczciwych,
mądrych i radosnych,
czystych i dumnych,
prostych, jak Lenin.

Przewiduję domy świetniejsze od kościołów, 
maszyny sprawniejsze od przyrody, 
tunele głębsze od piekieł 
i ogrody pachnące, cichsze od snu.

Płynie biały obłok, 
tokarz szlifuje miedziany talerz, 
wąż zrzuca łuskę, 
nastaje nowy wiek.

Wzejdzie jak słońce nad lasem,
rozproszy mgłę,
wzbije się ponad czas,
napełni ziemię,
nikt nie zagrodzi mu drogi,
nie unicestwi go Dzeus,
nie podważy go człowiek.

Czuwajmy.
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TADEUSZ KUBIAK

MNIE PYTAJCIE
Mnie pytajcie —  czym się różni serce 
drwala od serca bankiera 
i rybaka od serca korsarza.
Znam jednych i i drugich. I  nie ra i 
byłem świadkiem nocnych powrotów 
z poręby i pobojowisk, 
z grabieży i ciężkiego połowu.
Ci, którzy mieli krew na palcach, 
wracali właśnie z pobojowisk.
Ci nigdy do ręki nie wzięliby 
siekiery lepkiej od żywic, 
ani sieci rybaka, ani 
mojej książki, ani twoich skrzypiec.

Ci, którzy w koźlęcych trzosach 
nieśli perły, złoto i diament, 
wracali właśnie z rozboju.
Ci wzgardziliby pniem na kołyskę, 
i  rybą wędzoną nad ogniskiem.
Ciemni, ponurzy —  ci chcieliby 
nasze serca obracać na ogniu.

Więc jakże mógłbym mówić rybakom 
i drwalom i sobie —  Ufajmy, 
idźmy z sercem na dłoni, kochajmy, 
gdy krzyk zbrodni napełnia pustkę.

Nim raz serce drwala i rybaka 
skurczy się i znów rozpręży —  
serca tamtych po trzykroć nas zdradzą, 
zaprą się wszystkiego co ludzkie.

Oto czym się różnią nasze serca.

CO SIĘ ZDARZYŁO 
W HOTELU „RÓŻANKA”

Pewnego dnia...

Hotel „Różanka" ' 
w miasteczku małym, 
mniejszym od róży, 
na Starym Rynku, 
na kraju świata.
Okno za kratą 
w zielonym murze.
• t im a u y n  ysM d-gss -<<-* n i  m y t *

Wieża strażacka, 
dziwaczny gotyk.
I  drzewo wyschłe, 
jak z cynamonu .
Chytrość w kantorku 
starym i złość —• 
najtwardsza z podków, 
na progu domu.

Na dole piją 
oprawcy jagniąt 
i domokrążcy.
Podłość i smutek.
Na górze chciwość 
przy niskim świetle 
przelicza nocą 
obcą walutę.

Dwóch córek słońcu 
włos poślubiony 
jasny, lecz oczy 
złe jak u pawiąt.
Z  nad beczki —  ojca 
oczy łajdackie, 
kompanii łotrów 
trzech błogosławią.

Brzęk! Kufel. Karty.
Trzy czarne serca.
Nocna przegrana 
w pikach się szarpie.
Oj, dziwnie, dziwnie 
w oczy mi patrzą, 
bo w moim sercu 
zwęszyli Partię.

Mówiłem w  rynku —  
praca i pokój!
I . śród gwiazd kończyłem, 
zacząwszy w słońcu.
Któryś z kompanów 
słowa posłyszał.
Szepnął na ucho 
córkom i ojcu.

Teraz mi kufel 
piwa podają.
Jakżeby chętnie 
dali truciznę.
Hotel „Różanka“ 
nie na tym świecie, 
tylko na pozór 
w mojej ojczyźnie.

Pewnego dnia...

Opowiem chłopcu 
o złotych oczach —
Painiętaj, był 
gdzieś taki kraj, 
miasteczko małe, 
mniejsze niż kąkol...

A N T O N I S Ł O N IM S K I

DO POETY ANGIELSKIEGO
Nie buduj zamków na lodzie 

Bo wiosną, gdy lody ruszą 

Gniewną spienioną krą,

Spiętrzoną na rwącej wodzie 
Dom twój skruszą.

Nie buduj na cudzym trudzie 

Bo gdy wiosenny zahuczy grom 

Runie twój dom 
Gdy Ludy ruszą.

Runie twój dom, choćbyś go wzniósł ze stall 
Ale nie zburzy grom ni potop wód 

Co się braterstwem ludzkim scali,
Co złączy czyn serdeczny,
Gdy wolny lud

. Pokoleń trud
Podejmie wieczny,

WIESŁAW RUSTECKI

NARZECZONEJ ZA TRZYSTA LAT
Magdzie

Dziewczyno zaczekaj na nas.
Dla komunisty
Cóż znaczy i trzysta lat
skoro z kapitalizmu wyszliśmy.

Odwiedzimy potomnych.
Niech wiedzą, jak się rodziło szczęście
—  z myślą o nich —
w walce pełnej wyrzeczeń.

W itaj!
Oto my —  ufaj podręcznikom —  
pełni życia
choć wielu od faszysty poległo.

Dziwisz się —  ludzie polegli... 
a oto z muzealnej gablotki
—  pistolet —  przylega do dłoni, 
jak radość do waszej epoki.

Nic to.
Czasy zresztą i dla nas odległe. 
Przedstawiamy cl przodowników
—  pieszczących na budowlach cegły.

Bo przecież 
waszej epoki gmach

waszego dnia codziennego szczęście 
rozpoczęło się w naszych dniach.

Twój nieśmiały sobowtór 
dziewczyna —- towarzyszka murarza * 
właśnie tego roku 
trudziła się dla was.

Skóra twych rąk jest biała
— nie znają co twardy kamień.
Pracują maszyny —  prawda?
Ale i u nas ich przybywa z dniem każdym

Dziewczyno, i my potrafimy kochać, 
nawet w procentach przekroczonych planów. 
Droga do ciebie prosta '

— znasz ją —  z Partii programu.

Jaki jest inny drogowskaz 
towarzyszko z za trzystu lat.
I  dla was Gwiazda Kremlowska 
i kuranty wam grają —  jak nam.

Poczekaj na nas —  przecież —  
„komunistyczne daleko“ bliskie.
Jeszcze mocniej wytężymy mięśnie 
aż spotkamy się w komunizmie.

S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

PIEŚŃ Z
Oto jest pieśń z Hiroszimy, 
ja ją przez ziemię poniosę, • 
ręka pisała ją martwa 
żywcem odarta ze skóry, 
ja ją przez ziemię poniosę 
pieśń moją —  rękę co parzy .

Oto jest pieśń z Hiroszimy, 
oko gdy patrzy jest bielmem, 
ono już nic nie zatrzyma, 
martwe jest bielmo bez źrenic, 
idę oślepły przez ziemię, 
weźcie mnie pośród siebie, 
martwe jest bielmo bez źrenic, 
wieczna jest moja zima.

HIROSZIMY
weźcie mnie z wiosny umarłej, 
weźcie z okrutnej zimy, 
rana moja się dwoi, 
oto jest pieśń z Hiroszimy.

Moje są śmierci wojenne, 
moje są te z Waszyngtonu, 
gniew mi oddajcie na drogę, 
ból mi oddajcie i zgony, 
lęk wasz zabiorę i trwogę, 
ogień i wicher i dym, 
z wami przejdę pożogą 
pośród was w jednym pochodzie, 
martwa jest moja ręka, 
ale p.vy żyć będziecie.

Oto jest pieśń z Hiroszimy, 
z pleców zostały mi płaty, 
których już nikt nie zagoi, 
słońce je praży i mrozy, 
uran mi rany wypalił 
w mieście cierpienia i grozy, 
weźcie mnie pośród siebie. ,

Oto jest pieśń z Hiroszimy, 
serce tej pleśni jest ranne, 
rana mej pieśni się dwoi, 
rana tej pieśni się dwoi,
W jednej jest śmierć Hiroszimy,
W drugiej są śmierci moje.

Oto jest pieśń z Hiroszimy, 
ja ją przez ziemię poniosę, 
mnie niepotrzebna jest czułosc, 
mnie niepotrzebna jest litość, 
gniew mi oddajcie na drogę, 
abym ten ciężar udźwignął.

Weźcie i mnie pośród siebie, 
weźcie mnie w szereg pochodu 
z domów zdmuchniętych wybuchem, 
z żaru oparzeń i wrzodów,

Ja jestem groźbą i nękam,
ja jestem gniewem w pochodzie,
martwa jest moja ręka,
oko moje jest z śniegu,
idę z wami, narody,
i ja oskarżam zbrodniarzy.
Ile już łat przeminęło?
Ogień wybuchu mnie parzy.

Ja go oskarżam, Trumana, 
idę przez ludzką ziemię, 
już nam nie ujdą zbrodniarze 
przed moim żarem i raną, 
moje serce jest ranne, 
ale rana się dwoi, 
w jednej jest gniew Hiroszimy, 
w drugiej są gniewy moje.

Weźcie mnie pośród siebie, 
starczy tej jednej zbrodni, 
aby go ludy ziemi 
zaraz wezwały przed sąd, 
i ja go sądzić będę, 
weźcie mnie pośród siebie, 
aby nadzieję ocalić, f 
taka jest pieśń z Hiroszimy,

H E N R Y K  G A W O R S K I

PIĘŚCI POKOJU
Kraje
lądy
kontynenty —  
jak karta 
rozpostarte ■

pod dłonią: 
dłoń —

nienawiścią 
w  pięść zaciśnięta 
gotowa bić —  
broniąc.

Karty ziemi zielonej 
nie zniszczą 
chciwe złota 
zaborcze łapy —
Zwycięstwem

dojrzał
bój komunistów 

od Chin do Łaby.

Miliard ludzi 
zwarł się
w Pokoju partię —  
kto złamie wolę 
miliarda? —
Wpisujemy Pokój 
na ziemi kartę 
pięścią
jak życie —  twardą.

Żebyście zrozumieli 
władcy dolara 
że nie pomogą czołgi 
wodór

ni atom.

Świat
nieco trudniej zapalić 
niż cygaro —

Nie podpalicie świata!

L E O P O L D  L E W IN

NAD RZEKĄ HAN
Nad rzeką Han, nad rzeką Kum  
Wybuchy bomb, rozbłyski łun.
Widząc ruiny, krew, pożary,
Do druha rzekł partyzant stary:
„Im nie zaśpiewa żaden ptak,
Wrogiem ich każdy jar i krzak,
Pagórek, drzewo i cień drzewa,
Skwar i  przymrozek i ulewa.
W Korei nie osiądzie wróg,
Gdy twierdzą każdy szczyt i próg!“

Nad rzeką Kum, nad rzeką Han 
Żołnierzom krew uchodzi z ran, 
Ciepłym strumieniem w ziemię bryźnie, 
By wschodził biały ryż w ojczyźnie,
By wschodził bujnie ryż w Korei 
Ziarnem posiłku, nie — nadziei.

Nad rzeką Han, nad rzeką Kum  
Wyległ z promieniem w oczach tłum, 
Korowód dzieci sypie kwiaty,
Furczą chorągwie, grzmią wiwaty.
Wolni —  uśmiechem, łzami wieńczą 
Ludową armię wyzwoleńczą.

Nad rzeką Kum, nad rzeką Han 
Wystrzeli kłosem żyzny łan,
Nie dziedzicowy już, nie pański,
Ale gromadzki, koreański.
I  ruszą wartko maszyn koła,
Do pracy wolny lud powoła 
Fabryka — nie amerykańska,
Lecz robotnicza, koreańska.

Nad rzeką Han, nad rzeką Kum  
Radosny gwar, świąteczny szum —
To rozkołysał wicher drzewa,
I  śpiewa ptak, i człowiek śpiewa,
I  szumi gaj, i szemrze woda,
I  rozśpiewała się zagroda,
I  — pokropiona rosą róża —
Ziemia się z morza mgieł wynurza.

Nad rzeką Kum, nad rzeką Han 
Przodownik pracy górnik Chwan,
I  chłop Ju-Gaj, i murarz Caj,
Ten co w niewoli święcił Maj,
Wznoszą w promieniach Października 
Rzeczpospolitą robotnika.

Nad rzeką Kum, nad rzeką Han 
Już wschodzi socjalizmu plan.
Na chorągwiany patrząc mak,
Partyzant rzekł do druha tak:
„Widzisz te bruzdy na mym czole —
W  ciężkim żłobiłem je mozole.
Widzisz te gruzły na mej ręce — - 
Dopracowałem się ich w męce 
Straciłem w partyzantce syna...
Lecz życie dla mnie się zaczyna 
Dopiero dziś, gdy już nie dzwonią 
Kajdany potrącane dłonią,
Kiedy pierś uzdrowiona dyszy 
Wśród wolnych, bliskich towarzyszy!“

Dojrzewa socjalizmu plan 
Nad rzeką Kum, nad rzeką Han.



JA N U S Z  IG O R Glos w dyskusji

Niektóre zagadnienia filmu dokumentarnego
S P R A W Ę  k ro n ik i f ilm o w e j ¡nie­

słusznie w y łą czy li O łan iecki

i  M an*) ze swoich rozważań
o f ilm ie  dokum entarnym . A  prze­
cież je s t ona typow ym , je ś li nie 
na jbardzie j typow ym  rodzajem  

f ilm u  dokumentarnego. D latego przede 
wszystkim , że w przypadku k ro n ik i rezu l­
ta t  film o w an ia  rzeczyw istości —  jeden 
a tem atów k ro n ik i, —  je s t do te j rzeczy­
w istości na jbardz ie j zbliżony. Toteż na 
wstępie k ilk a  zagadnień k ro n ik i film ow e j.

I

M ia łem  niedawno sposobność obejrzeć 
k ron ikę  z am erykańskie j s tre fy  okupacyj­
ne j Niemiec. 12-m inutowy pokaz b y ł nie 
ty le  ciekawy, co niezm iernie' pouczający. 
W łaśn ie przez zestawienie z jednym  
z ostatn ich wydań po lsk ie j k ro n ik i f ilm o ­
wej. R e fleks ji nasunęło się wiele.

Bo i  czego w te j am erykańskie j kronice 
nie by ło ! Że w fe rm ie  hodowlanej Zoo na­
ro d z ił się m ały słoń, że owoce z masy pa­
p ierowej stanowią osta tn io znowu modny 
dodatek do kapeluszy damskich; że w yko ­
le ił się pociąg; że —  li lip u c i budują so­
bie m iasteczko; że —  na R iw ierze jes t 
piękna pogoda i  na plażach opala się mnó­
stwo am erykańskich tu rys tów . I  ta k  da­
le j.

W  św ietle tego przyk ładu  widać, ja k  
bardzo n iewystarczające i  niebezpieczne 
jes t definiowanie fo rm a lne  —  chciałoby 
się rzec fo rm alis tyczne —  f ilm u  dokumen­
tarnego ty lk o  fo togra fow aniem  realiów. 
Cóż innego zostało sfo tografowane w  te j 
kronice am erykańskie j —  ty lk o  rea lia : 
p raw dz iw i li lip u c i i  praw dziw a katastro fa , 
prawdziwe słonią tko i  prawdziwe wyda­
rzenia z dziedziny mody.

D ziw ny to jednak św ia t z tej. .kroniki 
am erykańskie j, gdzie ludzie ca łym i dnia­
m i leżą na plażach R iw ie ry , rozm yślając 
nad now ym i fasonami, kapeluszy, gdzie 
narodziny słonia (w  Europie, w Europie— 
proszę Państw a!) ważniejsze są np. od 
nawadniania pustynnych obszarów na Wę­
grzech.

Cel ta k ie j k ro n ik i je s t jasny : zafa łszo­
wanie rzeczyw istości: „Spó jrzcie , niewdzię­
czn i robotnicy, w ja k im  pięknym  świecie 
żyjecie! że ka ta s tro fa  —  to nic, zaraz wam 
pokażemy, ja k  tańczy się sambę w  ame­
rykańsk im  kabarecie“ . W nioski nasuwają 
się ła tw o : nie w ystarczy fo tog ra fow an ie  
autentycznej rzeczyw istości, rea liów , by 
dać praw dziw y obraz św iata. Pryska m it 
o „ob iektyw izm ie“  kam ery film ow e j.

Nasuwa się od razu aktua lny zawsze 
problem politycznego oblicza rea liza tora  
film ow ego. A m erykańsk i redak to r k ro ­
n ik i, k tó ry  nazywa siebie „apo litycznym “  
a umieszcza w numerze k ro n ik i raczej żon- 
g lerkę ka ra fka m i niż m anifestację poko­
jową, raczej w yścig i chartów  niż sprawo­
zdanie z Targów  Praskich —  upraw ia ro ­
botę w yraźnie po lityczną. Po stronie ka­
p ita lizm u.

I I
Roger M anwell przytacza w  swojej książ­

ce „F ilm “  (niepozbawionej zresztą w ie lu 
słusznych wniosków) wypowiedź czołowe­
go teore tyka angie lskie j szko ły  dokumen- 
ta rne j, Paula Rotha: „k ro n ika  film o w a  jes t 
dokumentem rzeczyw istości, f i lm  doku- 
m en ta rny —  in te rp re ta c ją  rzeczyw istości".

Taka de fin ic ja  warszta tow a pociąga za 
sobą fa łszyw e wnioski. Daje samous.poko- 
jen ie  redaktorom  k ro n ik  film ow ych  w  ich 
robocie po lityczne j po stronie obozu im ­
peria lizm u.

Mechaniczna suma ruchom ych fo to g ra fii 
rzeczyw istości nie daje je j obrazu, choćby 
każdy centym etr całości, każda k la tka  f i l ­
mowa dawała obraz rea lne j rzeczyw isto­
ści, realnego wydarzenia. Odrzucając ele­
m ent ś w i a d o m e g o  o r g a n  i z o w a -  
n i a m a te ria łu  zdjęciowego, zafałszowano 
is to tę  f ilm u  dokum entarnego, k ro n ik i f i l ­
m owej —  szczególnie. Z fa łszu  tego w y­
rosło mniemanie, że redagowanie i  m on­
taż k ro n ik i film o w e j ogranicza się do: 
1) odrzucenia zupełnie nieudanych ujęć; 
2) w yb ran ia  ujęć na jlepszych; 3) uszere­
gowania tych ujęć w  kolejność logiczną 
z zachowaniem p ra w id e ł techn ik i m onta­
żowej (.stopniowa zmiąna planów, analo­
gia w  następstw ie ruchów kam ery, zasto- 
.sowanie f ig u r  montażowych iitp .) ; 4)
zmieszczenia całości k ro n ik i na jednej 
szpuli pojemności ok. 300 m etrów . W  za­
kresie pracy redakcyjne j praca ograniczać 
.się ma do w yboru tem atów, k tó re  „m u ­
szą wejść“  (w zg lędy prestiżowe i  subw en-1 
cle. subw encje !), oraz tematów, k tó re  są 
„}pV>ostrawne“  frapu jące, wesołe.

M ów im y teraz o jednostce k ro n ik i f i l ­
m owej, „tem acie“ , czy li je i części poświę­
conej jednemu w ydarzeniu. M ontażysta 
„ap o lityczny “ , uznający ty lk o  w yżej op i­
saną mechaniczna metodę pracy, odrzuci 
zdjęcie przodowników pracy p rzy  budowie 
mostu, by pokazać, zbliżenie rą k  dyg n ita ­
rza , k tó ry  przecina wstęgę na uruchom ie­
nie tego mostu. Odrzuci zdjęcie, gdy m ło­
dy chłop wypożycza książkę w  bibliotece 
w ie jsk ie j, by pokazać p iękny plener tejże 
w ioski.

N ie ma- w y ia tków . I  redakto r k ro n ik i 
za dyrekto rsk im  b iurk iem , i m ontażysta 
za stołem m ontażowym , i operator w  te ­
ren ie —  m aią w  swych rękach potężne na. 
rzędzie w a lk i po litycznej. Tu już  nie cho­
dz i o to, że kam era re je s tru je  ob iektyw ­
nie. (Nb. w  polskim  f ilm ie  „Odpowiedź“  
i  radzieckim  „F ra n c ja  wyzw olona“  —  oba 
f i lm y  d o k u m e n t  a r n e ,  —  m am y do 
czynienia ze zdjęciam i n ie rea lis tycznym i: 
odwrócony wybuch bomby atomowej na 
B ik in i i zatrzym anie postaci H itle ra  w  je ­
go charakterystycznym  geście). Decydują­
cym  czynn ik iem  w  kron ice  film o w e j 
i —  rozszerzam y teraz to pojęcie —  f i l ­
m ie dokum entarnym  je s t o r g a n i z o w a ­
n i e  m a te ria łu  zdjęciowego, w  znaczeniu 
świadomej, po lityczne j -p racy .montażysty 
i  redaktc.ra k ro n ik i. j_.

* )  7 oh. „Nowa K u ltu ra “  n r. 17, a r ty ­
k u ł .,W w ” lcę o film o w y  dokum ent na­
szych czasów“ .

I I I

Pow oli przenosim y się w  naszych roz­
ważaniach na teren polski. Z naszą k ro ­
n iką nie zawsze było dobrze. W brew  nie­
k tó rym  entuzjastycznym  wypowiedziom 
o pięknych zdjęciach i „p łynn ym  m ontażu“  
(co oznacza te ą  wyśw iechtany ep itet, do 
dziś nie rozum iem ) —  stanowisko recen­
zentów wobec wydań Polskie j K ro n ik i 
F ilm ow e j było błędne. Piękne zdjęcia .są 
także ważne, ale nie mogą decydować 
o ocenie. Tymczasem —  na to nie bez pew­
ne j słuszności czasem narzekano —  w y­
danie k ro n ik i składało się w  większej czę­
ści ze sprawozdań z uroczystości. Tak 
ja kby  w Polsce ,ykrugom“  świętowano. 
Resztę stanow iły  przeważnie (b y ły  w y ją t­
k i)  tzw . w  kołach zbliżonych do redakcji 
k ro n ik i „m ic h a łk i“ . Jedynie (co było słusz­
ne i  szczęśliwe), od czasu do czasu zja­
w ia ły  się w  kronice b iu le tyny  z odbudowy

k ra ju , jednak bez pokazania k o n f l i k ­
t ó w  pierwszego etapu odbudowy. W śród 
tych „m icha łków “  by ła  i  plaża na R iw ie ­
rze (tak , ta k !) , ,  i  paryska rew ia  mody, 
i wystawa kotów, i ja k iś  linoskoczek au­
s triack i. Odnosi się to szczególnie do ma­
te ria łów  zagranicznych w  kronice. To.też 
do dziś p rze trw a ła  jedynie niepełna w a r­
tość dokum entarna w łaśnie zdjęć z u ro ­
czystości i  b iu le tynów  odbudowy. A le  
na podstawie jednego num eru k ro n ik i tru d ­
no było sobie nieraz uświadomić obraz ży­
cia naszego k ra ju  po rew o luc ji 1944 roku.

N ie było w kronice pokazane życie k la ­
sy robotniczej. R obotn ik ukazany by ł czę­
ściej na sali, gdy słuchał przem ówienia, 
n iż przy  obrabiarce, a jeszcze rzadzie j —  
w wybudowanym  przez siebie mieszkaniu. 
Cały zakres s.praw planowania gospodar­
czego, współzawodnictwa, k ron ika  poka­
zywała zbyt często ty lk o  w wypowiedziach 
przedstaw ic ie li rządu.

Surowa to ocena. A le  tym  lepie j ją  fo r ­
mułować, gdy Polska K ron ika  F ilm ow a 
wkracza w łaśnie na w łaściwą drogę. Ja­
każ to droga ?

Przed kron ikarzem  film o w ym  leży za­
danie w spółudzia łu w  budowie socjalizmu, 
Technicznie i ideologicznie zadanie trudne, 
może nawet trudn ie jsze niż p rzy  rea lizac ji 
dłuższych, jednotem atycznych f ilm ó w  do- 
kum entarnych. A le  w łaśnie dlatego trze ­
ba zająć się k ron iką  obszerniej.

Technicznie: w  szczupłych ramach, 300 
m etrów  taśmy co tydzień, trzeba zmieścić 
wiele wydarzeń, wiele spraw. Jakich? K ro . 
n ika w inna nie ty lk o  in form ow ać o posz­
czególnych wydarzeniach, lecz konsekwent­
nie odzwierciedlać ca łokszta łt życia naro­
dowego w dobie budowania podstaw so­
cja lizm u. K ron ika  film o w a  w inna ponadto 
wychowywać widza, kszta łtow ać jego pod­
stawę ideową.

W  pe łn i doceniał znaczenie k ro n ik i f i l ­
mowej Lenin, w  swoich słynnych tezach 
o f ilm ie  zwracając uwagę na konieczność 
rozbudowy i ulepszenia w ym ow y ideolo­
gicznej k ron ik . Także teraz P a rtia  w yka ­
zuje coraz żywsze zainteresowanie dla za­
gadnień k ro n ik i film o w e j. W  rezo luc ji 
V  Kongresu B u łga rsk ie j P a r t i i K om uni­
stycznej czytam y m. in .:

„K ro n ik a  film o w a  w inna być żywym  
przeglądem wydarzeń, tygodnik iem , przez 
szpa lty  którego przem aw ia ją  głosy boha­
terów  i przodowników pracy m iast i  wsi 
obok działaczy po litycznych i . k u ltu ra l­
nych. W in ien to być głos fro n tu  ludowe­
go i  P a r t i i“ .

t  i v

B y .sprostać tym  trudnym  zadaniom, obok 
s ta łe j czujności po lityczne j o ile  id z ie ' 
o wydźw ięk k ro n ik i, trzeba zapewnić na­
leżytą  organizację pracy zespołu redak­
cyjnego i  terenow ych baz operatorskich. 
N ie chcąc przeciągać wywodu, poruszę tu  
ty lk o  ja k  na jbardzie j zasadnicze sprawy.

A  więc planowanie tem atów. N ie  chodzi 
już  o m arnowanie czasu i  taśm y, gdy ope­
ra to r  f ilm u je  wydarzenia, tem aty , które  
an i nie wejdą do num eru k ro n ik i ani ¡ni­
czym nie uzupełnią arch iwów  film ow ych. 
Is to tn y  je s t tu  inny  problem. Jeżeli się 
zamierza w  ram ach 12-m inutowej p ro je k ­
c ji dać dobry przegląd wydarzeń tygodnia, 
nie zasklepiając się ty lk o  w  pro tokó łow a­
n iu  tych wydarzeń, lecz stale ukazując 
m ożliw ie  pe łny obraz życia narodowego —  
można to  realizować ty lk o  na zasadzie 
planowości. I  nie ty lk o  tem aty  w inny  być 
przedm iotem  planowania. N a leży raz na 
zawsze skończyć z kręceniem „na dziko“ . 
Cóż to  oznacza ?

O perator nie m usi być zaraz dobrym 
reżyserem, może nie umieć (choć pow inien) 
w ychw ytyw ać na jis to tn ie jsze  m om enty te ­
m atu. Z by t często bowiem dzieje sie tak,

że tem at je s t dobry, lecz zdjęcia banalne 
i  błahe. D latego na kręcenie w in ien w y­
jeżdżać z operatorem  reżyser, co nie zaw­
sze się dzieje, a powinno mieć miejsce sta. 
le. A lbo też —- operator musi dostać z re ­
dakcji scenariusz do kręcenia, ram owy, 
ale nie szablonowy: że ktoś tam  przema­
wia, ktoś podaje nożyczki, przedstaw icie l 
rządu przecina wstęgę, p ierw szy pociąg 
przejeżdża przez most.

O zaletach, ja k ie  p łyną dla ideologicz­
nej wym owy k ro n ik i z te j zaledwie tu  na­
szkicowanej planowej metody pracy, nie 
trzeba wiele pisać, są one oczywiste. N a­
leży jednak podkreślić, że planowanie n i­
gdy nie zwęża osiągnięcia artystycznego, 
ja k ie  można dać nawet w zakresie jednego 
tem atu k ro n ik i. Ograniczenie m ateria łu  
zdjęciowego pozwala operatorow i na zw ró­
cenie uw agi w iększej, niż to było w  do­
tychczasowej praktyce, na artystyczne 
opracowanie poszczególnych ujęć, oraz ich

serii, praca ze scenariuszem uczy nato­
m iast o p e ra to ra . wzbogacania m ożliwości 
fo rm a lnych  i  nowego spojrzenia na fa k ty , 
jak ie  narzuca scenarzysta.

V

Na gruncie fa łszyw ych  te o r ii estetycz­
nych, odrywających sztukę od je j is to tne­
go podłoża —  n u rtu  wydarzeń gospodar­
czych i  po litycznych1 w danym okresie ro ­
zwoju społecznego —  wyrosło wiele nie­
porozumień na tem at f ilm u  dokum entar­
nego. B urżuazyjna estetyka film o w a  —  
w  zakresie in teresujących nas tu ta j za­
gadnień —- postu lu je  przede w szystkim  
is tn ien ie nieprzekraczanej gran icy  między 
film e m  fabu la rnym  czy —  ja k  wolą Oła- 
n iecki i  Man —  artys tycznym , a dokumen­
ta rnym . Ten pogląd o w yraźnym  rozgra­
niczeniu gatunków, k tó ry  chciano narzucić 
praktyce tw órcy  film owego, b y ł zazwyczaj 
zastosowaniem do film u  wywodów na tu ry  
bardzie j ogólnej o czystości sztuk i ga­
tunków. P rowadziło co zwykle twórcę do 
fo rm a lizm u.

Mówię tu  o f ilm ie  dokum entarnym, nie 
o kronice. Dokum entarnym  —  w  znacze­

n iu  dłuższego m etrażu, a przede wszyst­
k im  jednego tem atu. Poruszone tu  zagad­
nienia ty lk o  w  n iew ie lk im  stopniu dotyczą 
k ro n ik i.

F ilm  dokum entarny re jes tru je  —  tw ie r­
dzą zwolennicy „czystego dokum entaryz- 
m u“ . W yłączony je s t więc moment wszel­
k ie j inscenizacji, film o w an ia  w  nieauten­
tycznej scenerii, z aktorem  zawodowym. 
Również dopuszczony może być ty lko  tak i 
w ą tek fab u la rny , ja k i możemy uchwycić, 
re jes tru ją c  kam erą samo życie.

B łąd takiego stanow iska je s t oczyw isty. 
Z procesu tworzenia e lim inu je  się św ia­
domość. a rtys ty , a przede w szystk im  moż­
liwość selekcji i o r g a n i z o w a n i a  ma­
te r ia łu  zdjęciowego. Prowadzi to w  rezu l­
tacie  do obrzydliwego na tu ra lizm u, p rzy ­
padkowości i  chaosu. C zyli. —  do za fa ł­
szowania obrazu rzeczyw istości.

P rzebrzm ia łym  teo ry jkom  o „czystości 
ga tunków “ , rodzącym  się najczęściej na 
Zachodzie, zadały k łam  zjaw ia jące się 
w łaśnie w  us tro ju  kap ita lis tycznym  dzie­
ła rea lizm u krytycznego. I  to , rzecz cha­
rakte rys tyczna , dzieła, k tó re  w  systemie

rozdzie lania gatunków  o trzym a łyby ety­
k ie tkę  film ó w  fabula rnych.

F ilm  a rtys tyczny  i  f i lm  dokum entarny, 
o ile  reprezentu ją  sztukę prawdziw ie rea­
lis tyczną, nie są gatunkam i rozgraniczo­
nym i. Dwa p rzyk łady  w yraźnie wykażą 
wzajemne przenikanie się elementów fo r ­
m alnych f ilm u  artystycznego i dokumen­
tarnego.

„Zapom niana w ioska“  Steinbeeka. A u ­
tentyczna seeneria, au tentyczni aktorzy, 
autentyczne zdarzenia. A  jednak je s t to 
raczej f i lm  fabu la rny. Określenie to opie­
ra  się na tym , że zainteresowanie tw ó r­
ców f ilm u  skierowane je s t na jedną po­
stać —  sceneria, zdarzenie je s t tłem . F ilm  
jednak ma wiele w artośc i dokumentu 
u jaw n ia jących się w rea lis tycznym  posta­
w ien iu k o n f l i k t u  postępu z zacofa­
niem. I  w łaśnie na tle  m eksykańskiej w io­
ski.

In n y  p rzyk ła d : też am erykański f i lm  
„M ias to  bez m aski“  nie znany po lskie j 
publiczności. D e tektyw istyczna h is to ria  
śledztwa po dokonaniu zabójstwa w  No­
w ym  Jorku. Opowieść raczej zaczerpnięta 
z fa n ta z ji a rea liza to rzy  nie wiele nam 
m ówią, że je s t to wypadek typowy. A le  
sensacyjna akcja rozg ryw a się w auten­
tyczne j scenerii u lic , sklepów i  podwórzy 
nowojorskich. D la  zachowania au tentyz­
mu często nakręcano sceny uliczne z ma­
łego okienka samochodu u k ry tą  apara tu­
rą ; s ta tys to w a li nic o tym  nie wiedzący 
przechodnie. M im o tych  i owych narzuco­
nych przez reżim  kap ita lis tyczny  og ran i­
czeń treściowych, f i lm  „M ias to  bez m aski“  
jes t dem askatorskim  d o k u m e n t e m ,  
prawdziwego, nędznego i  brudnego ob li­
cza Nowego Jorku  poniżej szczytów dra­
paczy chmur.

W niosek nasuwa się ła tw o : w  re a lis ty ­
cznej sztuce film o w e j, -— w  tym  wypadku 
w  sztuce rea lizm u krytycznego :— nie is t­
n ieje sztucznie zaprowadzony podział na 
f i lm  artys tyczny  i  dokum entarny. P row a­
dzi to do dalszych, ogólnie jszych i  p ra k ­
tycznych wniosków.

VJ

Powtarzam  raz jeszcze:
W  film ach  rea lizm u krytycznego do­

strzec można wzajemne przenikanie się ele­
m entów . f ilm u  artystycznego i  dokumen­
tarnego. P rzykładem , może jeszcze lep­
szym od wyżej przytoczonych, są wszyst­
k ie  dzieła tzw. neórealistycznej szkoły w ło­
skiej.

W  f i l m a c h  r e a l i z m u  s o c j a l i ­
s t y c z n e g o ,  ¡który je s t przeciwstaw ie­
niem rea lizm u krytycznego, n a s t ę p u j e  
z u p e ł n e  z e s p o l e n i e  g a t u n k u  
f i l m u  a r t y s t y c z n e g o  . z  g a t u n ­
k i e m -  d o k u m e n t a r n y m .  I  f i lm  fa ­
bu la rny i  dokum entarny jes t j e d n a k o -  
w  o powiązany z życiem narodu, jednak bez 
mechanicznej, na tu ra lis tyczne j p ro to ku la r. 
ności.

Dowodem takiego zespolenia gatunków 
są ostatnie dzieła k in em a to g ra fii radziec­
k ie j, przede wszystk im  „Upadek B erlina “. 
A  niespoisób nie nazwać „U padku B erlina “  
film e m  dokum entarnym , choć opiera się 
całkowicie na m ateria le  rekonstruowanym  
i inscenizacyjnym , p rzy dużym ładunku 
tzw . f ik c j i  fabu la rne j. Gdzie leży ta jem ni­
ca dokuimentaryzmu tego film u ?

Sprawia dialogów. D ia lo g i Nataszy 
z A leksym , aczkolwiek rea listyczne i  t y ­
powe, toczą się w ramach f ik c j i  fabu la r-
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ńej, są zmyślone. D ia log Aleksego ze Sta­
linem : Is to tn ie  ta k : dia log m ia ł m iejsce, 
ale nie z A leksym , k tó ry  je s t postacią 
zmyśloną, choć typową. W reszcie dia logi 
kon fe ren c ji k rym sk ie j: autentyczne, opar­
te na pro tokółach i  dokumentach —  pisa­
nych i  fo tog ra ficznych .

Po drugie —  sprawa aktorów. Postać 
S talina została odtworzona w  „U padku 
B e rlina “  przez aktora. Podobnie postaci 
innych osobistości. A  m im o to f i lm  nie 
tra c i na autentyźm ie.

Trzecia sprawa —  sprawa scenerii. Po­
szczególne sceny zosta ły nakręcane -w de­
koracjach, prawda, że bardzo pieczołowicie 
rekonstruowanych —  ale w  dekoracjach, 
w  ate lie r.

Zestawm y teraz „Upadek B erlina “  z re ­
prezenta tyw nym  film e m  angie lskie j szko­
ły  dokum entarnej „P ieśń Ceylonu“ , k tó ry  
w  swoim czasie wzbudził w świecie f ilm o ­
w ym  wiele bu rz liw ych  dyskusji i  na ogół 
entuzjastyczne oceny.

„P ieśń Ceylonu“  w yrosła  w  atmosferze 
im peria lis tycznych dążeń kap ita łu  angie l­
skiego. I  je s t niezaprzeczalnym  dzieckiem

Nowa W arszawa w film ie  dokum entarnym  „Szeroka droga“

tych dążeń, gdyż fa łszu je  ob raz. rzeczywi-»' 
stości ko lon ia lne j.

Z punktu  w idzenia form alnego: tw ó r­
cy tego f ilm u  k rę c ili w autentycznej sce­
n e rii, często ustaw ia jąc kamerę w  uk ryc iu  
przed akto ram i —  mieszkańcami Ceylonu. 
W ydawać by się mogło, że niesłychana 
troska o autentyzm  przyniesie w rezu lta ­
cie praw dziw y obraz życia mieszkańców 
wyspy. Tymczasem nie ma tu  nawet de- 
m askatorstwa „M ia s ta  bez m aski“ . Oglą­
damy w tym  f ilm ie  wiele zwyczajów, ta ń ­
ców, rekw izy tów  k u ltu  re lig ijnego , jak ie  
n igd y  nie zostały ukazane oczom białego 
człowieka. Przez to w łaśnie poszukiwanie 
Jak na jbardzie j n iezwykłych, niedostęp­
nych elementów rzeczyw istości tw órcy f i l ­
mu da li obraz zafałszowany. Mało typow y 
m a te ria ł odbiera „P ieśn i Ceylonu“  wartość 
dokum entarną, je ś li istn ie jącą, to ty lko  
dla specjalisty-badacza. Co na jw yże j jes t 
to  —  ja k  to określa ją O łaniecki i  Man —  
„m a ły  rea lizm “ .

Inaczej „Upadek B erlina “ . M im o n iez li­
czonych punktów  stycznych z f ik c ją  fabu­
la rną , powstał f i lm  dokum entarny, posia­
dający wartość i  is to tę  dokumentu. P rzy ­
czyną tego je s t przede wszystkim  nie au­
ten tyzm  scenerii, lecz a u t e n t y z m  i  t y ­
p ó w  o ś ć k o n f l i k t ó w .

Oto doszliśmy do sedna sprawy. Czyn­
n ik iem  decydującym o w artości dokumen­
ta rne j f ilm u  są w głów nej mierze kon­
f l ik t y  czerpane z otaczającej rzeczyw isto­
ści. W artośc i dokum entarnej scen rozmów 
na K rem lu  w  „U padku  B e rlina “  nie 
um niejsza ta k i czy inny autentyzm  scene­
r i i  w nętrz, nie um niejsza fa k t  rekonstruk. 
c ji tych  rozmów. I  odwrotn ie —  auten­
tyczna sceneria i  autentyczny ak to r w  ma­
łym  stopniu wzbogacają prawdę obrazu 
„Ceylonu od św ięta“ , ja k i nam dali rea li­
zatorzy angielscy. Dzieła rea lizm u socja­
listycznego —  w  f ilm ie  i  lite ra tu rze  —  ko­
rz y s ta ły  zawsze z autentycznych zdarzeń, 
ale ujm owanych pod kątem  typowości kon­
f lik tó w , że wym ienię ty lko  „Pancern ik  Po- 
tio m k in “ , „Czapajew“ , „W ie lk i obywa­
te l“  —  f i lm  b iog ra ficzny  o K iro w ie ; z l i ­
te ra tu ry  —  „Jak  ha rtow a ła  się s ta l“ , 
„Opowieść o praw dziw ym  człow ieku“ , 
„M łoda  Gwardia“ , czy „Daleko od M o­
skwy“ .

V I I
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1 Prze jdźm y teraz na teren po lski. Rewe- 
lacyjność „L is tu  gó rn ika “  polegała na tym , 
'że tw ó rcy  jego, nie obawiając się złączenia 
gatunku f ilm u  dokumentarnego z a r ty s ty ­
cznym, da li obraz prawdziwego, typowego 
k o n f lik tu  socjalistycznego. Pow sta ł f i lm  
„w ie lk iego rea lizm u“  w  szczupłych ramach 
kró tkom etrażów ki. Na ogół po lski f i lm  do­
kum entarny trzym a się jednak kurczowo 
„czystego dokum entaryzm u“ . Boi się in ­
scenizacji, rekonstrukc ji, Bo i się, że w p ro ­
wadzenie elementów film u  artystycznego 
wypaczy wartość dokum entaryzm u.

Od film ow ego dokumentu naszych cza­
sów wym agam y wiele. N ie p ro toku la rne j 
dokładności w film o w an iu  w s z y s t k i c h  
budujących się domów Nowej H u ty . Nie 
mechanicznego montażu ujęć z pierwszego 
w ytopu  s ta li czy spuszczenia na wodę po l­
skich rudowęglowców. U trw a lić  to może 
nieruchom a fo to g ra fia  w  se rii zdjęć. Od 
f i lm u  dokumentarnego, zgodnie z jego 
m ożliwościam i pełnego i  d y n a m i c z n e ­
g o  odtwarzania i  in te rpre tow an ia  rzeczy­
w istości, domagamy się re jestrow ania kon­
f l ik tó w  budowy socjalizmu.

Twórca film u  o Now ej Hucie nie może 
w  żadnym wypadku pokazywać jedynie 
etapów budownictwa. Metoda rea lizm u so­
cja listycznego nie  staw ia m u ograniczeń 
fo rm alnych . B y  zarejestrować k o n flik t, 
może on rekonstruować wydarzenia, nawet 
w  inne j scenerii, byle by wydarzenie było 
typowe.

- Spróbujem y to poprzeć przykładem , f i k ­
cy jnym  lecz typowym . Na budowie V I b lo. 
ku  m ieszkalnego Nowej H u ty  zaszedł sa­
botaż. W ypadek charakterystyczny dla 
w zrasta jącego natężenia w a lk i klasowej. 
R ealizatorzy film o w i, kręcący f i lm  o N o­
w e j Hucie, dowiedzieli się o sabotażu w ty ­
dzień później, gdy V I  b lok m ieszkaniowy 
został wybudowany, a robotn icy przeszli 
w  inne miejsce budowy. Czy wobec zmie­
nionej zupełnie scenerii twórca f ilm u  d o- 
k u m e n t a r n e g o  ma prawo insce­
nizować wypadek sabotażu? Odpowiedź 
na to pytanie została już  dana.

i N ie je s t ła tw ą  sprawą odszukanie na­
prawdę typowych zdarzeń, typowych kon­
f lik tó w . Twórca f i lm u  dokumentarnego 
m usi opanować zasady rea lizm u socja li­
stycznego, te j m e t o d y  badania i odtwa­
rzan ia  zespołu z jaw isk rzeczyw istości. Po. 
może mu w  tym  opanowanie i  pełne zro­
zum ienie ideo log ii m arks izm u-len in izm u, 
potężnego oręża w a lk i o nowe fo rm y  spo­
łeczne i  polityczne. Niezbędną rzeczą je s t 
stałe —  ju ż  nie »współpraca —  ale współ­
dzia łanie z P artią . Ten czołowy oddział 
k la sy  robotniczej znajduje się w  p ierw ­
szej l in i i  w a lk i o zbudowanie socjalizmu. 
Krocząc wspólnie z P a rtią , korzysta jąc 
z je j pomocy i  doświadczeń, stanąwszy 
z n ią  w  jednej l in i i  w a lk i o pokój i socja­
lizm , twórca film o w y  może ła tw ie j dostrze­
gać wszelkie k o n f lik ty  te j w a lk i o socja­
lizm , gdyż będzie w  n ie j uczestn iczy ł.'P o­
może mu to także w  przezwyciężeniu sta­
rych , skostn ia łych i błędnych fo rm  sztuk i 
burżuazyjne j, do stworzenia praw dziw e j 
sztuki, w yros łe j z k lasy  robotniczej i s łu­
żącej te j klasie. N ie  obserwatorem, ale 
uczestnikiem  przebudowy socja listycznej, 
wzorującym  się na doświadczeniach i osią­
gnięciach sztuki radzieckie j —  w inien być 
twórca film ow ego dokumentu naszych 
czasów.

Dzie ła swoje w in ien twórca poddawać 
s ta łe j k o n tro li P a r t ii i mas. K on fron tu jąc  
słuszność tez swoich dzie ł, będzie m ia ł 
możność stałego ich doskonalenia ideolo­
gicznego i  artystycznego

Janusz Ig o r
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Im perializm  u t  ataku na naukę brptpjską
(dokończenie ze str. 5)

Dyskusja o konkursach

Ani jedna praca konkursoira bez odpomiedzi
y  Ten n iezw ykle powolny postęp nauki 
b ry ty js k ie j w  rozw iązyw aniu dodatko­
w ych, choć bezsprzecznie trudnych za­
gadnień technicznych p rodukc ji energii 
a tom owej i  jeszcze powolniejsze tempo 
zastosowania energ ii atomowej dla celów 
pokojowych pozostaje w  rażącym  kon tra ­
ście z n iem niej tru d n ym i problem am i 
p ro du kc ji bomby atomowej. Powody są na­
stępujące: po pierwsze naukowcy am ery­
kańscy u k ryw a ją  przed swym i angie lskim i 
pom ocnikam i większość znanych ju ż  w  Sta­
nach Zjednoczonych danych technicznych; 
,po drugie, całość —  praktycznie biorąc —  
wydobycia uranu na Zachodzie wędruje do 
A m e ry k i na produkcję bomb. „ Is tn ie ją  —- 
pisze dr. E. Burhop, prezes K om ite tu  Ba­
dań Atom owych p rzy  Stowarzyszeniu B ry ­
ty js k ic h  Pracowników Naukowych —  znacz­
ne złoża uranu w  skorupie naszego globu, 
lecz większość jes t zaw arta w  n iskopro­
centowych rudach, o n iew ie lk ie j koncentra­
c j i  uranu. W  gorączce pośpiesznego g ro ­
madzenia zapasów broni atomowej, wysoko­
procentowe rudy, eksploatowane w  sposób 
m arno traw ny szybko się wyczerpują. Sto­
sunkowo nie w iele w ys iłku  w kłada się w 
stud ia  nad racjonalną eksploatacją rud  n i­
skoprocentowych“ .

M A R IO N E T K I P L A N U  M A R S H A L L A

„Polowanie na czarownice“ , ta k  ha łaś li­
wie prowadzone w Ameryce, ma również 
swój odpowiednik w  W ie lk ie j B ry ta n ii i nie 
ogranicza się ty lko  do zarządzeń o bezpie­
czeństwie w  Ins ty tuc ie  Badań Atom owych 
w  H arw ell. Gdy profesor W hitehead, ju ­
n io r, m atem atyk z Oksfordu, m ia ł przed 
dwoma la ty , w  im ien iu m atem atyków b ry ­
ty jsk ich  złożyć osobiście w  W arszawie g ra ­
tu lac je  profesorow i S ierpińskiemu z okazji 
jego jubileuszu, nagle w- angielskich sfe­
rach m iarodajnych wybuchła panika z po­
wodu znanych postępowych poglądów 
W hiteheada. Czy należało go puszczać za 
granicę, m iędzy uczonych rozm aitych na ­
rodowości? Jako ówczesny dyrek to r B r i-  
t ish  Council w  W arszaw ie, o trzym ałem  
ins trukc ję  nie spuszczania profesora W h i­
teheada ani na chw ilę z oka, zważania na 
wszystko co będzie m ów ił i  rob ił. N ie za­
m ierzałem  oczywiście wykonać te j in s tru k ­
c ji. Dziś w  A n g lii coraz częściej uczonym 
o znanych postępowych poglądach zarzuca 
się, że ich kw a lifika c je  naukowe, uznawa­
ne od la t, nagle okazują się „n iew ysta rcza­
jące“ . Ta mania „po lowania na czarownice“  
nie je s t i  nie może być obyczajem ang ie l­
skim . To ty lko  dodatek W aszyngtonu do 
pomocy m arshallow skie j.

A le  b ry ty js k i św ia t naukowy nie bez w y ­
ją tkó w  zgadza się na amerykańskie pano­
wanie. W  liście o tw a rtym , z k tó rym  n ie ­
dawno uczeni rum uńscy zw róc ili się do 
»woich b ry ty js k ic h  kolegów o podpisanie 
A pe lu  Sztokholmskiego, przypom niano 
o „ in ic ja ty w ie  g rupy angielskich uczonych, 
k tó rzy  po d rug ie j w o jn ie  św iatowej rzu c ili 
m yśl założenia Towarzystw a Naukowców 
Pracujących dla Pokoju. Członkowie tego 
Towarzystwa mieli zobowiązać się do odma­
w ian ia  pracy nad środkam i zagłady i  zn i­
szczenia“ .

W  m aju bieżącego roku  Kongres Stówa.
rzyszenia B ry ty js k ic h  Pracowników Nau. 
kowych —  związek zawodowy, k tó ry  d< 
swego grona zalicza tak ich  ludzi, ja k  ucze­
n i o m iędzynarodowej sławie, Boyd O rr 
p ro fesor P. B lackett i  p ro fesor, Burhop -  
po tw ie rdz ił swoją decyzję pracy dla poko 
ju , jednocześnie potępiając nagonkę na po­
ważnych i rzete lnych naukowców, urządza­
ną z powodu ich poglądów politycznych 
Uchwalono rezolucję żądającą przywrócę 
n ia  na stanowisko profesora Jo lio t-C urie  
D r. N. A . W ooster, sekretarz generalni 
Stowarzyszenia, s tw ie rdz ił, że am erykań­
scy i  b ry ty jscy  naukowcy są pozbawian 
pracy z tych samych powodów, k tó re  sta­
ły  się przyczyną dym is ji f iz y k a  francuskie 
go. Kongres zażądał zniszczenia istnieją, 
cych zapasów bomb, po tęp ił broń atomowi 
i  postanow ił dążyć do zmniejszenia b ry ty j-  
skiego budżetu na zbrojenia i m ilita rne  ba- 
dania, naukowe; głosując za nawiązanien 
ściślejszego kon taktu  z pracow nikam i nau 
Kowymi wszystkich k ra jó w  za pośrednie, 

vem Światowej Federacji Pracownikóv 
N ^ ° Wych [ P°stanawiajac jako stówa-
PrzY iaźni Lrzy,ł;lczyć s>ę do Towarzystw : 

t B ry ty f  ko -C hińskie j, dowiódł, ż< 
duch postępu jest wciąż żywy w  angielskin 
świecie naukowym. y angieissin

Na tegorocznej konferencji Socialistvcz 
nego Związku M edyków u c h w a S  wnio 
sek dr. Joules a, żądający przyznania bu 
dżetu na ogólno kra jow ą  prewencyim  
kampanię przeciwgruźliczą zam iast na im  
peria listyezne aw an tu ry  rządu b ry ty js k ie  
go na M alajach.

Na tych dwóch konferencjach przemó­
w i ł p raw dziw y głos nauki b ry ty js k ie j __
i przem ów ił językiem  obcym dla S ir Johna 
C orkcro fta , k tó ry  rozumie ty lko  po ame­
rykańsku.

Profesor O fford , m atem atyk, poruszył 
niedawno zagadnienie jednego z najpoważ­
niejszych aspektów sposobu prowadzenia 
badan atomowych w  W ie lk ie j B ry ta n ii:

„Badania nad rozwojem en 
inowej dla ceiów wojennycl 
m ając w ielu pracowników i 
, pochłaniając kolosalne sun 
w ia ją  mne dziedziny wiedz 

- naukowych potrzebnych lud 
trzym ania  finansowego“ .

Praw dy tych słów  dowiodło ostatn ie 
roczne sprawozdanie Departam entu Badań 
Naukowych i Przem ysłowych. Gdy inne 
reso rty  rządu b ry ty jsk iego  w yrzuca ły  fa n ­
tastyczne sumy pożyczonych m arsha llow - 
Bkich dolarów na badania nad bombą a to ­
mową i innym i naukowym i sposobami p ro ­
wadzenia im peria listycznych wojen dla 
W a ll S treet, te zapomniane kopciuszki 
nauki w  Departamencie Badań Naukowych 
i  Przem ysłowych m usia ły  się zadowolić 
skrom ną sumą 2.700.000 fun tó w  sz te rlin - 
gów rocznie. „G łów nym  czynnikiem  ogra­
niczającym  rozw ój pracy i planów Depar­
tam entu —  stw ierdza sprawozdanie —  b y ł 
b rak personelu i niedostateczne pomiesz­
czenia... Należy spojrzeć w  oczy fak tom  
i  stw ierdzić, że również w  na jb liższe j p rzy ­
szłości Departam ent m usi starać się w y ­

Będąc w  terenie, gawędziłem z M agu­
rą  —  in te ligen tnym , oczytanym  robo tn i­
kiem  zakładów m etalurgicznych. Rozmo­
wa zeszła na tem aty lite ra tu ry . M agura 
napom knął z pewnym  zawstydzeniem, że on, 
także próbował pisać. Z trudem  w ydusi­
łem z niego m niej więcej tak ie  wyznanie:

„W yczyta łem  w  ja k ie jś  gazecie o kon­
kurs ie  lite ra ck im  na nowelę. Tak serdecz­
nie zapraszali do udzia łu  robotników  i chło­
pów, ta k  tam  ładnie m ów ili, że najw ięcej 
liczą na masy pracujące, i  coś tam  jesz­
cze... M yślę sobie: opowiedzieć to byłoby 
co. I  o naszej fabryce, albo ja k  to przed 
wojną było. Człowiek nawycierał w iele k ą ­
tów , na p a trzy ł się różności. Jak czasami 
sąsiedzi p rzy jdą  pogwarzyć, to gada się 
i  gada, i  końcia nie widać. S łuchają chci­
w ie, dopytu ją  się, nieraz westchną, poki­
w a ją  g łowam i. W idać rozumieją. No bo 
jakże nie. Przecież to ich życie. A le  gdzie 
m i tam  do pisania. Co prawda, czytało się 
coś niecoś. N iby  w iem , co to nowela. A le  
ta k  samemu z siebie napisać? To nie na 
moje s iły . A le  diabeł kus ił. Przecież zw ra­
cają się do robotn ików , to chyba wiedzą, 
że Sienkiewicza od razu tu  nie znajdą. 
Spróbuję. Chyba nie wyśm ieją. G ryzm oli- 
łem w ieczoram i w  ta jem nicy przed żoną. 
Trochę w  św ie tlicy, trochę w  fabryce. Cięż­
ko szło. Słowa b y ły  jakieś chropowate, nie­
zgrabne, obce. Popraw iałem , przypom ina­
jąc sobie wyczytane w  książkach gładkie, 
okrąg łe powiedzenia. Mimo chęci w ty k a ­
łem je  w  moje nieco przyciężkie zdania. 
W ychodziło coś, ale czułem, że to niezdar­
ne, że to ja kby  nie moje. Wreszcie skoń­
czyłem. Przeczytałem  jeszcze raz i chcia­
łem rzucić do pieca. A le  żal było ty le  
pracy. M yślę sobie: pierwszego ani w  ogó­
le jakiegoś tam  m iejsca nie zdobędę. A le 
chyba tam  w  W arszaw ie przeczytają, po­
wiedzą co i jak , to się człowiek może z cza­
sem nauczy...“

Jak w yn ika ło  z dalszego opowiadania, 
M agura nagrody nie dostał. Zresztą nie 
spodziewał się tego an i nawet nie pragnął.

Może u tw ó r b y ł rzeczywiście w yją tkow o 
słaby. Przez wiele miesięcy t l i ła  się jed­
nak w  duszy M ag u ry  nadzieja, że coś do 
niego napiszą, w y tkną  błędy, dadzą jakieś 
wskazówki, pouczą. A lbo p rzyna jm n ie j 
powiedzą w prost, bez ogródek, aie życz li­
w ie: jako li te ra t  to z ciebie nie będzie m a j­
ster, lep ie j ju ż  z a jm ij się swoją robotą, 
w iększy będzie pożytek i  dla ciebie i  dla 
Polski.

A le , ja k  się to zwykle p rzy tego rodza­
ju  kokursach dzieje, wybrano k ilk a  na jlep ­
szych prac (s łuszn ie !), nagrodzono (ba r- 
dzó słusznie!), jednym , w y ją tkow o zdol­
nym , zaopiekowano się —  i na tym  ko­
niec. I  tu  w łaśnie popełnia się w ie lk i błąd.

M agura  i  setk i innych, k tó rym  żałowa­
no tych k ilkunastu  słów i  wskazówek oraz 
znaczka pocztowego na ich przesłanie, nie 
skuszą się już n igdy na pisanie. A  szko­
da. Jak chleba i  wody trzeba nam prze­
cież lite ra tu ry , k tó re j treścią byłoby życie 
i praca ludzi budujących nową Polskę. 
Zbyteczne byłoby dowodzenie, że robotnicy 
i chłopi pracujący m og liby wnieść bogatą 
treść do naszego piśm iennictwa. W łaśnie 
lite rack ie  konkursy o tw arte  m ają na celu 
pobudzić ja k  najszersze masy ludzi pracy 
do zabrania głosu w  swych sprawach, k tó ­
re obecnie są sprawam i całej Polski.

N ie w ystarczy jednak rozbudzić w  lu ­
dziach ochotę i  ambicje lite rack ie . Trzeba 
im  dopomóc. Robotnicy i chłopi -—■ uczest­
n icy konkursów —  z ro b ili już  w ie lk i k rok 
naprzód przez samo wykrzesanie w sobie 
odwagi na wzięcie p ióra do ręk i. W praw ­
dzie ich debiuty lite rack ie  są jeszcze ba r­
dzo często blade i nieudolne —  organ izato­
rzy  konkursów, m ie jcie jednak trochę c ie r­
p liwości i  rozsądku! N ie róbcie z lite ra c ­
k ich konkursów am erykańskich konkursów 
piękności, gdzie ty lko  miss i  vicemiss są 
godne zainteresowania. Z a jm ijc ie  się ta k ­
że tym i, k tó rych  u tw o ry  są jeszcze dalekie 
nawet od podstawowych wym agań lite ra c ­
kich. Prawdopodobnie nie wszystkich spo­
śród nich uda się pozyskać dla lite ra tu ry ,

ale poważna część, nie zasługująca w  kon­
kursie na wyróżnienie, m ogłaby, pracując 
nad sobą, osiągać coraz lepsze w yn ik i, 
podnosić swój poziom, a z czasem nawet 
dorównać zawodowym lite ra tom , k tó rzy  
przecież też nie od razu s ta li się sławni 
i  w yb itn i.

O rgan iza torzy konkursów, oceniajcie 
rzetelnie i w n ik liw ie  każdą pracę nadesła­
ną na konkurs! W y tk n ijc ie  autorom  ich 
błędy, b rak i. Udzielajcie m ożliw ie na jb a r­
dziej wyczerpujących wskazówek w zakre­
sie sztuki lite rack ie j i sposobów opanowa­
nia je j. W skazujcie debiutującym  autorom  
prac konkursowych drogę i  k ierunek pracy 
nad» sobą. W  konsekwencji poziom prac 
nadsyłanych na konkursy będzie się stale 
podnosił, rosnąć będzie po każdym kon ku r­
sie rzesza ludzi pracujących nad sobą w  
zakresie lite rack im . Dotychczas zaś każdy 
konkurs skupia ł zasadniczo nowych ludzi, 
k tó rzy  zrażeni m ilczeniem organ izatorów  
konkursów ustępowali w następnym kon­
kursie miejsca innym , a wszyscy k ręc ili się 
w  błędnym kole tych samych praw ie b łę­
dów, z k tó rych  nie dano im  m ożliwości po-, 
praw ić się.

Jeżeli zaś dany u tw ó r nie roku je  naj‘ -  
m niejszych nawet nadziei lite rack ich , iTie 
należy się w tedy wahać, i  otwarcie, ale nie 
z łośliw ie poradzić autorow i, by zaniechał 
pracy na polu lite rack im . W  ten sposób 
oszczędzi się tym  ludziom niepotrzebnych 
rozczarowań, a ambicje skieruje się na po­
żyteczniejsze dla nich i dla społeczeństwa 
to ry . U w o ln i się jednocześnie konkursy l i ­
te rackie  od zawodowych grafom anów, k tó ­
rz y  z w ytrw a łością  godną lepszej sprawy 
przystępują do każdego konkursu z moc­
nym  przekonaniem o w yb itne j wartości 
swoich utworów.

Naczelną zasadą otw artych konkursów 
lite rack ich  powinno być: ani jedna praca 
nadesłana na konkurs nie może pozostać 
bez odpowiedzi.

Jan Adamek

Trzeba pomóc młodzieży
S praw a k o n k u rs ó w  lite ra c k ic h , do-i 

m agająca się ja k  n a jtro sk liw sze j uw ag i, 
doczekała się w reszcie  poruszenia na ła ­
m ach ¡pisma lite rack iego .

O co w ła śc iw ie  chodzi?
Chodzi o pew ne poważne m an kam e n ty  

n a tu ry  techn iczne j dotychczasowych 
ko n ku rsó w  lite ra c k ic h , o k tó ry c h  pisze 
F ranc iszek D ończyk  w  n r 24 „N o w e j 
K u l tu r y “ .

D ończyk p re cyzu je  sw oje uw ag i 
w  czterech punk tach . Chodzi m u w  n ich  
o to, żeby w sze lk ie  in fo rm a c je  zw iązane 
z k o n ku rsa m i li te ra c k im i ogłaszać 
w  „Z w ią z k o w c u “ , a w ięc p iśm ie  docie ra­
ją cym  do szerokich rzesz robotn iczych. 
Zgoda. Jest to  je dn ak  z b y t jednostronne  
p o tra k to w a n ie  sp raw y. N ie  chodzi bo­
w ie m  ty lk o  o ro b o tn ikó w , trzeba  w ziąć 
pod uwagę rów n ie ż  m asy chłopskie. 
W praw dz ie  a u to r rad  b y  ana log icznym  
zadan iem  obarczyć „W ie ś “ , ale to  w ca le  
n ie  rozw ią zu je  zagadnienia. „W ieś “  n ie  
spe łn ia  zadania w  ty m  sam ym  s topn iu  co 
„Z w ią z k o w ie c “  —  z te j p ros te j p rzyczy ­
ny , że n ie  je s t w  po ło w ie  rozpow szech­
n iona  na w s i tak, ja k  p ism o zw iązkow e 
w śród  ro b o tn ikó w . Raczej na leża łoby 
w z iąć  tu ta j pod uwagę „G rom ad ę “  lu b  
„R o ln ik a “ , ja k o  pism a o bezw zg lędnie 
w ię kszym  nakładzie . T y le  co do tech ­
n iczne j s tro n y  zagadnienia.

N ie  m am  zam ia ru  po w ta rzać  in n ych  
słusznych uw ag D ończyka na ten  tem at. 
O m ó w ił je  bardzo obszernie i  w yc z e rp u ­
jąco sam au tor. N a tom ias t p o m in ą ł ca ł­
k o w ity m  m ilczen iem  ideo log iczny aspekt 
om aw iane j k w e s tii. B u d u je m y  s o c ja fz m >

i  w  ta k ie j samej m ierze, ja k  po trzebne 
są ręce do k ilo fó w  czy m ło tó w , po trze ­
bu je m y  pisarzy, poetów , k tó ry c h  zada­
n iem  je s t a rtys tyczne  u jęc ie  p rze m ian  
dokonu jących  się dz is ia j w  Polsce.

I  tu  dochodzim y do sedna zagadnienia. 
A le  od da jm y głos D ończykow i. „J a k  w ie ­
m y  —  pisze on —  z ogłoszeń w y n ik ó w  
ko n ku rsó w , do tychczasow ym i zd o b yw ­
cam i nagród ko n ku rs o w y c h  są lu dz ie  
w  przew aża jące j części je d n i i  ci sami, 
a p rz y n a jm n ie j znane nazw iska  często 
się po w ta rza ją . Czy dlatego, że n a jle p ie j 
i  na jp ros tszym  dla  w szys tk ich  ję zyk ie m  
piszą i  szafu ją  n a jc e ln ie js z y m i pom ysła ­
m i? Co je s t tego p rzyczyn ą“ ? D ończyk 
odpow iada: „Z b y t / zn ikom a k o n k u re n ­
c ja “ . S łusznie —  ale dlaczego? P rzyczy ­
na jest bardzo prosta  i  szukać je j na leży 
w  stosunkach panu jących  dotąd w  dz ie­
dz in ie  naszej l i te ra tu ry .

To, że m ło d y  cz łow iek, począ tku jący  
pisarz, często jeszcze n ie  ty lk o  że n ie  
o trzym u je  pom ocnej rę k i 'ze s tro n y  do­
św iadczonego lite ra ta , ale się m u  je j 
w ręcz odm aw ia  •— dow odzi ty lk o , że 
n ie  w szyscy p o tra f i l i  w yciągnąć odpo­
w iedn ie  w n io s k i z obecnych przem ian, 
a co za ty m  idzie, n ie  u m ie ją  w łączyć  p ę  
do w ie lk ie j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  k tó ra  
n ie  om inę ła  także li te ra tu ry .

A le  ta k ic h  je s t bardzo m ało. Dość po­
w szechnym  na tom ia s t z ja w is k ie m  są 
pew ne b u rżua zy jne  na lecia łości, z k tó ­
ry c h  n ie  wszyscy lu d z ie  p ió ra  zdąży li się 
otrząsnąć. Chcąc zbudować socja lizm , 
chcąc naszą lite ra tu rę  zdecydowanie po­
pchnąć na drogę rew o lu cy jn ą , m us im y

się i  tych  na lec ia łośc i bezwzględnie po­
zbyć. bo w p ły w a ją  one w  znacznej m ie ­
rze na jakość l i te ra tu ry  i  ham u ją  na ­
p ły w  m łodz ieży do rzem iosła  lite ra c k ie ­
go- ................................

Jeże li naszych tw ó rcó w  i  dz ienn ika rzy , 
prow adzących d z ia ły  lite ra c k ie  gazet ce­
chować będzie napraw dę rz e te ln y  socja­
lis ty c z n y  stosunek do li te ra tu ry , w te n ­
czas w y tyczn e  V  Z jazd u  L ite ra tó w  P o l­
sk ich  w prow adzone zostaną w  życie, sze­
re g i p isa rzy  zasilone będą now ym , ideo­
log iczn ie  d o jrz a ły m  i  a rtys tyczn ie  ksz ta ł­
cącym się m ło d ym  elem entem .

Są je dn ak  na w e t w śród  p a r ty jn y c h  l i ­
te ra tó w  i  d z ie n n ika rzy  tacy, k tó rz y  
lekcew ażą początku jących . W cale n ie  
trzeba da leko sięgać, aby się o ty m  p rze ­
konać. Na te j samej ko lu m n ie  24 num e­
ru  „N o w e j K u l tu r y “  obok a r ty k u łu  D o ń ­
czyka pisze Bogdan H am era, podając 
ch a ra k te rys tyczn y  p rzyk ła d . W  ro k u  49 
w y s ła ł m aszynopis sw o je j ks ią żk i do 
re d a k c ji „T ry b u n y  R o bo tn icze j“  i  n ie  
o trz y m a ł an i odpow iedz i an i n ie  w y d ru ­
kow ano m u  pow ieśc i an i naw e t n ie  z w ró ­
cono m aszynopisu. W  analogicznej sy­
tu a c ji zna laz ł się a u to r n in ie jszego  a r ty ­
k u łu . W ys ła ł on osiem tyg o d n i tem u  re ­
cenzję pew nej k s ią ż k i do jednego z t y ­
go dn ików  w a rszaw sk ich  i  do dn ia  
dzisiejszego n ie  w ie, co się z n ią  stało, 
gdyż redakc ja  je j n ie  d ru k u je  i  m ilczy , 
ja k  grób.

M łodz ieży  robo tn iczo  -  ch łopskie j, lu ­
dz iom  obdarzonym  ta le n tem  i  ideow o 
do jrze w a jącym  trzeba pomóc.

H enryk Wandowski

Stolik montażysty filmowego

Nauczycielka miejska

pełnić jedynie na jp iln ie jsze nałożone nań 
obowiązki, a odłożyć wiele pro jektów  cen­
nych i godnych zainteresowania, lecz nie 
tak  palących w obecnej ch w ili“ .

Uczeni podlegający tem u Departam ento­
w i muszą zdobywać skąd się da fundusze 
na prowadzenie badań w  tak ich  dziedzi­
nach, jaik h ig iena środów żywnościowych, 
twardość mięsa, zużytkowanie m ate ria łu  
budowlanego i  drzewa budulcowego, sło­
wem, zagadnienia dotyczące stopy życio­
w e j i  zdrow ia ludności. Rozpoczęli pracę 
w  1946 roku  z chwalebnym zam iarem  „od­
budowania gmachu w iedzy naukowej“ , 
uszczuplonej przez wojnę, lecz duch w o jny 
wciąż trz y m a ł w  swej w ładzy ich bezpo­
średnich i  pośrednich przełożonych, tak, że 
w  roku  1949 m usieli w  swym  raporcie 
s tw ie rdz ić : „m in ie  w iele la t, zanim  plan 
nasz będzie m ógł być zrea lizowany“ . O sta t­
nie przewekslowanie budżetu rządu b r y ty j­
skiego z w ydatków  pokojowych na w yd a t­
k i wojenne nie popraw i sy tua c ji tych  uczo­
nych i  innych zajętych pracą dla  dobra lu ­
du, lecz ją  znakomicie pogorszy. Uczeni ro ­
zum ują słusznie, ale im peria lis tyczn i mę­
żowie stanu i finansiści, k tó rzy  w  kra jach  
kap ita lis tycznych k ie ru ją  pracą naukową, 
n ie  uznają praw dy słów, wypowiedzianych 
przed dwustu la ty  przez am erykańskie­
go p o lityka  i  m yślic ie la, Benjam ina F ra n ­
k lin u  :

„Ja k  ogrom ny postęp w  popraw ie w a­
runków  życia codziennego m ogłaby 
ludzkość osiągnąć, gdyby pieniądze 
wydawane na w ojny obracano na uży­
teczne cele! Jak i rozw ój ro ln ic tw a , 
obejm ujący nawet w ierzcho łk i gó r; ile  
rzek uregulowanych, połączonych ka­
na łam i, ile  mostów, akweduktów, no­
wych dróg i  innych prac użyteczności 
publicznej... można by zrealizować, 
obracając na dobro i  pożytek ludu te 
m iliony , k tó re  wojna zagarnia na zło, 
na nędzę tysięcy rodzin, na niszczenie 
życia lu dz i“ .

N A U K A
W  S ŁU ŻB IE  P R YW ATN EG O  ZY S K U

Tak ja k  w  Ameryce, inwestycje sfer 
wojskowych i finansowych ko n tro lu ją  dzia­
łalność w  W ie lk ie j B ry ta n ii. A  mentalność 
m ilita rn a  i handlowa idą ręka w  rękę. Ci 
naukowcy, k tó rzy  nie są zaangażowani 
w  pracy dla rządu, p racu ją  na un iw ersy­
tetach lub nad zagadnieniam i przem ysło­
w ym i w  subsydiowanych ins ty tu tach  nau­
kowych, albo wreszcie z wo lne j ręk i. P ie rw ­
sza grupa na jbardzie j podlega nagonce po­
lityczne j i  niezadowoleniu magnatów, fu n ­
datorów i  opiekunów uczeln i; druga g ru ­
pa w kró tce się przekona, że —  ja k  pisze 
Pau l Frenchman w  swej książce „Technika 
Badań Naukowych“  —  „s iły  k ieru jące ba­
daniam i b iorą swój początek w  wydziale 
handlowym  i —  w  m niejszym  stopniu —  w  
fab ryce“ . In n ym i słowy, uczony prowadzą­
cy badania naukowe dla celów przem ysło­
wych w  k ra ju  kap ita lis tycznym  m usi p ra ­
cować nad zagadnieniam i procesów i  p ro ­
dukc ji, k tó re  m og łyby zwiększyć pryw atne 
zyski, a nie procesów i  produkcji, k tóre 
bezpośrednio służąc konsumentowi lub po­
średnią drogą obniżenia kosztów m ogłyby 
przyczynić się do podniesienia stopy ży­
ciowej ludności.

Poza tym  uczony pracujący dla przem y­
słu kapita lis tycznego nie może —  ponieważ 
nie za to mu płacą —  śledzić interesujących 
problemów, nasuwających się w  czasie p ra ­
cy, lecz bez potencjonalnej wartości dla je ­
go chlebodawcy. P rofesor Haldane pisze na- 
ten .te m a t: „Poszczególny eksperym entator 
w  swoich w ysiłkach w ykryc ia , dlaczego 
sm ary zastygają , może wpaść na trop , ja k  
w ytw arzać kle je  o w iększej mocy. Jeżeli 
jednak nie pracuje dla f irm y  produkującej 
zarówno k le je, ja k  sm ary, nie będzie m ógł 
opracować swego odkryc ia“ , k tó re  może by 
zrewolucjonizowało fab rykac ję  m ebli lub 
ja k iś  inny  dzia ł przem ysłu, z pożytkiem  
dla każdego konsumenta. A  ta k  1 będzie 
stracone.

W  kra jach  kap ita lis tycznych nawet p ra ­
ce w laboratoriach przy un iwersytetach czy 
szpitalach mogą być wstrzym ane z powodu 
braku planowania. W  roku  1929 A leksan­
der. F lem ing posunął ju ż  daleko swe bada­
nia  nad zastosowaniem pen icy liny do celów 
leczniczych. N a  pytanie , dlaczego nie do­
prow adził do pozytywnego rezu lta tu , od­
rzek ł: „Końcowe studia m og ły  być rozp ra ­
cowane ty lk o  przez biochemika. Ja jestem 
bakterio log iem , nie chemikiem. A  wśród na­
szego personelu p rzy  labo ra to rium  St. M a ­
ry 's  H osp ita l nie było w  owym czasie żad­
nego chemika. Prowadzenie dalszej pracy 
było dla mnie n iem ożliwością". A  w  roku 
1931 w  Londyńskie j W yższej Szkole H ig ie ­
ny biochemik R a is trick , posunąwszy o etap 
dale j pracę Flem inga, m usia ł z ko le i za­
przestać poszukiwań, bo w łaśnie ich bakte­
rio lo g  opuścił uczelnię! Tego rodzaju zda­
rzenia —  które kosztowały tysiące istn ień 
ludzkich w  latach 1929 —  1939 i se tk i t y ­
sięcy w  pierwszych latach w o jny, zanim 
udostępniono penicylinę _ dla szp ita ln ic ­
tw a  —  m og ły  mieć miejsce ty lk o  tam , 
gdzie nauka je s t w  więzach kap ita lizm u. 
W  socja listycznym  planowaniu działalności 
naukowej dyrektyw a poszukiwań byłaby 
poddana rozpracowaniu grupowemu i  p ro ­
wadzona z niesłabnącą energią aż do za­
kończenia.

Postępowi uczeni b ry ty jscy  muszą w a l­
czyć przeciwko potężnym siłom, jeś li chcą 
oddać swą wiedzę i  pracę na usług i szero­
kich mas ludzkich. Na dalszą metę c i w ła ­
śnie uczeni i  ich ideologia zwycięży —  zwy­
cięstwo zapewni im  lud, żądając pełnego 
w ykorzystan ia  wynalazków naukowych.

George Bid well

Pewien pan, nazwiskiem  Randolph jest 
rysow nikiem  postaci „na jw span ia lsze j pin 
up " Nowego Jorku. N ow y Jo rk  nie ma 
oczywiście żadnych innych zm artw ień, ja k  
dowiedzieć się, kto  właście pozuje do te j 
super hyper p in  up ?

W szystkie dziennik i rozpoczynają po­
ścig za panem Randolphem. Z k im  się spo­
tyka , kogo w idu je, gdzie bywa i  gdzie w ła . 
ściwie rysu je?

N ik t  o ty m  wstrząsającym , epokowym, 
sensacyjnym fakc ie  nie może po in fo rm o­
wać. N aw et sekretarka nie wie, gdzie je s t 
a te lie r pana Randolpha. „N ig d y  tam  nie 
by łam  —  m ów i —  n igdy nawet nie w i­
dzia łam  szefa...“

Szef (na tu ra ln ie ) mieszka w  wspania­
ły m  pałacu z żelbetonu i  ze szkła „w  s ty lu  
ch ińskim “ , ma trz y  samochody na rozm ai­
te im prezy, mnóstwo służby i  dość pien ię­
dzy, aby ukryć  tajem nicze a te lie r przed 
oczami niedyskretnych m ieszkańców N o­
wego Jorku.

A le  w  Nowym  Jorku , poza żądnym i sen­
sacji m ilioneram i, m ieszka także (w  lu k ­
susowej w i l l i  oczywiście) biedna, skromna 
nauczycielka. Ma ty lk o  jeden samochód, 
ty lk o  jedną m atkę, ty lk o  jednego bra ta , 
ty lko  jeden kostium  kąp ie low y i ty lko  
jedną służącą. Jest lo ja lną  obywatelką 
am erykańską i  zgodnie z ho llyw oodzkim

kodeksem m oralności nie ma ani jednego 
kochanka.

W  Now ym  Jorku  jes t plaża dla m ilio ­
nerów. Uczęszcza na nią k ilkadz ies ią t t y ­
sięcy ludzi dziennie (na tu ra ln ie  wszyscy 
są m ilione ram i). Uczęszcza tam  także pan 
Randolph i  nasza nauczycielka. Co się da­
le j dzieje, czyte ln icy fe lie tonu  zgadli. 
M ilion e r zakochuje się w  nauczycielce 
i  awans społeczny „à  la H o llyw ood" gotów.

Stop. N ie ta k  prędko. Gdzież „k lasycz­
n y " scenariusz z kom p likac jam i?

N ie zapom nieliśm y przecież, że pan Ran­
dolph „u k ry w a " się a więc nie może zdra­
dzić przed piękną ( i  nieznaną) nauczy­
cie lką swego tajem niczego incognito.

Co w  ta k im  wypadku rob i am erykański 
m ilione r?  N iesłychanie proste: „przebie­
ra "  się za Czecha, uciekin iera spod strasz­
liwego reżim u kom unistycznego i... uczę­
szcza na wieczorowe ku rsy  h is to r ii ame­
rykańsk ie j jako pan Leliczek.

Co się dale j dzieje, czyte ln icy fe lie tonu 
zgadli. M ilion e r zakochuje się w  nauczy­
cielce...

Stop! Jeszcze nie koniec.
Tymczasem wybucha super-skandal. 

Okazuje się, że słynna p in  up Randolpha, 
to c z t e r n a ś c i e  kob ie t, k tó re  razem 
pózują na jedną „na jp iękn ie jszą“ . M ary  
daje m odelowi swój nos, Doris usta, In ­
g r id  nogi.

A le  nauczycielka je s t tak  piękna, że łą ­
czy na jp iękn ie jsze cechy wszystk ich po­
przednich czternastu, a w ykryc ie  „nadu­
życia“  Randolpha (a tak  na am erykańską 
dziewczynę: „C zy nie ma naprawdę w  N o­
w ym  Jo rku  dość ładnej, aby m usia ł ryso ­
wać z czternastu m ode li? " —  p y ta ją  obu­
rzone pism a) g ro z i m u u tra tą  popu larno­
ści.

Robi więc na p laży zdjęcia n a jp ię kn ie j­
szej z pięknych i zamieszcza je we wszy­
s tk ich  pismach; je s t ty lk o  jedna „super 
p in  up g ir l" .

Skutek: wyrzucenie z pracy. Nauczy­
cielka nie może już  uczyć, tra c i chleb... 
ale od czego amerykańska wolność? W y­
stępuje do sądu skarżąc dyrekto rkę szko­
ły  w ieczorowej dla cudzoziemców o „n a ­
dużycie". N a dowód (ku  nadzwyczajnemu 
zadowoleniu starego p iern ika, sędziego —• 
a także w idzów  na sali) w yśw ie tla  f i lm  
„H is to r ia  kostium u kąpielowego na plaży 
od 1905 —  1949“ . Okazuje się, że nawet 
staromodne kostium y kąpielowe z fa lban ­
kam i kiedyś oburza ły  świat. Okazuje się 
też, że m ilio n e rk i, księżniczki, nawet k ró ­
lowe fo to g ra fu ją  się w  kostium ie na p la ­
ży. Czy ma to być zabronione „w o lne j, 
am erykańskie j nauczycielce?" —  pyta 
na jpow ażnie j w  świecie adwokat.

W  tym  m ie jscu nauczycielka zrzuca 
z siebie szatę i  staje na środku sali sądo­
wej w  olśniewającym  kostium ie kąpie lo­
wym . Sędziemu oczy w yłażą na w ierzch. 
Oczywiście nauczycielka je s t na jzupełn ie j 
w  porządku, a szkoła o trzym u je  karę za 
wyrzucenie kob ie ty, k tó ra  ( ja k  b rzm i sen­
tenc ja ) „ je s t ta k  n iew inna, że może się 
obnażyć w  sądzie“ .

W y n ik : nauczycielka uczy dale j, pozu­
je  z powodzeniem do rek lam  kostium ów 
kąpie lowych jako „super p in  up", a gaze­
ty  są zadowolone, że nareszcie w y k ry ły  
na jważnie jszą na świecie tajem nicę pana 
Randolpha.

Co się dale j dzieje, czyte ln icy fe lie tonu 
zgadli —  i  tym  razem tra fn ie . Na tym  
kończy się f i lm  „Dziewczyna z srebrnej 
p laży". '

**  *
Słowo w yjaśn ien ia  o ty tu le . W idzowie k i­
now i w  Polsce przypom inają sobie dosko­
n a ły  f i lm  M arka  Dońskiego „N auczyc ie l­
ka w ie jska“ . B y ł to f i lm  o pracy, ■walce 
i  awansie społecznym nauczycie lk i ra ­
dzieckie j. Proszę porównać oba scenariu­
sze, nic w ięcej nie potrzeba.

Puk
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mała krbnika
D Y B Y  m i zab ron iono m ó w ić  

' i f lW  M W  0 P °k o ju , b y łb y m  n a jn ie -  
/ /¡M  {¿ p g  szczęśliwszym  cz ło w ie k ie m  
* /  rr=i *  na św iec ie  —  p o w ie d z ia ł k ie ­

dyś K o n s ta n tin  F ied in . G d y ­
by  m ilio n o m  i  se tkom  m il io ­
nów  lu d z i na ca łym  św iecie  
n ie  m ów iono  o p o ko ju , gdyby  

im  n ie  pozw olono w a lczyć o po kó j, n ie  
dano im  do rą k  oręża w a lk i o po kó j, gdy­
by kazano im  p rzyg lądać  się w  m ilcze n iu
p rzyg o to w a n io m  im p e ria lis tó w  do now e j 
w o jn y  —  w te d y  ś w ia t b y łb y  ja k  k rem a­
to r iu m , w  k tó ry m  bandyc i faszystow scy  
p c h a li w  og ień tysiące ludz i. F a b ry k a  
bom b w odo row ych , budow ana przez p ry ­
w a tn y  koncern  D upon t, s traszn ie j k rz y ­
czy o grozie w o jn y  n iż  w szys tk ie  k re m a ­
to r ia  O św ięc im ia , ale m ocn ie j jeszcze w o­
ła ją  o p o k ó j e le k tro w n ie  na W ołdze, ka ­
n a ł na U k ra in ie  i  na p u s ty n i K a ra  K u m , 
B ram a  T u rg a ju , w iodąca w  s ta lino w ską  
epokę. A  m ilio n o w a  a rm ia  p o ko ju , m ó­
w iąca  o po ko ju , walcząca o po kó j, pos łu ­
gu jąca się sp raw n ie  i  odważnie orężem  
p o k o ju  —  to  ż y w i, czu jący ludzie . K ie d y  
się czyta p rze różnych  ideo logów  im p e ­
r ia liz m u , zdaje się cz ło w ie ko w i, że n ie  
u m ie ją  on i po jąć pew ne j z w y k łe j p ra w ­
dy . T e j m ia no w ic ie , że p ro s ty , „s za ry “  
cz ło w ie k  n ie  je s t c y fe rk ą  w  m ilio n o w e j 
liczb ie , że n ie  ty lk o  kop ie  ło pa tą  z iem ię, 
a le  ró w n ie ż  kocha sercem. D la tego  n ie  
ro zu m ie ją  on i na joczyw is tszych  spraw  —  
i  ja k  dzieci, w ychow ane na pow ieściach  
k ry m in a ln y c h , doszuku ją  się sp isków  
kom u n is tyczn ych  tam , gdzie w ybucha  
spontan iczne uczucie mas. N ie  rozum ie ją ,' 
ja k  bardzo p rz e m ie n ił się „s z a ry "  cz ło­
w ie k , ja k  s z y b k im i k ro k a m i w szedł w  so­
cjalizm-.

Na w ro c ła w s k im  kongresie in te le k tu a ­
lis tó w  pozna łem  m łodego ch łopaka, k tó ry  
p e łn ił służbę na ko ry ta rz u . W idz ia łe m  go 
jednego dnia, ja k  się m ia ro w o  przecha­
dza ł w z łuż  sal, w  k tó ry c h  p racow a ło  
b iu ro  prasow e, m ieśc iło  się a rch iw u m , 
m agazyny i  sk ła dy  pap ie ru . S ta ł na k o ­
ry ta rz u  ca ły  dzień. W ieczorem , gdy w y ­
skoczy liśm y na ko lac ję , s iedz ia ł przed  
pustą salą prasow ą i  p i ł  c ienką he rba tę ; 
nocą, gdy ro b iliś m y  ko re k tę  gazety ko n ­
gresow ej, znow u snu ł się po k o ry ta rz u , 
przeg ląda jąc opustoszałe poko je . Rano, 
gdy po k ró tk im  śnie w p a d liśm y  z d ru ­
k a rn i 'z gotową gazetą w  rę ku , znów  po­
p i ja ł  c ienką herba tę p rzed  schodam i. 
„C z ło w ie k u  ,przecież ty  się zam ęczysz!“ —  
m ó w iłe m  do niego. „D z iu ra  w  n ieb ie  się 
n ie  zrob i, ja k  się prześpisz tro c h ę !“  
„D z iu ra  w  n ieb ie  się n ie  z rob i, ale lu d z i 
je s t m a ło “  —  odpow iedzia ł. „S kończy  się 
kongres, to  się w yśp ię. W idz ic ie  (doda ł 
z uśm iechem  i  z m ru ż y ł zaczerw ien ione  
z bezsenności oczy) on i tam  na sa li ob ra ­
d u ją , m ąd rzy  ludz ie , a ja  tu  chodzę po 
k o ry ta rz u  w  ob ron ie  p o k o ju “ .

P rzypo m n ia ła  m i się ta  rozm ow a, gdy  
ob jeżdżałem  os ta tn io  przeróżne m iasta  
z odczytam i o poko ju . O rgan izow a ło  je  
T ow a rzys tw o  W iedzy Powszechnej, k tó ­
re  p rze ję ło  na siebie akc ję  odczytow ą  
w  ca łym  k ra ju  i  rozw in ę ło  ją  z dużym  
rozm achem . Dobrze je s t w iedzieć, że je ­
den ośrodek w o je w ó d zk i da przez dw a  
m iesiące sześćset odczytów  o p lan ie  sze­
śc io le tn im , a d ru g i —  tys iąc ; że odczy­
tów  dem asku jących agresję am erykańską

w  K o re i w ys łucha ło  w  je d n y m  w o je ­
w ó d z tw ie  dw ieście, a w  d ru g im  —  t r z y ­
sta tys ięcy  lu d z i; ze na p rzem ów ien ia  po­
ko jow e  p isa rzy  przychodzą, ja k  np. we  
W ro c ła w iu  czy L u b lin ie , gdzie m ó w ił 
Iw aszk iew icz , tysiączne t łu m y . A le  ró w ­
n ie  dobrze je s t w iedzieć o n iedom aga- 
n iach  naszych a k c ji k u ltu ra ln y c h  i  ośw ia­
tow ych . O bjazdy w ie le  uczą. Przede  
w szys tk im  zaś tego, że ogrom nie  do jrze ­
liś m y  k u ltu ra ln ie  i  p o lityczn ie , że ro b o t­
n ik  z h u ty  k a to w ic k ie j,  s tuden t z b y to m ­
skiego Techn icum , p re le gen t z K ra ko w a , 
s łuchaczk i szko ły  L ig i K o b ie t z Ło d z i 
czy ju n a cy  SP ze Szczecina  —  to  no w y , 
czu jny , a m b itn y , w ie le  w ym aga jący  od 
siebie i  od d ru g ich  dzia łacz spo łeczny; że 
podobny on je s t do tego chłopca z w ro c ­
ła w sk ie go  kongresu poko ju .

Czy czasem n ie  podchodz im y do a k c ji 
od czy tow e j z b y t b iu ro k ra tyczn ie ?  P o w ie ­
dziano, że na leży zw ró c ić  uw agę na wsie  
i  m iasteczka, rzu c ić  p re legen tów , m ło ­
dzież i  li te ra tó w  na odosobnione z a ką tk i, 
oderw ane dotychczas od żywszego p rą du  
ku ltu ra ln e g o . To dobrze, ale je dn a  ja ­
skó łka  n ie  ro b i w iosny. P re legen t p rz y -  
jedz ie  i  po jedzie , dow iedziaw szy się, że 
od M ieszka I  n ie  b y ło  we w s i k in a  ob jaz­
dowego, a gazeta dochodzi raz  ty g o d n io ­
w o , podczas ja rm a rk u . Jeden z ośrodków  
z a m ie rz y ł u rządz ić  cz te rys ta  odczytów  
o p lan ie  sześcio le tn im  w y łączn ie  w  spó ł­
dz ie ln iach  i  PG R-ach. S łusznie  —  t p re ­
legenci ro z je ch a li się w  te ren . A le  oto  
o d k ry liś m y  ku  sw em u zdu m ie n iu  tuż  pod  
bok iem  w ie lk ą  Szkołę D oskona len ia  
Rzem iosła. Co dw a lu b  t rz y  m iesiące g ro ­
m adzi ona ponad p ięc iuse t fachow ców  
z PG R -ów  t spó łdz ie ln i, s to la rzy , e le k try ­
ków , tra k to rz y s tó w , k o w a li,  i  dokszta łca  
ich . Rozjeżdżają się on i w  te ren  n ie  ty lk o  
ja k o  doskona li fachow cy, ale ja k o  św ia ­
dom i sw ych  obow iązków  a g ita to rzy  p o li­
ty c z n i. T rzeba iść do n ich  z odczytam i
0 p o ko ju , o lite ra tu rz e , o fa b ry k a c h  D u -  
pon ta  i  e le k tro w n ia ch  na W ołdze? Trzeba.

W  i lu ż  zaką tkach  P o lsk i cz ło w ie k  od­
czuw a g łód k u ltu ra ln y !  I le ż  słyszy się 
próśb i  żądań! Zw łaszczd na wsi. Czy 
m ożna je d n a k  iść do ś w ie tlic y  spó łdz ie l­
czej z n ie w yb re d n ą  sk ładanką  „tańca
1 p iose nk i“ , gdzie każdy a k to r czyn i, co 
•chce i  ja k  chce? B y w a  tak? B yw a . N ie ­
k ie d y  ludz ie  m ó w ią , . że w stydzą się pa­
trzeć na scenę. B yw a  tak? B yw a . P os łu ­
cha jc ie  ro b o tn ik ó w  ka to w ic k ic h . T u ta j 
w ie le  pom og łaby w spó łp raca  lite ra tó w  
z „A rto s e m “ , p isan ie  n o w ych  teks tów  
d la  zespołów a rtys tycznych , pom aganie  
ak to ro m , op ieka  k ie ro w n ik ó w  lite ra c ­
k ic h  te a tró w  nad scenam i a m a to rsk im i 
i  zespołam i w ę d ro w n y m i, w reszcie  —  
w spó łp raca  lite ra tó w  ze ś w ie tlica m i.

O b jazdy w ie le  uczą. C z łow iek  sam  
bardzo do jrzew a. Zaczyna m ó w ić  o po­
k o ju  ję z y k ie m  k o n k re tn e j w a lk i k la so ­
w e j. Zaczyna, ja k  ch łop iec  z kongresu  
w ro c ław sk ie go  rozum ieć, że jego rzeczą—  
c o ko lw ie k  ro b i —- je s t s łużyć p o k o jo w i 
i  lu dz io m , uzb ra jać  ich  w  oręż ide i, 
A  rzeczą w ie lk ic h  poetów  jes t, aby ideą  
tą  w y ra ż a li ta k  p ię k n ie  i  prosto , ja k  B ro ­
n ie w s k i:

C hw a ła  im ie n iu  S ta lin a !
P o kó j św ia tu , p o k ó j!

Tadeusz Borowski

Nowojorska konferencja trzech postanowiła wskrzesić 
Wehrmacht w Irizon ii

/

Rys. Ju liusz K ra je w s k i

POWRÓT NA ŚWIATŁO D7IENNE

Deauville, górnicy z Auchel, 
i George Duhamel

Deauville jes najelegantszą m iejscowo­
ścią kąpie lową na francuskim  wybrzeżu, 
ściągają tu  bogaci snobi z F ra n c ji i  zagra­
nicy. O sta tn io  b a w ił tam  incognito jeden 
ze wschodnich w ładców w  asyście 25 dwo­
rzan i  k ilkunas tu  tancerek. Całe tow a rzy­
stwo rozb ija ło  się po Deauville w  sześciu 
Cadiilacach, a gazety poświęcały sążniste 
a r ty k u ły  w ładcy, k tó ry  z zimną k rw ią  
p rze g ryw a ł w  ru le tkę  m ilion y  franków .

W  tym  samym czasie dwustu górn ików  t  
Auchel spędzało wakacje w  sposób zupeł­
nie odmienny. W  lecie tego roku niektóre 
kopalnie w  Auchel zosta ły zam knięte w 
m yśl planu M arshalla , gdyż F ranc ja  zobo­
wiązana do im portu  pewnej ilości węgla, 
m usia ła  ograniczyć jego wydobycie. D w u­

stu górn ików  z Auchel okupowało kopalnię
przez k ilk a  tygodni, w yrzek łszy się św ia­
t ła  dziennego. P rzebywali oni w podziem­
nych chodnikach, w słabo ośw ietlonym  szy­
bie, wśród w ilgoc i, pozbawieni ruchu i no r­
malnego pożywienia. I  oto pewien dziennik 
pa rysk i pozw olił sobie zestawić ceny lu k ­
susowych sukien i  k le jno tów  piękności z 
Deauville z budżetem robotniczej rodziny 
w  Auchel. Ten pom ysł k ilk a  prawicowych 
gazet uznało za „ ta n i“  i „niesm aczny“ . 
N a jba rdz ie j zdenerwował się czcigodny 
George Duhamel, członek A kadem ii F ra n ­
cuskiej, dając w yraz oburzeniu w  swoim 
tygodn iow ym  fe lie ton ie  w  „F ig a ro “ . Duha­
m el k la ru je , że na świecie będą zawsze 
biedni i  bogacze, po co więc „wzniecać nie­
potrzebne spory“  i  pogłębiać i tak  już 
istn ie jącą przepaść m iędzy klasam i. Po co 
wzbudzać niepokój, zapytu je  Duhamel, w  
czasach, k tó re  mogą się bez tego obejść.

George Duhamel chce w  niespokojnych 
czasach mieć spokojny sen.

rk .

Amerykanie w Szwajcarii
A m erykan izac ja  k u ltu ry  szwajcarskie j 

•dokonuje' się ta k  szybko, że w yw o łu je  to 
dreszcz przerażenia nawet wśród burżua- 
zy jnych p isarzy i  działaczy ku ltu ra lnych  
w  Szwajcarii. Oto k ilk a  fa k tó w  zaczerpnię­
tych z prasy szw ajcarskie j:

W  Szw a jcarii rozchodzi się obecnie nie­
m iecka m utacja „Readers D igest“  w  50.000 
egzem plarzy, p rzy  czym cy fra  ta  ma być 
w  najb liższych trzech la tach udziesięcio- 
kro tn iona . W  kioskach gazetowych m ieni 
się k ilkase t ty tu łó w  am erykańskich i  za­
m erykanizowanych magazynów, a. k ina  w y -  

" św ie tla ją  90 proc. f ilm ó w  am erykańskich.

Księgarn ie  nie sprzedają ju ż  książek, lecz 
„o fe ru ją  bestsellery“ , ja k  pisze jeden z zu- 
rychskich publicystów . W ydawcy przesta li 
wydawać u tw o ry  szwajcarskich p isarzy, 
o wiele bardzie j opłaca się nabywać praw a 
drukow ania am erykańskich powieści sen­
sacyjnych. I .  B. Ruch, b. reakcy jny  p u ­
b licys ta  z „Republikanische B lä tte r“  
s tw ierdza:

„P raw dą jes t, że ten am erykanizm  
zagraża Szw a jcarii bardzie j, niż p a r­
t ia  kom unistyczna. Nasz departam ent 
po lityczny uzależnia się od niego ca ł­
kow icie. Cała nasza p o lityka  zacho­
w u je  się tak, ja k  gdyby up iła  się co­
ca-colą. Grozi nam niebezpieczeństwo, 
że staniem y się kolon ią Północnej 
A m eryk i...“ .

Także te a tr  szwajcarski n ie  opa rł się 
am erykańskie j inw az ji. P ierwszą am ery­
kańską sztuką by ła  „S tac ja  końcowa, tę ­
sknota“  (k tó re j bohateram i są w a riac i lub 
kandydaci na w a ria tó w ), obecnie te a try  
Genewy, Zurichu zapowiadają w ystaw ienie 
dalszych sztuk im portow anych z U SA. N ic 
dziwnego, że jeden z szwajcarskich dzien­
n ika rzy  w y ra z ił obawę, że p rzy tak im  tem ­
pie am erykan izacji kozice S implonu będą 
za rok  tańczyy ł boogi-woogi.

ks t.

Słowo o więzieniach
Że więzienie może być regulatorem  życia 

lite rackiego, o tym  świadczy p ra k tyka  ame­
rykańska. Bywa ono często węzłową stacją 
na drodze am erykańskich p isarzy. Na p rzy ­

k ład , How ard Faist i  A lb e rt M a ltz  wędru­
ją  do w ięzienia dlatego, że są zbyt sławni 
i postępowi. Zdarza się jednak i. odwrotnie. 
Przestępcy i  złodzieje po odsiedzeniu ka ry  
w ięziennej przechodzą do lite ra tu ry  i  w te­
dy m ają  zapewnione powodzenie u re a kcy j­
nej publiczności, a zwłaszcza u władz ame­
rykańskich . Przykładem  je s t d ługoletn i 
więzień k rym in a ln y  E dw in  I. Booker, k tó ­

r y  po w y jśc iu  i  w ięzienia zarob ił swoim i 
„p a m ię tn ikam i“  85 tysięcy dolarów. 
W  Stanach Zjednoczonych mnożą się ostat­
nio, ja k  grzyby po deszczu, pam ię tn ik i by­
łych przestępców i  rzezimieszków, k tó rzy  
zna jd u ją  chętnych wydawców. Jest to rzecz 
zrozum ia ła : je ś li z uczciwych p isa rzy rob i 
się przestępców, to  przestępcami zapełnia 
• ię  lu k i w  lite ra tu rze .

W  czasopiśmie „N ow a zdrowotność“  le­
karz S ing-S ingu, doktór Sweet, pisze:

„N o rm a ln y  tryb  bytowania, spokój 
i  zwolnione tempo życia niweczą na ­
s tro je  pesymizmu. Więzień nie żyje w  
c iąg łe j obawie u tra ty  p racy i  nie wie 
co to ciosy w a lk i konkurencyjne j. N ie  
groz i mu bezrobocie i  głód, brak m ie­
szkania, głód itd .“ .

Po prostu : przez więzienie do szczęścia. 
A  może dlatego rząd am erykański chc ia ł­
by zam ienić całe S tany w  jedno w ie lk ie  
więzienie ? v ro

Amerykańska inwazja 
jUmowa w Austrii

W iedeń, pos iada jący ongiś szeroko roz­
bu do w an y  p rze m ys ł f ilm o w y , p rze ­
k s z ta łc ił się obecnie w  p ro w in c jo n a ln y  
ry n e k  z b y tu  sznu row a te j p ro d u k c ji 
z H o llyw o o d . A u s tr ia c k ie  'w y tw ó rn ie  f i l ­
m ow e pustoszeją, a k to rz y  i  reżyse rzy 
chodzą bez p racy, a f i lm  p rzeżyw a  głę­
b o k i k ry z y s  tw ó rc z y  i  o rg an izacy jny . 
Z  207 f i lm ó w  w y ś w ie tla n y c h  w  A u s tr i i
w  pierwszej połowie r. 1950 — r 99 było
p ro d u k c ji am erykańsk ie j,, a ty lk o  10 po ­
chodzenia austriack iego . W  u b ie g ły m  
ro k u  b y ło  jeszcze o 30 proc. f i lm ó w  au­
s tr ia c k ic h  -więcej, a am e rykań sk ich  o 45 
proc. m n ie j. Obecnie w y ś w ie tla n ie  f i l ­
m ów  p ro d u k c ji a u s tria c k ie j spadło do 
n iespe łna 5 proc., a am e rykań sk ie j w z ro ­

sło  do 48 proc. Z  pozosta łych 98 f ilm ó w  
przypada  na: N ie m cy  Zach. —  35, A n ­
g lię  —  21, ZSRR —  12, N iem cy  Wsch. —  
10, F ra n c ję  —  8, inne  k ra je  —  12. Jak  
w id a ć  z tego zestaw ienia , N iem cy  Z a­
chodn ie podobn ie ja k  przed ro k ie m  1938, 
s ta ra ją  się zdobyć a u s tria c k i ry n e k  zby ­
tu  d la  swoich f ilm ó w . W  n ie d a le k ie j 
p rzyszłośc i austriaccy p roducenc i f i lm o ­
w i będą m usie li, je ś li nie zamknąć swo­
je  w y tw ó rn ie , to  p rz y n a jm n ie j p ros ić  
o te rm in y  w y s ta w ia n ia  f i lm ó w  w  swo-> 
im  w łasnym  k ra ju .

em.

Długowieczny pisarz“
Sensacyjną wiadomością z zaświatów u - 

raczyło nas „D z iś  i  J u tro “  w numerze 
35 (249), s tr. 9. W  notatce zatytu łow anej 
„D ługow ieczny p isa rz“  ( ! )  czytam y ni 
m niej n i w ięcej:

„D n ia  23 sierpnia t>r. A lo jzy  Jlrasek, je ­
den z na jw yb itn ie jszych współczesnych p i­

sarzy czeskich, obchodził 99 rocznicę swycH 
urodzin!

Oto co znaczy mieć b lisk ie  kon tak ty  z® 
światem  pozagrobowym ! T y lko  dzięki n im  
k ron ika rz  kato lickiego „D ziś i J u tro “  wie, 
co ro b ił J irasek w  sierpn iu 1950, tj.... w 20 
la t  po śmierci. Bo autor wydanych niedaw­
no po polsku „Psiogłowców“  i  „M a ry li“  
tw órca h is toryczne j powieści czeskiej, 
zm arł w  Pradze w  r. 1930. Pisała o tym  
m. in. „K uźn ica “  w  r . 1949 (nr. 10, s tro ­
na 8).

Trzeba, mości panowie, czytać! Trzeba 
się uczyć, panowie! Czas na jwyższy!

zbw

Bez dyplomatycznej 
ostrożności

U kazała się niedawno książka Konrada 
Żelisławskiego „Bohaterow ie i  męczennicy 
nauk i“  (wyd. „K s iążka  i  W iedza“ ). J u t 
w  przedmowie dowiadujem y się, że źródeł 
te j ks iążk i szukać „na leży g łównie w  en­
cyklopediach —  zwłaszcza W ie lk ie j So­
w ieckie j i  angie lsk ie j „B r it is h  Encyclopae­
d ia “ . Co prawda, trochę za m ało źródeł, 
nawet ja k  na popularną pracę.

Książka je s t przeznaczona dla m łodzieży 
szkolnej i początkującego czyte ln ika. Tego 
rodza ju  ks iążk i muszą być pisane dobrą, 
jasną i  zrozum iałą polszczyzną. Co zro ­
zumie czyte ln ik  ze zdania: „ A  tu  Bruno 
bez żadnej dyp lom atycznej ostrożności K o­
pe rn ika  i  jego p rzy ja c ió ł otwarcie pog lą­
dy jego g ło s ił i heretyckość ich nawet po­
g łęb ia ł, p rzedstaw ił je  bowiem nie jako h i­
potezę ty lk o , ja k  to Osiander, k tó ry  w raz 
z Retykiem  dzieło jego w ydrukow ał, w  
przedmowie do dzieła tego w ykrę tn ie  na­
pisał, ale jako niezb itą i ostateczną p raw ­
dę —  a swym i popraw kam i do K opern ika  
i  swym i wywodam i f ilo zo ficzn ym i naukę 
jego czyn ił tym  niebezpieczniejszą dla 
praw dy b ib lijn e j“  (s tr. 83).

N a s tr. 118 czytam y, że „G alileusz b y ł 
na tu rą , k tó rą  byśm y dzis ia j m ianem d łu ­
go fa low ej o k re ś lili“ ; dale j dow iadujem y 
się, „że Galileusz uc iek ł też szczęśliwie od 
pewnej W enecjanki Gamby, z k tó rą  m ia ł 
t ro je  dzieci i  nieznośny żyw o t“  (s tr. 121).

K opern ik  Jest nazwany „astronom em  
z F raenburga“  (chodzi o F rom bork) —  
i  au tor dodaje, że „opowiadać o n im  szcze­
gółowo w  Polsce i  ryw alizow ać z w yp isa­
m i szkolnym i je s t chyba rzeczą zbędną“  
(s tr. 81).

Stronę 1G4 zdobi następujące zdanie: 
„U znany za heretyka i  za bezbożnika D o- 
le t zosta ł na bardzo ciężką śmierć skaza­
n y “ . Czy nie lep ie j napisać zwyczajnie, żft 
zosta ł spalony ?

O drukars tw ie  w  Polsce dowiadujem y się 
fan tastycznych rzeczy. „O  d rukars tw ie  
w  Polsce w dawnych wiekach niewiele jest 
do powiedzenia“  —  m ów i autor. Zdaje
nam się, że można coś powiedzieć o naszym 
drukars tw ie , k tóre powstało bardzo wcze­
śnie, wcześniej niż np. w A n g lii. A le  czy­
ta jm y  dalej. Na str. 165 Żelisław ski pisze: 
„...liczba tzw . inkunabu ł ( ! )  czy li książek 
wydrukow anych przed 1500 r. je s t w  Pol­
sce bardzo znaczna, bo dochodzi aż do 30 
tys ięcy“ .

Przede wszystkim książkę sprzed roku  
1500 nazywamy „inkunabu łem “ , a nie „in- 
kunabułą“ . Należało zajrzeć do słownika 
i napisać „inkunabu łów “ . Po wtóre, liczba 
inkunabułów  w ydrukowanych w  Polsce, za 
granicą o Polsce, lub pisanych przez Pola­
ków wynosi dokładnie 171 (pa trz  E s tre i­
cher, B ib lio g ra fia  Polska, T. V .). Jeżeli od 
czasów Estre ichera znaleziono jeszcze nie­
znane mu inkunabu ły  polskie, to liczyć j® 
można na palcach obu rąk.

Czy autora i redaktora  książki nie za­
stanow iła  c y fra  ponad tysiąca ty tu łó w , 
rocznie wydrukowanych w Polsce X V  w ie ­
ku na ręcznej prasie, gdy dzisiejsze w y ­
dawnictwo, mające do dyspozycji k ilka  no­
woczesnych d rukarń  i duży apara t redak­
cy jny , nie wydaje chyba rocznie ty lu  ty tu ­
łów  ? j

K s iążk i należy pisać i  redagować su­
m iennie, au to r w inien opierać się na źró­
dłach, a redakto rzy w inn i często zaglądać 
do encyklopedii i  s łowników .

Ł !

SPROSTOWANIE
W  poprzednim  numerze „N o w e j K u ltu ­

r y “  do a rty k u łu  Z o f ii L issy „K ro k  na ­
przód“  zakrad ły się następujące błędy k o - 
rektorsk ie , k tóre n in ie jszym  pros tu jem y:

W  szpalcie 1, w iersz 7 od dołu, zam iast 
„m ożem y m ów ić  o u c h u  p ieśn ia rsk im  
w Polsce“  —  m ia ło  oczywiście być „o  r  u -  
c h u p ieśn ia rsk im “ .

W  szpalcie przedosta tn ie j, w iersz 6 od 
góry, zam iast „N o w ik a “  m ia ło być „N o w i-  
kowa“ .
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